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Prenumerata m iejscowa;
bez odnoszeniu:

Za rok . . .  8 rsr.
„ 6 m iesięcy • -i ,,

„ 3 mic.-kice . 2 „
,, 1 in:‘.viąe ■ — 67 k.
Za odnoszenie dopłaca sic 

5 kop. miesięcznie.

Prenumerata zam iejscow a: .
z otisyłką pocztą.:

Na rok . . . .  10 rsr.
„ 6 m iesięcy . . .5 „

3 miesiące. . 2 50 k
„ 1 miesiąc. . . —- 84 „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
prry ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 
ń księgarni A. T. Ba.mnowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej;— w Moskwie, 

w księgarni J. S. Sołowiewa.

ROK ÓSMY.
Za ogłoszenia pobiera się; za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego.m iej­
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. — Za ogłoszenie 
od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się jak za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numera 

sprzedają się po 5 kopiejek.

Kalendarz prawosławny.

W Y C H O D ZI C O D ZIEN N IE, PRÓCZ DNI N I E D Z I E L N Y C H  I Ś W IĄ T E C Z N Y C H
Spostrzeiania meteorologiczne

dostarczane przez obserwatorjum warszawskie.
Dnia 3  (15) M aja 1811

W eśrodę, 5 (1 7) maja, —  św. Iriny mucz.

W e czwartek, 6 (1 8 )  maja, — WOZ. HoSp.
W piątek, 7 (1 9 )  maja, — sw. Znamenie Kresta Ak.

Słońce wach. o godz. 4 min. 6; zack. o god*. 7 min. 4 7.

Ciśnienie po­
wietrza spro­

wadzone do 0°

j  Temper, pow. 
podług Celsju-i 

sza.
Wilgoć % j Kiepunek

wiatru.

(?• 7 7 4 0 .5 | +  6.1 8 G ! zachodni.
1 7 4 0 .8 10.2 49 zacho >ni.
9 7 4 2 .3 6.0 67 , zachodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W e środę, 5 ( 1 7 )  maja, — św. Paschalisa.

W e czwartek, 6 ( 1 8 ) maja, — Wniebo wstąp. Pańskie.
W piątek, 7 (1 9 )  maja, — św. Piotra Celestyna i Iwona.

W ysokość wody na W iśle stóp 6 cali 6.

--J3 T I

S P I S  R Z E C Z Y .
Dział u r z ęd o w y .— Dział wewnętrzny.—  Wiadomości zagranicz­

n a   W iadomości z literatury, nauk, sztuk i przem ysłu. — Dział

m iejscowy.—  Przewodnik.

* Jej Cesarska W ysok ość W ie lk a  K siężna Cesa- 
rzówna Marja T eodorów na przepędziła obecną noc nie 
zupełnie spokojnie, z powodu lekk iego gorączkow ego  
usposobienia, w łaściw ego tem u okresowi; nie mniej je­
dnak stan zdrowia Jej Cesarskiej W ysok ości, również jak 
i W ysoce-now onarodzonego W ielk iego  K sięcia Jerzego  
A leksandrow icza, jest zadawalniający.

P odpisali doktorzy, J .  Schm idt,
H . Hirsch.

1 maja 1871 r.

* Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddanniejszego  
przedstawienia ministra spraw w ew nętrznych, N ajm ilo- 
ściwiej zezw olić raczył na rozciągnięcie N ajwyżej za ­
tw ierdzonych 4 -g o  marca 1869 r. przepisów o od li­
czaniu na korzyść zesłanych do ciężkich robót w za­
kładach nerczyńskich i pietrowskim , części zarobków, 
dla zachęty do pracy i dla pom ożenia urządzenia bytu u- 
walnianym  na m ieszkanie zewnątrz w ięzienia —  na 
skazanych do robót ciężkich, znajdujących się w w ię­
zieniach Rosji Europejskiej.

* O ustanowieniu stypendjum  p r zy  charkowskim uniw er­
sytecie. Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddanniejsze­
go przedstawienia przez ministra ośw iecenia podania 
kom itetu towarzystw a dla pom ocy potrzebującym  lite­
ratom i uczniom , 5-go  kwietnia r. b ., N ajw yzeji zezw o­
lić  raczył, na ustanow ienie przy charkowskim  uniw er­
sytecie, na karb procentów od kapitału zebranego  
przez składkę, jednego stypendjum  po 300 rs. rocznie, 
na pamiątkę zm arłego prezesa tego  towarzystw a, J e ­
rzego P iotrow icza K ow alew sk iego , z powierzeniem  m i­
nistrowi ośw iecenia publicznego prawa zatw ierdzenia  
projektu przepisów  o tent stypendjum .

po pięćset rubli na udział. Towarzystwu nadaje się prawo wy­
puszczenia obligacij na okaziciela w ogóle za sto pięćdziesiąt 

tysięcy rubli, po dwieście pięćdziesiąt rubli każda.

* O przyjęciu ofiary radcy handlowego Popowa. Naj 
jaśniejszy Pan, w skutku najpoddanniejszego przedsta­
wienia ministra ośw iecenia publicznego o ofiarowaniu  
przez radcę handlow ego P opow a 12,000 rs. na kupno  
należącego do spadkobierców W ołk ow a majątku, wsi 
G rigorjew skoje (w  pow iecie uglickiin  w gubernjijarosła­
wskiej), dla urządzenia w tym majątku seminarjum nau­
czycielsk iego, którego otw arcie zam ierzone było przez 
m inisterstwo ośw iecenia publicznego, z zastrzeżeniem , 
aby kontrakt kupna był spisany w im ieniu m oskiew ­
sk iego  okręgu naukow ego, Najwyżej zezw olić raczył: 
1) N a przyjęcie wyżej wspom nion ij ofiary radcy han­
d low ego Popow a; 2) Na spisanie kontraktu kupna w 
im ieniu m oskiew skiego okręgu naukow ego na nabycie  
wsi G rigorjew skoje, po upow ażnieniu sprzedaży przez 
senat rządzący.

* O ustanowieniu stypendjum w felczerskiej szkole m o s­
kiewskiego domu podrzutków. Najjaśniejszy Pan, 2 0 -go  
marca r. b., w skutku najpodanniejszego przedstaw ie- 
w ia przez pełn iącego obowiązki głów nozarządzającego  
IV  w ydziałem  przybocznej J eg o  Cesarskiej M ości kan- 
celarji, zakom unikow anego przez ministra spraw w e­
wnętrznych podania dankow skiego pow iatow ego zg r o ­
madzenia ziem skiego, i zgodnie z wnioskiem  m oskiew ­
skiej rady opiekuńczej, N ajm iłościw iej zezw olić raczył, 
na ustanow ienie w szkole felczerskiej tam ecznego do­
mu podrzutków, od 1-go września 1871 r., to jest od 
nastania terminu przyjm owania uczniów, stypendjum  b y­
łeg o  prezesa dankow skiego urzędu ziem skiego, księcia  
D ołgorukow a, z udzielaniem  przez ziem stwo, w edług  
w ynurzonego przezeń życzenia, siedm dziesięciu pięciu  
(75) rubli rocznie na w spom niony przedm iot, również 
z nadaniem księciu D ołgoru k ow ow i i je g o  spadkobier­
com praw a w ybierania stypendystów.

* O ustanowieniu stypendjum  p rzy  komisarowskiej szkole 
technicznej w Moskwie. N ajjaśniejszy Pan, 20 marca r. b., 
w skutku najpoddanniejszego przedstaw ienia przez pełn. 
obowiązki głów nozarządzającego IV  w ydziałem  przybo­
cznej kancelarji podania rady opieki nad ubogiem i w M o­
skw ie, Najm iłościw iej raczył zezw olić, aby w podwładnej 
opiece kom isarowskiej szkole technicznej ustanowione 
było stypendjum  im ienia P iotra i M ariny G uboninów, na 
karb sumy, ofiarowanej na ten cel przez w spółpracow ni­
ków  pierwszej sekcji Arbatskiej i osoby będące w służbie  
u radcy handlow ego Gubonina.

* Najwyżej zatwierdzona została 1 0-go  kwietnia 1 8 7 1 roku 

ustawa towarzystwa cukrowni „Gorodok.“ Towarzystwo zostało 

założone dla utrzymania i rozprzestrzenienia działań fabryk cukru 
z buraków, do wyrobu mączki cukrowej i rafinatu, należących do 

radcy stanu W inogradzkiego, a znajdujących się w miasteczku 

Gorodku w powiecie kamienieckim w gubernji podolskiej. K api­
tał zakładowy towarzystwa oznacza się na trzykroć stotysięcy ru­

bli, podzielonych na trzysta udziałów po tysiąc rubli każdy. Cała 

wymieniona liczba udziałów została rozebrana przez założycieli i 
zaproszone przez nie do uczestniczęnia w przedsięwzięciu osoby, 

na mocy wzajemnego porozumienia się. Pierwiastkowo opłaca się

* O ś w i e c e n i e  p u b l i c z n e .  O św iata ludowa  
w dońskim  obwodzie, podobnież jak wszędzie, pow ię­
kszyła się od 1860 r. O d 1860 do 1866 r. otwarto 1 
gimnazjum, 65 szkół m ęzkich i żeńskich i liczba uczą­
cych się w nich wzrosła z 2 ,294 do 7,442. .(Rozważa­
jąc stopniow e powiększanie się liczby szkół i uczących  
s ię ,”— powiada dziennik D ońsk. W iesin.,— „dostrzegam y, 
że już w 1868 r. liczy ło  się na D onie 120 męzkich i 
21 żeńskich zakładów naukowych, a w nich 8,730  
uczących się. W  1869 r. było 137 męzkich i 21 żeń­
skich szkół, a w nich 9 ,986 uczących się obojga płci. 
W  przeszłym  roku liczba zakładów naukowych w osa­
dach kozackich pow iększyła się do 162, a liczba uczą­
cych się do 8 ,414 płci męzkiej i 1 ,680 płci żeńskiej, 
czyli 10,094 obojga płci, to jest w porównaniu z 1869 
r. liczba uczących się pow iększyła się bardzo' mało, 
m ianowicie o 108 obojga płci, k iedy tymczasem  w 1869 
r. liczba uczących się w kozackich osadach pow iększy­
ła  się o 1,259 obojga płci. W  osadach włościańskich  
obwodu dońskiego, w ed łu g  wiadom ości zebranych od 
pośredników pokojowych, w ogóle szkół w zeszłym  ro­
ku liczyło  się l l 9  a w nich uczących się 2,891 pici 
męzkiej i 185 płci żeńskiej, co stosunkowo do ogólnej 
liczby ludności w łościańskiej w obwodzie dońskim w y­
nosi 1 uczącego się prawie na 100 głów  obojga pici, 
zatem w ludności włościańskiej liczba uczących się jest  
daleko mniejsza niż w ludności kozackiej. Rozważając  
zaś w szczególności stan oświaty w edług stanów i płci, 
znajdziem y że w osadach kozackich, przypada 1 uczą­
cy się na 41 m ieszkańców płci męzkiej i 1 ucząca się 
na 220 p łc i żeńskiej; w osadach zaś w łościańskich 1 li­
czący przypada na 60 p łci m ęzkiej, a jedna ucząca się 
prawie na 900 g łów  płci żeńskiej. VV ogóle w całym  
obw odzie wojska dońskiego liczy  się 281 zakładów  na­
ukow ych, w których kształci się 11,305 płci męzkiej i 
2,145 p łci żeńskiej czyli 13,450 obojga p ici, co stosun­
kowo do całej ludności obwodu w ojska dońskiego sta 
nowi następującą proporcję: na 46 g łó w  p łci męzkiej 1 
uczy się w szkole i tylko na 250 płci żeńskiej 1 u czę­
szcza do szkoły , czyli 1 uczący przypada, prawie na 
80 m ieszkańców obojga p łci.“

* Jekaterinosław ska rada miejska, 23-go  marca 1871 
r. uchwaliła: 1) starać się o otwarcie w m ieście Jeka- 
terynosław iu  bezpłatnej szkoły  żeńskiej, dla uczenia czy ­
tać i pisać, oraz robót ręcznych, w domu ofiarowanym  
w podarunku miastu przez m iejscowego burmistrza D. 
M . M inakowa; 2 ) podziękow ać burmistrzowi za ten d ar;1 
3) zapisać ter> dom do listy m iejskich majątków.

* W  dniu 4  kwietnia, to jest w dniu ocalenia dro­
g iego  życia N ajjaśniejszego Pana, w A chałcychu zosta­
ła  otwarta szkoła żeńska, w obecności naczelnika po­
wiatu i w ielu znakom itych osób. D otychczas w szkole 
znajduje się 40 dziewcząt. D o  program atu w ykładu  
wchodzą: język i ruski i gruziński, arytm etyka, nauka re- 
lig ji, jak również roboty ręczne i zasadnicze pojęcia o 
gospodarstw ie dornowem. Taki programat przyjęty zo ­
stał w początku, stosow nie do postępu i w ieku uczen­
nic; będzie on podlegał zmianom, o ile pozw olą zasoby 
materjalne. G odność kuratorki przyjęła na siebie księ­
żna Ratjewowa; dla podtrzym ania zaś zasobów szkoły  
utw orzyło się kółko ze stałych członków , którzy obo- 
wiązali się corocznie wnosić pewną sumę. W tych 
dniach dane było pierwsze ruskie przedstawienie ama­
torskie na korzyść bezpłatnej szkoły . W  liczbie grają­
cych byli krajowcy obojga p łci, którzy odegrali swe 
role bardzo udatnie. Tutejsi starozakonni także zam ie­
rzają otw orzyć szkołę żeńską, wprowadzając do niej ję­
zyk ruski i nauczycieli rosjan.

* W  d. 8-m  kw ietnia została otwarta sym birska szkoła  
rzem ieślnicza hrabiego W .jW . O rłow a-D aw ydow a. Z od­
czytan ego , przy otwarciu szk o ły , listu zm arłego hrabie­
go z 8 -go poździernika 1868 r. do naczelnika gubernji, 
okazuje się następujący cel założenia szkoły: Będąc  
gubernatorem  sym birskim , hrabia nie raz m iał sposob­
ność przekonać się o pożytku, jaki przyniosłoby dla 
dzieci ubogich m ieszkańców wszystkich stanów założe­
nie szkoły  rzem ieślniczej, w której m ogłyby uczyć się 
pożytecznych rzem iosł. Brak zasobów miasta, przy o- 
grom nych i bardziej koniecznych wydatkach, pozba­
w ia ł go  m ożności przystąpienia do tego  przedsięw zię­
cia. Zm uszony teraz przez nadwątlone zdrow ie opu­
ścić Sym birsk, hrabia pragnął, przy rozstaniu się z u-
l u b io D e m  miastem, przyjąć u d z i a ł  w  u r z e c z y w i s t n i e n i u
pożytecznego przedsięwzięcia. W  obec tego ofiarował 
pięcioprocentow e bilety pierwszej emisji za dziesięć ty ­
sięcy rubli, w yłącznie na założenie i utrzymanie szko­
ły  rzem ieślniczej. Sym birska rada m iejska list ten 
przedstaw iła zgrom adzeniu miasta Sym birska i l l - g °  
października 1868 r,; gm ina, wysłuchawszy go, u z n a ła  
za swój obowiązek złożyć hrabiemu g łęb ok ie  podzię­
kowanie za tę ofiarę, i na znak swej wdzięczności po­
stanow iła prosić go  o przyjęcie godności honorowego  
kuratora szkoły  rzem ieślniczej, a samą szkolę nazwać 
szkołą rzem ieślniczą hrabiego W . W . O rłow a-D aw y- 
dowa. N a nadanie hi-abiemu godności kuratora hono­
row ego i nazw anie szkoły— szkołą rzem ieślniczą hrabie­

go  W . W . O rłow a-D aw ydow a, zapadło N ajw yższe ze­
zw olenie 24-go  stycznia. N a tem że posiedzeniu 11-go  
października 1868 r. gm ina w ybrała komisję do u łoże­
nia projektu szkoły  rzem ieślniczej, która uznała, że 
przy pozostawieniu kapitału ofiarowanego przez hra­
b iego nietykalnym , sama roczna suma procentowa od 
kapitału, będzie niedostateczna na utrzym anie szkoły . 
C ałkow icie sym patyzując z tym zakładem , sym birska 
gm ina m ieszczan na ogólnem  zgrom adzeniu 3 -go  sty ­
cznia 1869 r. uchwaliła udzielać corocznie na utrzy­
manie szkoły  1,200 rub. z zysków' m iejskiego banku 
publicznego, z tunduszu odłączanego na zakłady do­
broczynne. N astępnie najprzewielebniejszy E ugenjusz, 
ofiarowane na pośm iertne wspom nienie hrabiego W . 
W . O rłow a-D aw ydow a przez ojca jeg o  hrabiego W . 
P . O rłow a-D aw ydow a 2,000 rub., za jeg o  zezw oleniem , 
przesłał do sym birskiej rady miejskiej dla dołączenia  
do kapitału szkoły. Projekt ustaw y tej szkoły , zatw ier­
dzony został przez postanowienie sym birskiego rządu 
gubernjalnego 23,-go września 1870 r. W  dniu otw ar­
cia szkoły  wielu poczyniło ofiary na jej korzyść.

* D o b r o c z y n n n o ś ć . —  O byw atel poczesny Jan  
A leksiejow icz K ononow ofiarował na rzecz towarzystwa  
kolonij rolniczych i przytułków  rzem ieślniczych 6,000  
rub.

* Odeski Wiestnik donosi, że składka na korzyść o- 
sób, które ucierpiały podczas ostatnich zawiohrzeń, do­
szła już w O desie do 70,000 rub.

* Goniec Urzędowy p isze, że w  m ieście K iszyniew ie  
dozwolono zbierać składki dla osób dotkniętych w O de­
sie, bez różnicy ich pochodzenia.

’ H a n d e l  i p r z e m y s  ł .— P od łu g  doniesienia B ir t .  
Wied. , wkrótce ma być zawiązane towarzystwo budo­

wnictwa ruskich okrętów handlowych i żeg lu g i m or­
skiej. Założyciele mają na widoku, że teraz pow szech ­
nie uznawana jest potrzeba ruskiej floty handlowej, i 
że handel ruski ponosi w ielkie straty z powodu braku 
bezpośrednich stosunków handlowych z głów nem i ryn­
kami. A b y  z jednej strony zaspokoić te potrzeby, a 
z drugiej, aby dla tego przedsięw zięcia zjednać zaufa­
nie i kapitały kupców, i urządzić je  o ile  można na 
zasadach handlowych, towarzystw o podejmuje się za 
prowadzić p ierwsze bezpośrednie stosunki z g łów n e­
mi rynkami, ustanawiając ajentury, korespondentów i 
wszystko co potrzeba do tego celu. Tow arzystw o bę­
dzie czynne na północy Rosji, gdzie jest dużo materja- 
łów  do budowy okrętów i t. d. K apitał zakładow y  
w sum ie 8,000,000 rubli, podzielony będzie na 80,000  
akcij, po 100 rub. każda. W  nadm orskich i nad je ­
ziorami położonych m iejscowościach, obfitujących w la ­
sy, towarzystwo założy cztery warsztaty okrętow e, aby 
w pierw szych pięciu latach zbudować 20 statków ża­
glow ych, od 500 do 1,000 beczek objętości; 10 stat- 
tków żaglow ych  z zastosowaniem  parow ego motora 
ruskiego pochodzenia, od 1,000 do 2,000 beczek; i 
dwa statki am erykańskie, najmniej 2 ,000 beczek  
objętości każdy, z m otorem  parowym także ruskiego  
wyrobu. Co do żeg lu gi handlowej, towarzystwo obo­
wiązuje się urządzić term inową transatlantycką komu­
nikację parową pocztową z Kronsztadu, A rchangelska  
i z U b a w y . P rzy  pom ocy 16 parostatku w, towarzystwo  
odbyw ać będzie kursa w następujących sześciu kierun­
kach: 1) do N ikołajew ska nad Am urem , przechodząc
przez kanał Suezki, do Bombaju lub K alkuty, Madra­
su, portów chińskich i t. d.; 2) do A rchangelska, 3) do 
N ow ego-Jorku, 4) do Kapsztadu, 5) do Londynu, przez 
Leith i H ull, i 6) do N ew -C astle. D o składu załogi 
okrętowej pzzyjm owani będą tylko poddani ruscy. Na 
m łodszych podsterników przyjm owani będą tylko ucz­
n iow ie ruskich szkół żeg lu g i kupieckiej. Towarzystwo  
będzie przypuszczać co rok około 72 poddanych rus­
kich do udziału w od ległych  podróżach na oceanach, 
biorąc na siebie koszta ich utrzymania. Spodziew a się, 
że to zachęci m łodzież naszą kupiecką do zwiedzania  
od leg łych  rynków i zawierania potrzebnych stosunków  
handlowych na przyszłość. T rzecią część w olnych miejsc 
dla bezpłatnych pasażerów towarzystwo pozostawi co 
rok do dyspozycji rządu, dla obsadzenia takow ych ce- 
lującemi uczniam i szkół handlowych ruskich, instytutu  
technologicznego i t. p. Zresztą bezpłatne te podróże 
będą m ieć m iejsce tylko w trzech kierunkach: na Amur, 
do A fryki południowej i A m eryki i do A rchangelska. 
W  czasie wojny towarzystwo obowiązuje się w szystkie 
sw e parostatki oddać do dyspozycji rządu, bez żadne­
go w ynagrodzenia.

* Interesa zbożow e rynku taganrogskiego —pisze k o ­
respondent do gazety  gubernjalnej charkowskiej — przy  
rozpoczęciu żeg lu g i w zięły  dość pom yślny obrót, który  
jednakże nie może być uważany za stanow czy. W  obe­
cnym czasie zboże jest tylko w yw ożone, ale czy będzie 
poszukiw ane na zagranicznych rynkach, jeszcze n iew ia­
domo. D otychczasow e telegram y z M arsylji nie są zu ­
pełnie zadawalniające— tam powszechnie uskarżają się na 
brak gotówki; a kredyt Francji, przy dzisiejszych jej o- 
kołicznościach, jest bardzo w ątpliw y. R ynek  londyński 
także nie jest w bardzo św ietnym  stanie. T e  okoliczności 
zmuszają do nam ysłu kantory taganrogskie. Zboże zaku­
piono podczas zim y po wysokiej cenie w ogromnej ilości, 

[ a teraz cena spadła. Pszenica ważąca 48 funt. płaci się

od 8 rs. do 8 rs. 60 k. za pud; 50  funt. od 9 rs. 40 k. do 
10 rs. za  10 pud.; 75 funt. dobregoi koloru i bez przeka­
zu od 10 rs. do 10 rs. 75 k. za czetwert. Żyto od 5 rs. do 
5 rs. 40 k. za 10  pud.; jęczm ień  piękny od 4 rs. 40  k. do 
4 rs. 80 k. za 10 pud.; ow ies suchy od 3 rs. 30  k. do 3 
rs. 60 k. za 6 p. 5 f.; siem ie lniane od 13 rs. 50 k. do 14 
rs. za 10 pud. R zepak do 6 rs. 20 k. za pud. N adcho­
dzące okręta przywożą ow oce, które w tym  roku trzym a­
ją się dotąd w cenie. Transporta towarów koleją żelazną  
rozpoczęły się, ale nie w w ielkich  rozm iarach, a na kolei 
znajduje się przeszło pół m iliona pudów  zboża przezna­
czonego do Taganroffu.

• R o z m a i t e  W i e ś c i .  W  R yżsk. Wiedomost. w y- 
czytujem y następną korespondencję z Nitau: „P odczas  
teraźniejszej wiosny, w  m iesiącu kwietniu, kilka rodzin 
łotyszskich, w liczbie 44  osób, z miasta A nnenhof, p o­
wiatu rygsk iego  i jedna rodzina w liczb ie pięciu ludzi 
z miasta N itau, przesiedliły  się na stałe m ieszkanie do  
w ew nętrznych gubernji R osji. Z tych 30-ci osób udało  
się do powiatu toropeckiego, gubernji pskow skiej, do 
swych ziom ków, którzy ju ż lat zeszłych  przesiedlili się 
tam z m iasteczka A nnenhof, pozostałe zaś 16-cie  osób  
udało się do Jejska, gdzie także znajdują się już tutej­
si łotysze, i jak słyszałem  od nich sam ych, żyją tam  
dobrze i w ygodnie. Zresztą nie w szyscy z ow ych 49  
ludzi udali się do miejsc naprzód obranych; w iększa  
część z nich w yruszyła, ja k  to mówią, na los szczęścia, 
są oni jednak przekonani, że jeśli przyjdzie żałow ać  
w obcej stronie za swój pośpiech i  cierpieć n iepow o­
dzenie, to tylko chw ilow o.

* W  Uralskich Wojskowych W iedom. piszą, o coraz 
większej m ieliźnie rzeki U ral i w ogó le  północno-w scho­
dniej części morza K aspijskiego, w skutku łączn ego  
działania podnoszenia się gruntu i stopniow ego w ysy­
chania rzeczek wpadających dó U ralu, będącem podług  
w szelk iego prawdopodobieństwa, następstwem  w ytrze­
bienia lasów w górze U ralu  i Sakm ary wraz z wpada- 

jącem i do n iego  rzekam i. W ciągu ostatnich lat d zie­
sięciu, to jest od 1861 roku, poziom  w ody na U ralu  
zniżył się o 1 stopę 2 ‘/ a cali. W iele z licznych zatok  
północno-w schodniego wybrzeża morza K asp ijskiego zn i­
kło zupełnie, a inne, w  których poprzednio obficie ło ­
wiono bieługę, jesiotrów, sterledi i sew riugi, szybk o  
wysychają; do liczby tej należą zatoki B iełaja, llm eń , 
Czerepińska, G ogolska i inne. Jeszcze w 1857 r. lepsze­
go gatunku ryby składały w nich ikrę, a choć i wtedy  
już ikra gniła , a ryby czuć było szlamem, lecz teraz 
ryby w pływ ać tam nawet nie m ogą. P rzed  stu laty del­
ta czyli ujście Uralu składało się z 19 odnóg, rozsze­
rzając się u wybrzeża na sto wiorst; teraz odnóg pozo­
stało tylko pięć, a przestrzeń delty na w ybrzeżu ogra­
nicza się do siedm iu wiorst. Zresztą, i  do tych pięciu  
odnóg lepsze ryby wchodzą w dostatecznej ilości ty l­
ko na wiosnę i podczas wezbrania. D aw na sążniowa 
g łęb ia  g łów nych ujść opadła do dwóch stóp, a znajdu­
jące się w rzeco jam y, do 20 sażeni g łębok ości, gdzie 
zw yk le na zim ę grom adzą się ow e lepsze ryby, zm niej­
szyły  się na głębokośćj do 15 sażeni, co oprócz ogó l­
nego postępu m ielizny w skutki} podnoszenia się gru n ­
tu i zm niejszenia wód wpadających do rzeki, przypisać 
należy i zam uleniu. W iele wysp złączyło  się czyli zro­
sło z lądem  stałym , i  u tw orzył się now y szereg  wysp  
i m ielizn w p ółkole, przed ujściem  rzeki, które n ied łu ­
go zatamują w ejście do tych ujść. M iasto G urjew  od­
d aliło  się od morza o 6 w iorst w porównaniu z sw ą d a­
wną od leg łością .

* O polsk ie dobra (miasto .i wsie, n iegdyś majętność 
hr. Rzewuskiej z ks. Lubom irskich), położone nad W i­
słą w gubernji lubelskiej p ow iecie now o-aleksandrow - 
skim , nabyte zostały w tych  czasach od sukcesorów  
W ydrych iew iczów  przez p. K len iew sk iego  et oomn. za 
570,000 rs.

* S a m o b ó j s t w o .  D nia  24 -go  kw ietnia, w dzień, 
w  N . 10-m  hotelu „H erm itage" w M oskw ie, zastrzelił się 
z sześcio-strzałow ego rew olw eru Lefaucheux, syn rzecz, 
radcy stanu Ł om ow skiego , A leksander A leksandrow icz  
Ł om ow ski, liczący  lat 27, k tóry skończył kurs w  u n i­
w ersytecie m oskiew skim  i zaszczycony został stopniem  
m agistra. Zm arły od niedawna był- żonatym . Num er 
gd zie umarł, zam knięty był na klucz z wewnątrz'. M ó­
wią, że sam obójstwo spowodowane było chorobą.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Francja.

* Times podaje następujące w iadom ości z P aryża z  
9 -go  maja: Kolumna Vendoine, otoczona m nóstwem  lin  
i w ind różnych, wygląda, jak b y  maszt w ielk iego  okrę­
tu: huk armat słyszeć się daje ze w szystkich stron, a 
m ieszkańcy okoliczni, całkiem  strw ożeni, kryją się tłu ­
mnie wewnątrz miasta. L iczba uciekających wzrasta 
z dniem każdym; pliki paszportów zapełniają bióra 
rozm aitych ambasad, a bagaże i różne sprzęty, nagro­
madzone są po dworcach kolei żelaznych. Straszna o- 
bawa jak iegoś w ypadku nieszczęsnego, opanow ała w  
ogó le  w szystk ich  —  każdy się czegoś lęka  ale sądzę że 
bojaźń ta jest raczej skutkiem  d łu g iego  oczekiwania, 
niż jak iego  rzeczyw istego i pew nego niebezpieczeństwa. 
R ochefort, który, zdaw ało się, że już był utracił św iet-
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ną siłę  wyrażeń sarkastycznych, dziś rano obdarza nas 
w  dzienniku le Mol d'Ordre całym  zbiorem  gburow a- 
tych  zniewag: Panu T hiers nadaje on postawę lalki
chwiejnej w oskowej, którego ultimatum po prostu zna­
czy: „Poddajcie się, albo ja  będę zm uszonym  upaść. 
R ochefort utrzym uje, że położenie zgrom adzenia staje 
się nie do wytrzym ania w W ersalu , że członkow ie j e ­
g o , u ciek łszy  z Paryża na prow incję, widzą się zm u­
szeni do zdobywania szturm em  stolicy z powodu słusz­
n ego rozjątrzenia miast prowincjonalnych; że czując 
zbliżający się dzień W aterloo, przygotow ują próbę 
rozpaczliw ą, której zakończeniem  ma być zw ycięztw o  
lub śm ierć W szystko to jest bardzo smutne. Brak zu­
p ełn y  organów  rozsądnych, zm usza publiczność do czy ­
tania takich, na jak ie  w innych okolicznościach aniby  
spojrzała; w idocznie, skasow anie dzienników  przez k o ­
munę, nie pozostało bez w pływ u. F elik s Pyat, podże- 

acz, zm iękł jakoś w kolum nach Vengeura: „Musimy
oniecznie u ledz, m ówi on, taki nasz los, taka nasza 

pow inność, bo czy  prędzej czy później zostaniem y zw y­
ciężen i.” P o  tych słow ach, n agle obudzą się w p. Pyat 
zw yk ły  je g o  szał i w oła  znów : „W ersal p ierw szy w y­
p ow ied zia ł wojnę, niech on pierw szy prosi o pokój! 
Strzeżcie się w y, stronnicy pokoju, strzeżcie się stać 
się winnym i zbrodni, zbrodni najokropniejszej, jaką ro- 
ja liść i nazywają, zdradą stanu. Pam iętajcie, że działanie 
przeciw ko w szechw ładztw u ludu, jest tak samo hanieb- 
netn jak zamach na w ładzę króla.” G orączka areszto­
wań, która zdawała się już przytłum ioną, obudziła się 
z  nową siłą. C iągle słychać o now ych najściach po 
domach, g łów n ie odbyw anych, n iby w celu w ykrycia  
„zbiegów ;” zauważano jednak, że liczba nieobecnych o- 
ficerów w yższych stopni gw ardji narodowej, których  
w zyw ają, nie jest bez znaczenia. Bardzo znaczna ilość  
bataljonów, stanow czo nie chce w ychodzić po za mury 
m iasta, a jeszcze w iększa liczba kapitanów i kom en­
dantów, bądź to przez afisze, bądź też innym  sposobem , 
radzi swym  żołnierzom  aby raczej dali się rozbroić, 
niżby się dalej b ić m ieli. M ów ią także o ■coraz bar­
dziej wzrastającej liczb ie popełnianych gw ałtów  po do­
m ach, gd zie aresztują żonę lub matkę niechętnego, k tó­
rem u udało śię w ym knąć z dom u. W idziem y często, 
jak aresztują po ulicach, co doprowadza do bójek, koń­
czących się zw yk le krwi rozlew em . Onegdaj napadnię­
tym  został oficer, który siedział przed kawiarnią; w y­
m ieniono kilka strzałów  z broni -ręcznej i w iele osób 
zostało ranionych. T egoż sam ego w ieczoru ujęto prze­
m ocą drugiego oficera, dow ódcę bataljonu, który w y­
chodził z restauracji, i oddział gw ardzistów  narodowych  
poprow adził go  do koszar księcia Eugenjusza, pomimo 
jego  oporu i protestacji. T łum , który zw yk le pozosta­
je  biernym  w idzem  podobnych scen, w zruszył się teraz 
tym  widokiem  i próbował czy mu się nie uda osw obo­
dzić więźnia; ztąd powstało gw ałtow ne zam ięszanie, 
w śród którego tłum u leg ł, zm uszony do odwrotu, a 
tym czasem  oficera poniesiono z tryum fem  do więzienia. 
Zewnątrz miasta, bitwy i utarczki c iąg le  trwają. N ie ­
d zie la  przeszła spokojnie, bulwary były przepełnione 
ludźm i, a barykady znajdujące sią na placu Zgody, 
zw róciły  szczególn iejszą ciekaw ość ogółu . G rom ady  
trw ożliw ych przypatryw ały się polom  elizejskim , nie 
odważając się iść dalej, bo ty lk o  co spadły bomby 
św ieżo rzucone i w znacznej ilości, z tej strony E ond- 
P oin t, przy pałacu P rzem ysłow ym ; lecz zaledw ie noc 
nadeszła, gd y  zaraz baterje w ersalskie rozpoczęły no­
w y ogień  na całej linji, od Issy  aż do G ennevilliers, i 
jednocześn ie , lecz bezow ocnie, próbowano także odzy­
skać M oulin  Saquet. Zdaje się, że w ersalczycy p ra g ­
ną odzyskać czas stracony i rzucają grad mi nieustan­
nym  bomb i kul armatnich, to na Vanvres, Issy, A u-  
teu il i Passy, to znów  na N eu illy  i bramę M aillot. 
M ów ią że fort P oin t du Jour, bardzo dużo ucierpiał; 
k u le  potrzaskały podm urowania jego , ogień  zajął ko­
szary w V anvres, a fort Issy  u leg ł strasznem u w ybu­
chow i prochu. W  N eu illy  i w A snieres, pozostało już 
m ało co do .spalenia, i w iem y z pew nością, że sfedero- 
wani ciąg le odpierani byli, pomim o ich przeciw nego  
tw ierdzenia.

* W  korespondencji z W ersalu do In d . belge, z dnia 
10 maja czytam y: W zięcie fortu Issy  w zbudziło w  ludno­
ści tutejszej zupełną ufność, że dzieło oblężenia wkrótce 
zostanie uw ieńczone zupełnym  skutkiem  i że bratobójcza 
w alka skończy się niebawem ; to też z w ielką stanow czo­
ścią jpowtarzano wczoraj w szędzie i ogóln ie, że wojska 
rządow e wkrótce ju ż wejdą do Paryża. Przeciw nie, w 
zgrom adzeniu narodowem , zdobycie Issy  nie w yw arło o- 
czek iw anego wrażenia; w przekonaniu reprezentantów  
izby, fort Issy  w ziętym  był już od dni wielu i n ie'w idzą  
oni w tej operacji żadnego stanow czego kroku. Bądź co 
bądź, zdaje się, że dziś, zarówno optym iści jak  pessym iści 
b łą d zą —z pew nością nie wejdziem y jutro do Paryża, lecz 
pokonam y n iezaw odnie powstanie przed upływ em  m iesią­
ca, pomimo że pewna część członków  zgrom adzenia, u- 
inyśln ie jakb y, rozsiew a p ogłoski, że i za m iesiąc nie d o­
każem y tego . W istocie jednak , mamy w szelk ie pow ody  
sądzić, że oblężenie zbliża się już do kresu a przekonanie  
to nasze popiera w idocznie za d o w o len ie , okazyw ane  
wczoraj przez naczelnika w ładzy w ykonaw czej, po ode­
braniu ostatnich z placu boju depesz.— Fort V anvres, g o ­
rzał wczoraj. Z tego  powodu krążą dw ie wersje: jedni 
utrzym ują, że pożar w ynik ł w skutek naszych granatów, 
drudzy m ówią, że to powstańcy um yślnie podłożyli ogień  
w koszarach i w kazamatach. T o pewna, że baterje z Mon- 
tretout po południu i przez noc, całą ostrzeliw ały silnie  
fort V anvres, tak, że w ieczorem  ju ż pozycja powstańców  
tam będących, stała się nio do wytrzymania. W ozy na­
pełnione bronią i amunicją przybyły  tu wczoraj po połu­
dniu— broń ta znaleziona została w forcie I s s y —  nie m o­
żna tylko zrozum ieć, jakim  sposobem  przy w zięciu fortu, 
pow stańcy zdołali w szyscy uciec, zostaw iw szy broń i ba­
gaże. W ięzien ia  ciągle są przepełn ione — wprawdzie, co 
dzień prawie, konw oje z jeńcam i w ysyłane są w rozm aite 
punkta, niemniej przecież n iew oln icy powstańcy, z a p e ł­
niają piw nice i koszary tutejsze. Rząd powinien coś- 
prędko przedsięw ziąść dla zapobieżenia temu —  znajdują 
się tam albow iem  dzieci prawie złączeni z ludźmi którzy  
są prostem i zbrodniarzam i. Sądzę, że te dzieciaki biedne, 
zostaną w ysłane do kolonij poprawczych.

* Z W ersalu  donoszą 7. dnia 10-go  maja: W ojska  
które zd ob yły  fort Issy , w róciły  dziś do W ersalu: naj­
pierw udały się do prefektury, rezydencji naczelnika  
w ładzy w ykonawczej i przedstawione zostały  p. Thiers 
przez m arszałka M ac-M ahon. Pan Thiers w krótkiej 
przem owie podziękow ał im za oddanie największej przy­
sługi krajowi, ocalając go  jednocześnie i od dem agogji 
i od powrotu cudzoziem ców . Z prefektury udały się te 
wojska na plac Broni, gd zie defilow ały przed deputa- 
cją zgrom adzenia, której przew odniczył p. de M alleville, 
w ice-prezydent, w zastępstw ie prezydenta, zajętego prze- 
w odniczeniein sesji. Pan de M alleville przy końcu p o­
siedzenia, w szedł na m ównicę, aby zdać sprawozdanie 
z owej ceremonji: „N ie  dziękow ałem  wojsku, m ów ił 011, 
w iedziedziśm y impród, że spełn i ono sw ój obowiązek; 
w inszow ałem  mu tylko, iż oddało Francji niezmierną  
p rzysługę, czyniąc ją  odtąd panią sw ych losów , wolną  
od jarzm a fakcji. W ojsko odpow iedziało mi okrzykam i: 
„N iech  żyje zgrom adzenie! to jest: N iech  żyje Francja!11 
Izba na te słow a sypnęła oklaskam i, a p. G revy  w uprzej­
m ie pochlebnych słowach dla p. M alleville wyrzekł: 
„Z grom adzenie w idzi, iż nie m oże być godniej repre- 
zentowanem .”

" Z W ersalu donoszą pod dniem 11 m a ja c z ę  spot- j  
kanie się m inistrów francuzkieh z w ielkim  kanclerzem  | 
niem ieckim  w  Frankfurcie, jest przedm iotem  w ielu ko­
mentarzy. Przypisują np. opóźnienie się p. J. Favre tru­
dnościom jak ie pełnom ocnicy francuzcy stawiali przeciw  
podziałow i terytorjaluem u, utrzym ują nawet, choć to nie 
pew ne, że g d y  pp. Juljusz Favre i Pouyer-Q uertier, nie 
m ogli z początku porozum ieć się z p. Bism arckiem , 
kanclerz niem iecki dom agał się już odłożenia negocja- 
cij, tw ierdząc że bezpośrednio ułoży się sam z naczel­
nikiem  w ładzy w ykonawczej w Com pićgne; prawda, że 
dodają jeszcze, iż po pewnej dyskusji pełnom ocnicy  
zgodzili się wreszcie i że nawet p. Juljusz Favre był 
zadowolonym  z ostatecznego rezultatu układów'. W  W er­
salu panuje ogólne przekonanie, że szturm ostateczny  
ju ż jest nieunikniony —  to pewna, że m nóstwo wojska 
w ym aszerow ało z tamtąd w dniu 11 b. m. z rana i że 
pozostała ty lko część rezerw, strażnicząca nad zgrom a­
dzeniem  narodowem . „W szystk ie te z w ło k i— powiada  
jeden  z korespondentów wersalskich do Indep, belge, są 
bardzo szkodliw e, albowiem  prowincja widząc tak dłu­
g i opór paryżan, gotow a nabrać przekonania, że oni 
bronią słusznej sprawy i że rząd komuny nie m ógłby  
utrzym ywać się tak d ługo, gd yby nie był podtrzym y­
wanym przez w iększość ludności stolicy. Zresztą, prze­
konaliśm y się ju ż, z obojętności okazanej podczas osta­
tnich 11a prowincji w yborów , że tam są już dziś tak 0 - 
bojętni na wszystko i tak zdenerwowani, że w ystarczy­
łob y m oże miejscami po kilku agitatorów  do zaistalo- 
wania kom uny po w ielu  m iastach.”

* W  korespondencji do Le j \o r d  z Paryża pod datą 
12 maja czytamy: Już toniem y... K om una i jej satelici, 
napróżno będą w iosłow ać i poruszać się konw ulsyjnie, za 
pomocą proklamacij i postanowień — pom im o to, w szyst­
ko zaczyna już zanurzać się szybko. Gdybym  nawet nie 
był św iadkiem  tych przedśm iertnych konwuLij, dom y­
śliłbym  się jak rzeczy stoją istotnie, z samej postawy i to­
nu dzienników, dotąd jeszcze oddanych komunie, nade- 
w szystko zaś bardziej udyscyplinow anych niż jej wojsko. 
Od kilku już dni lod y  pękły... i nasi dem okraci rozlicznej 
barw y, pozostaw ieni samym sobie a raczej swojem u przy­
rodzonem u instynktow i, rzucili się hurm em  do walk oso­
bistych na pióra, do brudnych insynuacij, drobnych za­
wiści i podstępnych oszczerstw — choć czasem  nawet, rzu­
cą oni i słow o grubej prawdy i to w oczy swoim  braciom  
i przyjaciołom , g d y  ci im wejdą w drogę. D ziś np. oby­
watel P yat w swoim  Vengeur, szarpie na w szystk ie strony  
n ow ego delegata do spraw wojny, jenerała  D elesc lu ze, 
który jak powiada, z sw ojego urzędu przeznaczony jest 
do kierowania obroną Paryża, a znow u jako członek  
„kom itetu ocalenia publicznego”, powinien kontrolować  
sw oje czynności a w razie potrzeby zrzucić sam ego'sieb ie  
z posady naczelnego wodza, jeże li nie będzie zadow olony  
ze sw oich operacij! Zdolność obywatela D elescluze, w oła  
P yat, m oże wprawdzie w szędzie b łyszczeć, n ie jed n o cze­
śnie w szelako — a przeto powinienby on opuścić jedną z 
zajm owanych posad.— C hociaż... dodaje P yat, z zło śliw o­
ścią zdradziecką, jem u tylko w łaściwą, zdaje s ięże  szano­
w ny ten obyw atel zrzek ł się już sw ojego miejsca w kom i­
tecie ocalenia publicznego, jak o tem świadczy, brak je ­
go tylko podpisu na w yroku polecającym  zburzenie d o ­
mu p. T h iers’a. Jednakże p. F e lik s  P yat nie w iele s k o ­
rzysta z tej zam askowanej denuncjacji, gdyż D elescluze  
ciąg le  jeszcze pozostaje w kom itecie. Przez je g o  tam  
w pływ  przem ożny, C luseret wczoraj m iał otrzym ać upo­
ważnienie, udania się w stronę Issy, gdzie też istotnie 
zw iedzał pozycje powstańców, tak, jakby jeszcze był mi­
nistrem wojny. T enże sam w pływ  spraw ił zapew ne, że 
C luseret, który był uw ięziony w ratuszu, sądzony został 
n ie przez komunę, jak  to z  początku byłopostanow ionem , 
lecz przez kom isję złożoną z 3 członków , z pom iędzy któ­
rych dw aj, byli je g o  wiernym i przyjaciółm i. Ten nagły  
powrót na scenę działań obyw atela C lusereta, nie jest-że  
także charakterystyczną oznaką obecnego położenia?  
W idocznie, kom una sama nie w ie do k ogo się zw rócić—  
pierwej pośw ięciła  Clusereta dla D ąbrow skiego, teraz 
zaś, przekonaw szy się o zupełnej nieudolności ostatniego  
i je g o  kolegów , także cudzoziem ców — zmuszoną została  
dozw olić jenerałow i D elescluze, pow ołać nazad na g łó ­
w nego dowódcę wojsk, człow ieka, którego sama ogłosiła  
zdrajcą. Już w spom inałem  był, o w yroku rozkazującym  
zajęcie i zburzenie „natychm iastow e” pałacu p. Thiersa. 
Zdaje się, że z tem zburzeniem  będzie tak samo, jak  i 
z poleconem  zniszczeniem  kolum ny wandom skiej, do 
którego przystępują z taką powolnością, że wyraźnie 
zdają się m ówić do paryżan : „A leż , zróbcie przecież  
dem onstrację dla powstrzym ania nas!” W czoraj np. tłum  
ludu zgrom adził się na placu Saint-G eorges, dla zoba­
czenia jak będą burzyć pałac T hiers’a,jj lecz spotkał tam 
tylko wartę, która kazała n:u rozejść się. Zresztą, g o ­
dzi się m niemać, że tak jak postanow ienie zburzenia ko­
lum ny wandom skiej, znalazło jedno ty lko  poparcie i to 
przez obyw atela P yat’a, który był twórcą ow ego pom y­
słu , tak i zburzenie pałacu T hiers’a, popierane będzie tylko  
przez R ochefort’a, który tę m yśl p ierw szy i... ostatni rzu­
cił. W szystk ie inne organa prasy, nawet najbardziej od­
dane dem agogji, wyraźnie drwią sobie z tych „zburzeri,” 
i tak dziennik Rdveil, organ jenerała  D elescluze, który  
nie ma zwyczaju żartować, powiada np. że aby utrzymać 
tradycje starożytności, potrzeba nie tylko rozkazać zbu­
rzyć kolum nę i pałac, lecz dodać jeszcze oddzielny do 
rozkazu artykuł, następującej osnow y: „A ręce czyste  
niech posypią sól na m iejscu, gd zie przedtem  zburzone 
gm achy stały”. L a  Commune,- jako organ praktyczny, o -  
świadcza z  tego p o w o d u : „Jeżeli komuna zw ycięży, o 
czem nie wątpimy, będzie miała dość czasu w ym ierzyć  
karę na swoich n iep rzyjació ł--jeżelib y  zaś została zw y­
ciężoną, to na tym sam ym  placu w zniesionoby nowy pa­
łac i to kosztem  naszych p ien iędzy.”

N ie m c y .
* B erlin , 12  m aja. N a posiedzeniu parlamentu, ksią­

żę Bism arck przem ów ił w następujący sposób: W racam  
się do uczynionej przeźem nie dawniej uwagi w przed­
m iocie zw lekania układów  pokojowych w Brukseli, któ­
re w ed ług mniemania naszego m iały ukończyć się po 
4-ch  lub 6-ciu  tygodniach, co wszakże w skutku rew o­
lucji paryzkiej nie przyszło do skutku. M usieliśm y za ­
dawać sobie pytanie, czy przedugodne warunki pokoju  
będą w ykonane. Sprawa finansowa stała się wątpliwą, 
co zaś do ustępstw terytorjalnych, to m ieliśm y dostate­
czne gwarancje. O bawiałem  się tylko ewentualności 
w ielkich  zw rotów , w skutku czego m usiałoby nastąpić o- 
sobiste porozum ienie z członkam i rządu francuzkiego w 
przedm iocie ew entualnego zajęcia Paryża, dla zapewnie­
nia wykonania przedugodnych warunków pokoju. S po­
dziewałem  się tylko uzyskać krótsze termina i pewniejsze 
gw arancje co do spłacenia nam w ynagrodzenia kosztów  
wojennych. L ecz skoro uatyohmiastowe zaw arcie p o ­
koju okazało się m ożebnem , skorzystałem  z tej sposo­
bności dla zawarcia ostatecznego pokoju, jak iego  wym a­
g a ły  wszechstronne interesa, co też nastąpiło w g łó w ­
nych punktach; co zaś do mniej ważnych, to układy  
prowadzą się dalej w Frankfurcie. Term ina w ypłaty  zosta­
ły  skrócone. P ierw sze pół miljarda zapłaconern zosta­
nie w 30 dni po blizkiem  pokonaniu Paryża, a miano­
w icie w m onecie brzęczącej, lub też w angielskich, bel- 
gickich  lub holenderskich banknotach, lub w wekslach  
na p ierw sze domy bankierskie. D aL ze 1,000 m iljonów  
zapłacone zostaną w dniu 1-m  grudnia roku bież., po- 
czem  dopiero obowiązani będziem y opuścić forty pa- 
ryzkie. (O znaki zadow olenia). C zwarte pół miljarda

spłacone być ma do 1 maja, 1872 r., a reszta do 1874 . 
roku. Rząd francuzki ma nadzieję, że będzie w stanie , 
dotrzym ania rzeczonych term inów. Francuzi nie chcą 
przedłużyć traktatu handlow ego z powodu, że mają na­
dzieję. osiągnięcia znacznych dochodów z w ysokich ceł. 
O graniczyłem  się na żądaniu, ażeby postawiono nas na ró­
wni z najbardziej uprzywilejowanem i narodami, a mia­
now icie z B elgją, H olandją, Austrją, Szwajcarją i R o­
sją. K w estja graniczna rów nież b lizk ą jest załatwienia. 
Co do oznaczenia linji granicznej pod Belfortem  (w  od­
leg łośc i 960 m etrów od wysuniętych fortyfikacij tej tw ier­
dzy), to nastąpiła jak na teraz korzystna, dla nas u g o ­
da, tem bardziej, iż nabyliśm y jednocześnie kilka gm in  
niem ieckich pod Thionville; w szelako cała ta sprawa 
potrzebuje zatw ierdzenia ze strony zgrom adzenia narodo­
w ego. O innych warunkach dow iecie się tylko z d o ­
niesienia urzędow ego. N abyliśm y kilka linij drogi że­
laznej wschodniej w A lzacji i L otaryngji. D la  obustron­
nej ratyfikacji naznaczony został termin 10-dniow y, a 
m ianowicie do 20-go  maja. M niemam, iż osiągnięto  
wszystko, co można było osiągnąć. Granice i ustępstwa  
terytorjalne są zapew nione, jak  rów nież należności fi­
nansowe, o ile to było m ożebnem , które mam nadzieję 
uiszczone zostaną; zasoby finansowe bowiem  nie każą 
przypuszczać niem ożebności w ypłacenia. M ówca koń­
czy wynurzeniem  nadziei, że zawarty został trw ały po­
kój i dodaje: N ie będziem y potrzebowali na d ługi czas 
udzielonych nam gwarancji dla zabezpieczenia nas od 
nowych napadów. (O znaki żyw ego zadowolenia).

* Czytam y w Journal de Franc fo r t pod d. 11 maja: 
„Podpisanie traktatu pokoju odbyło się wczoraj o g o ­
dzinie 4'/J po południu, nie zaś o 2 ' / 2 jak  to głoszono. 
W iadom ość ta szybko rozeszła się po m ieście i ogro­
mne zb iegow isko  publiczności zebrało się przed hotelem  
„du C ygne” dla zobaczenia w ychodzącego ztaintąd p. 
Juljusza Favre. G dy w reszcie wyszedł, w szyscy obecni 
odkryli g łow y, ja k b y  instynktow nie— w szyscy albowiem  
uczuii, że dzień 10 maja 1871 roku, będzie odtąd w aż­
nym dniem w historji. P . Bism arck później dopiero  
znacznie w yszedł i udał się na bankiet wyprawiony  
przez burmistrza frankfurckiego, pana M umm’11, gdzie  
przyjęty został przez władze izby handlowej. Podczas 
uczty, książę kanclerz w znosił toast na cześć starożyt­
nego miasta, w którem  odbyw ały się koronacje cesa- 
rzów niem ieckich, na cześć „miasta pokoju” z 10-go  
maja.— Co do warunków pokoju, dowiadujem y się, że 
nie ustąpiono ani centim a z pięciu miljardów. T ylko  
w kwestji sprzedaży dróg żelaznych, dyskutow ano d łu ­
go: Francja żądała za nie 800 m iljonów franków, j e ­
dnakże zgodzono się w reszcie na cenę 320  m iljonów. 
Forty Paryża oraz departamentu: Sekw any, O izy i M ar­
ny, zostaną oddane francuzom, jeszcze przed terminem  
500 miljonów, oznaczonym  w preliminarjach pokoju. 
Szam panja pozostanie dalej jako  zastaw w ręku N ie ­
m iec, aż do zu pełnego w ypłacenia całej kontrybucji 
wojennej.

Prusy-
* F all M all Gazette mniema, że przyjazne stosunki 

pom iędzy Prusam i a Japonją zasługują na w iększą u- 
wagę, niż zw yk le na nio zwracają. O statnie sto­
sunki księcia A lberta  z p. R ikm erem  wskazują, że 
Prusy nie tylko nie są bezczynne w A zji, ale zam ierza­
ją  w przyszłości nadać rozwój swej morskiej i kolo­
nialnej polityce. K siążę A lb ert ośw iadczył, że Prusy  
pragną um ocnić się w wschodniej A zji, i to bezwąt- 
pienia stanowi pobudkę ich polityki japońskiej. C ieka- 
wem jest zbadanie stopniow ego, ale trw ałego postępu  
w- stosunkach przyjaznych tych państw, który dopro­
wadził nakoniec do zręcznych stosunków m iędzynaro­
dowych. D ziesięć  lat tem u został zawarty traktat han­
dlow y pom iędzy Prusam i a Japonją; n iem ieccy w y­
chodźcy byli zachęcani do zm ierzania do Japonji i u- 
rzędow y dziennik rolniczy, w jednym  z ostatnich num e­
rów, doniósł o założeniu n iem ieck iego folwarku w Jea- 
so, jako o trjumfie narodowym . W  ostatnich czasach 
były często przedsiębrane w yprawy m orskie i „wody 
japońskie’ stały się teraz stałem  miejscem  pobytu es­
kadry pruskiej. K siążę M itz-no-M ia, wuj inikadn, 
przyjechał do W ilhelm a zaświadczyć o przyjaźni w i- 
mieniu sw ego siostrzeńca— w misji, porównywanej przez 
nieinców z poselstw em  H arun-al-R aszyda do 7 K arola  
W ielkiego; japoński książę podążył za monarchą prus­
kim do W ersalu, a obecnie pozostał na mieszkaniu  
w B erlin ie na kilka lat, w  celu  poznania niem ieckiej 
sztuki wojennej i politycznych  instytucij N iem iec. 
W szystko to, n iew ątpliw ie, jest bardzo dogodnem  dla 
prusaków. x\.le jest jed na trudność, m ianow icie— przy­
jaciele nie łatw o rozumieją się wzajem nie. W  N iem ­
czech niew ątpliw ie są lingw iści, albo posiadający język  
japoński, albo gotow i się go  nauczyć. A le  japończycy  
napotykają w ielk ie trudności w nauczeniu się języka  
n iem ieckiego. Trudności te w krótce zostaną usunięte. 
W  dodatkowym  traktacie pom iędzy Prusam i a Japonją  
postanowiono za łożyć w Jeddo n iem ieckie szkoły , mia­
nowanie nauczycieli, do których powierzono uznaniu 
cesarza niem ieckiego, a m ikado w ym ów ił sobie przy­
wilej opłacania ich kosztów  podróży i udzielania im 
dobrego wynagrodzenia. C el założenia szkół n iem iec­
kich stanowi na pierwszy raz, przysposobienie dobrych  
dragom anów, którzy staną się pom ocnikam i niem ieckich  
kupców w ich stosunkach z japończykam i, jak  rów nież  
w rozpowszechnieniu niem ieckiej um iejętności i nie­
m ieckich poglądów . Zadaniem szkół jest uczenie ja ­
pończyków  nie tylko języka n iem ieck iego, ale i w szy­
stkich gałęzi nauk społecznych w edług n iem ieckiego  
system atu.

Austyja
* Fester L lo yd  przebąknął kilka dni temu, że p ołoże­

nie m inisterstwa jest zachw iane. O becnie J'eHer L lo yd  
wyraża się w tym w zględzie nieco jaśniej. N ie  z iśc iły  się 
w ielkie nadzieje, jak ie  w sferach w pływ ow ych  pokłada­
no w m inisterstw ie H ohenwarta. Poniew aż nie można li­
czyć na stałość w tych sferach, przeto bardzo być może, 
iż lir. H ohenw art czuł, że grunt zachw iał się pod nim, 
wcześniej jeszcze, niż je g o  propozycja autonom icz­
na odrzuconą została przez komisję rady państwu. Gabi­
net H ohenwarta -  powiada Pester Lh/od— musiał parali­
żow ać nietylko niem ców  liberalnych, lecz także działnezy 
parlamentarnych w  ogóle, następnie zaś dążyć do tego, 
ażeby oszczędzając z jak największą ostrożnością u- 
sposobienie drażliw e l ib e r a łó w , zaspokoić o ile  
m ożności stronnictwa narodowe, najpierw czechów  i na­
reszcie polaków galicyjskich. I  jedno i drugie nie powio­
dło mu się. N a porozum ienie z czecham i nie ma naj­
m niejszych widoków, porozum ienie się zaś z Galicją, jest 
także niepewne. T e i tym podobne przekonania mają 
w ychodzić na jaw  w sferach, z pośrodku których w ybie­
rani bywają zw yk le m inistrowie austrjaccy. M ów ią już  
o praw dopodobieństw ie nowej zm iany m inisterjalnej i 
wskazują nawet na niektóre osobistości, przyczem  ukazują 
się na pierwszym  planie nazwiska poprzednich dygnita­
rzy, dopóki idzie o zwrot w duchu konstytucyjnym . P o­
wiadają, że hr. H ohenw art nie ma jeszcze  w ręku koze­
ry, którą ciśnie mu do rąk stronnictwo feudalno-ultra- 
m ontańskie. Praw dopodobnie wyprow adzi go  z kłopotu  
to ostatnie,(jakby jaki deus ex machina, który da gabineto­
wi możność zrzeczenia się jeg o  najlepszych przekonań.

* K orespondencja z W iednia, do jednej z gazet B er­
lińskich donosi, że n ieu gięci B occhesy odnieśli nowe 
zw ycięztw o. W prow adzen ie w w ykonanie prawa szkol­
n ego, obowiązującego dla D alm acji, zostało zaw ieszone

w territorium  Bocche, z powodu niechęci ku owem  
prawu tamecznych m ieszkańców.

Włochy.
* Florencja, jak  piszą do JSeue P r .  Z . z tego miasta, 

czyni w obecnej porze wrażenie -w ielkiego miejsca ką­
p ielow ego. Z w ykłe w kraju próżniactwo, objawia się z co­
raz w iększą wybitnością. Nawet florenckie kapelusze s ło ­
miane, ten najbardziej kwitnący przem ysł miasta, robione  
są jak  gd yb y  na zabaw kę, przez dziewczęta, przy p rze­
chadzce. N ajcharakterystyczniejszem  dla życia tutejszego  
jest zawsze to, że zegary  m iejskie bijają każdą godzinę 
przez 20 minut. W  dw adzieścia minut po w ybiciu piątej 
godziny przez pierwszy zegar, ostatni bije tę  samą god zi­
nę. Stąd to pochodzi o w a  punktualność florencka. N a u- 
żalania się moje, zaw sze otrzym yw ałem  odpowiedź: I  na 
cóż u B oga, potrzebnem  jest tak dokładnie w iedzieć g o ­
dzinę! Jeśli m inister ja k i daje tu obiad posłom  zagrani­
cznym , to przybyw ają oni zw yk le zaw cześnie, gdyż jak  
przyzw oitość nakazuje, pilnują się oni ściśle godziny, gdy  
tym czasem  florentczycy n igdy nie są i nie będą gotow i. 
Przypom ina mi to obiad, który hrabia V isconti-V enosta, 
minister spraw zagranicznych, dawał niedawno na cześć 
now ego posła  francuzkiego, hrabiego H orace d eC hoiseu l- 
Praslin. N ow y ten dyplom ata jest synem  ow ego C hoiseu l- 
Praslin, który swą żonę, F anny Sebastiani, zam ordow ał 
tak okropnie w ostatnich czasach panowania L udw ika F i­
lipa. N ow y poseł nosi, tak jak  dziad jeg o , m arszałek Se-  
bastiani, im ię H orace. M a to być cz łow iek  nader p rzy je ­
m ny, i tylko moja sąsiadka angielka z binoklem  nie jest  
z n iego zadowoloną, gd yż „nie znać wcale po nim, że jego  
ojciec tak straszliw ie je g o  matkę zam ordow ał.” A  p rzy- 
tem owa dama poczytuje się za „niem ającą pretensji.” —  
Na obiedzie dla uczczenia posła francuzkiego n ie brako­
wało lom bardzkich klusek z serem , ale brakowało posła  
pruskiego Brassier v. S t. Sim on. D a ło  to pow ód do rozmai­
tych gadanin, ale bezzasadnych, gdyż hr. Brassier był za­
proszony, rów nie jak i całe ciało dyplom atyczne, lecz  
m usiał odm ów ić zaproszenia, gdyż przyrzekł poprzednio  
ju ż  znajdować się u baw iącego we F lorencji przejazdem  
jed n ego  z książąt heskich. Zresztą zdaje się, że w repre- 
zentancji W łoch  przy obcych dworach, zam ierzane są pe­
wne zm iany. W W iedniu, M iugetti ma być zastąpiony  
przez jenerała  Robilant. Barral idzie do M adrytu, a z M a­
drytu przyszłą nam tu ow ego w ybornego M ontem ar’a; 
m ianowany on został hrabią, czy nawet m argrabią. W czo ­
raj opow iadał mi jeden malarz n iem iecki, p rzyb yły  z M es- 
syny, z niesłychanem  zadow oleniem , że tam podpisują 
adresy do D óllingera. Bardzo to interesujące; adres mię­
dzy Scyllą  i Charybdą! Zresztą nie ma nic now ego.

Szwecja i Norwegja.
* Sztokholm, 1 maja. K om isja konstytucyjna parla­

mentu opracowała projekt do now ego prawa o prasie, 
na m ocy którego procesa prasow e rozstrzygane byc 
mają przez 9-u  przysięgłych , w iększością dwóch trze­
cich g łosów . O bie izby zgod ziły  się na udzielenie ż ą ­
danej przez rząd sumy 1,600,000 tal. s., celem  zakupu ta ­
boru dla dróg żelaznych.

* Chństjania, 7 maja. N orw egski storthing zam knię­
ty został dziś z polecenia króla przez radcę stanu 
Stanga. M ow a tronowa wynurza nadzieję, że obecnie 
uchwalony porządek, p od łu g  którego thing zbierać się 
ma corocznie, okaże się  jako rzeczyw isty postęp; ubo­
lewa nad niedojściem do skutku now ego aktu unji i 
dziękuje za dow ody spółczucia, jak ie  dano królow i 
z okoliczności śm ierci je g o  m ałżonki. N a ostatniem  
swem  posiedzeniu  storthing zezw olił na zaciągn ięcie po­
życzk i w w ysokości 600,OoO tal. a. na budowę dróg że ­
laznych i 121 ,300  tal. s. na pokrycie nadz wyczajnych  
wydatków na obronę kraju.

Ziemie słowiańskie.
* G azeta Z u ku n ft podaje następujące w iadom ości z 

Zagrzebia: „Rząd madjarski dozna wraz ze sw oim i kan­
dydatami porażki, pomimo wszelkich sw oich m anewrów  
wyborczych, których nie szczędzi od tak dawnego czasu 
w Chorwacji, i jeże li nie pozostanie wszędzie w m niejszo­
ści, to n iezawodnie w kilku tylko m iejscowościach prze­
ciągnie na stronę sw oich kandydatów, w iększość jak  naj- 
nieznaczniejszą. Jak  skoro zgrom adzi się sejm chorw a­
cki, stronnictwo narodowe zażąda, ażeby powołano n ie­
zw łocznie do tegoż sejmu reprezentantów chorw ackich z 
Pogranicza W ojskow ego; panuje tu pow szechne przeko­
nanie, że takie żądanie stronnictwa narodow ego unice­
stwi w szelkie intrygi rządu m adjarskiego co do P ogran i­
cza W ojskow ego.— Jeżeli rząd madjarski nie uczyni za- 
dosyć życzeniom  stronnictwa narodowego, w takim  razie, 
to ostatnie dołoży wszelkich starań, ażeby nie dopuścić 
deputowanych chorw ackich do delegacji ogólnopaństw o- 
wej; w przeciwnym  zaś razie, stronictwo to opuści ca ł­
kiem sejm i pozbawi go  w ten sposób m ożności stanow ie­
nia uchwał. W obu tych wypadkach rząd będzie zm u­
szony rozwiązać sejm, i jeże ii ucieknie się do tego środ­
ka, to takow y nie zaszkodzi bynajmniej stronnictwu na­
rodowem u. Translii.awja“ miec będzie sw oje „C zech y,“ 
Chor wacja swoich „dekłarantów ,“ rząd zas znajdować 
się będzie w trudnem położeniu .

* Z N ow ego Sadu (Neusatz) piszą do gazet czes­
kich, że p. M ileticz, b yły  redaktor gazety chorwackiej 
Zatoeznik  (O brońca), znajdujący się dotąd w więzieniu, 
ma m ieć wytoczony sobie nowy proces, sejm bowiem  
w ęgierski, na wniosek prokuratora państw ow ego, u- 
chw alil,' że p. M ileticz ma być ścigany sądownie. R oz­
prawy w sejm ie węgierskim  nad tym przedm iotem  by­
ły  bardzo ciekaw e. W szyscy powstawali na odważne­
go  M ileticza, i tylko p. Nem eth sam jed en  stawał 
w je g o  obronie, dowodząc, że napisany przez niego  
artykuł o rozpadnięciu się państwa, jeż e li spraw y poj - 
dą nadal dotychczasowym  trybem , —  mówi ze VV8zech 
miar prawdę. F . N em eth pow iedział m iędzy inneiui: 
„Przekonany jestem , że część niem iecka Au-ti-ji poł%~ 
czy się z w ieikiem  i potężnem  państwem  n iem ieck ie1̂ - 
Jeżeli M ileticz popierał takie zdanie, czyć można m ieć 
mu to za złe?”— L ecz większość sejmu poszła za popędem  
namiętności stronnej i uchwaliła oddanie M ileticza pod 
sąd. T akie jest p ierwsze św iadectwo o „liberalizm ie” 
madjarskim!

* G azeta bialogrodzka W idow -D an  powiada: „B yli­
śmy zaw sze tego zdania, że W schód powinien w ysw o­
bodzić się za pomocą własnych jedynie środków. C zy ­
teln icy nasi pamiętają bez wątpienia, że przem awialiśm y 
zaw sze na korzyść jednom yślnych i ogólnych usiłowań  
słow ian południowych, T e dw ie idee powinny stano­
w ić podstawę now ego położenia, do ktorego dojdziem y, 
i m usimy wcześniej lub później dojść, na drodze prawa 
przyrodzonego i w miarę postępów ludzkości. O ile  
nam wiadom o, m yśl ta zaprząta także rząd greck i, s z e ­
rzy się silnie w B ulgarji i usiłuje utrwalić się w R u-  
munji. N a tej m yśli spoczyw a kamień w ęgielny przy­
szłości W schodu. Jeżeli rządy wschodnie chcą w yw ią­
zać się ze swej misji, to nie mają one przed sobą ża­
dnej innej drogi, oprócz wyż wskazanej. K ażdy rząd, 
który pójdzie tą drogą, dojdzie do znakom itych rezul - 
tatów, przyszły  zaś W schód słow iański będzie go  b ło ­
gosław ić. Co się tyczy Serbji, która z powodu sw ego  
położenia i sw oich sił, przeznacza się do ważnych czy ­
nów dziejow ych, gotow a jest ona do ostatniego obra­
chunku i do pokw itow ania z tak ow ego .”

* D o  Słow a  lw ow sk iego  piszą z Jaworowa: „ W  ko­
misji rady okręgu jaw orow skiego  zasiada jeden  tylko  
rusin, i gdy na posiedzeniu z 2-go  maja, m arszałek okrę-
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gowy zaproponow ał „podać adres nowemu m inistrowi, 
p. Grocholskiem u, z wynurzeniem  mu zaufania w im ie­
niu całego k ra ju ,“ to rusin pomieniony oświadczył, że 

" nie może podpisać tego adresu, zna bowiem osobiście mi­
nistra i wie, że głosował on zawsze w sejmie lwowskim 
przeciw  rusinom i nie oddaw ał im nigdy słuszności; o- 
prócz tego, na kilka tygodni przed swą nominacją, 
oświadczył onjotw arcie w radzie państwa, że jeżeli istnie- 
j ą  w jednym  k ra ju  dwie narodowości, to rów noupraw ­
nienie nie może być tam dopuszczone (o czem donosiły 
gazety), przez co zaprzeczył § 19-mu praw  organicz­
nych państwa, przyznającem u rów noupraw nienie naro­
dowości; dla tego to pow odu,—zakończył rusin ,—prze­
konanie wewnętrzne nie pozwala mi wynurzyć zaufanie 
i podpisać adres. G dy zaś jeden z członków postawił py ­
tanie, czy nie można sform ułować tego adresu w ten spo­
sób, ażeby mógł być przyjęty jednom yślnie,— to tenże 
rusin odpowiedział, że jeżeli wyrażona będzie w nim na 
dzieją na uznanie sluszłości dla obu narodowości, t. j .  ru ­
skiej i polskiej, to w takim  razie podpisze 011 adres; lecz 
reszta członków nie zgodziła się na to; adres przeto 
k tórym  tu  mowa, będzie wyrażeniem zaufania ze strony 
sam ych ty lko polskich mieszkańców, podczas gdy  okręg 
jaw orow ski, z bardzo nielicznemi wyjątkam i, zam ieszkały 
je s t przez samych tylko rusinów .“

* K om isja konstytucyjna roztrząsała 10-go maja p ro ­
pozycję w przedm iocie Galicji, w obecności hr. H ohen- 
w arta; ten ostatni wystąpi! z dwoma oświadczeniami, 
k tó re  wywołały, podług  słów gazet w iedeńskich „w zbu­
rzenie niesłychane wśród stronnictw a konstytucyjnego." 
N ajpierw , lir. H ohenw art zgodził się nadto, że deputow a­
nym galicyjskim  służy na przyszłość praw o głosowania 
w radzie państw a w takich kwestjach, k tóre  uprzednio 
rozstrzygnięte będą stanowczo przez sejm galicyjski; po- 
w tóre, hr. H ohenw art, na zapytanie, czy sama ty lko G a­
licja korzystać będzie z takiej p rerogatyw y, oświadczył, 
że i Czechy' osiągną takież same co i G alicja położenie, 
jeżeli opozycja czeska zadowolili się takowem . V\r skutek 
t e g o ,  w ybuchły znowu pomiędzy m inisterstwem  i stron- 
nistwem  nieinieckiein konstytucyjnem  zajścia, k tóre uw a­
żano już jak o  załatw ione.

Ameryka.
* W Stanach Zjednoczonych dem okraci rozpoczę­

li ju ż  kam panję przeciw ko ponownemu wyborowi na 
prezydenta, obecnie spraw ującego tę wysoką godność, 
jen era ła  G rant, a rozpoczęli manifestem w którym  
zform ułow any jest pośrednio cały program  polityczny 
i adm inistracyjny, ja k i w edług nich powinien zastąpić 
p rogram  obecnego rządu. D em okraci uskarżają się 
przedewszyskiem  11a dążenia wprost przeciw ne stro n ­
nictwa republikańskiego i na ciągłe pogw ałcanie kon ­
stytucyjnych praw  państwa. „Ta centralizacja, pow ia­
dają oni, je s t celem do którego ciągle dąży jenera ł 
G ran t i jeg o  stronnicy w prasie i adm inistracji, a k a r­
ność stronnictw a republikańskiego zdołała połączyć in- 
teresa osobiste prezydenta z polityczneini interesam i 
narodu. Praw odaw stw o stało się monopolem tajnych 
kom itetów stronnictw a republikańskiego a służalcza 
większość w kongresie złożyła w ręce prezydenta 
Wszystkie nominacje do arm ji, m arynarki i do milicji, 
co musi koniecznie natchnąć obawą najsm utniejszych 
następstw w przyszłości.” O prócz tego dem okraci po ­
wstają ostro na system finansowy w obecnej adm ini­
stracji, jak o  będący przeciwnym  prawdziwym  ekono­
micznym interesom  kraju, dążący do uw iecznotrw ale 
nia podatków uciążliwych, k tóre  wyniszczają zasoby 
^•raju. „W zględy stronnicze, powiada dalej ten mani­
fest senatorów  i reprezentantów  dem okratycznych, w 
wydawaniu wszelkicii nominacji w najrozm aitszych g a ­
łęziach służby państwowej, m arnotrawstwu grosza publi- 
cznego i zepsucie w łonie adm inistracji, p rzybrały  stra­
szliwe rozm iary i tniljony dolarów nikną w rękach u- 
rzędni ko w celnych bez najm niejszego ze strony rządu 
pochopu do ukarania takich m alwersacji. Reform y tak 
potrzebne w system ie celnym i w poborze podatków 
zostały zaniechane lub odroczone a kongres odroczył 
8we posiedzenia, nie spróbowawszy nawet umniejszyć 
podatków i ciężarów przyciskających przem ysł k ra jo ­
wy; pomimo powiększenia się dochodów skarbu o 84 
miljony dolarow, kongres ograniczył się tylko na za ­
głosow aniu postanowienia zupełnie iiluzyjnego, obiecu­
jąc  przejrzeć później kwestję taryfy  i zaprow adzić w 
n fej potrzebne zmiany. W ydatek na adm inistrację, tym 
czasem wzrasta corocznie: z 62-ch miljonów dolarów 
w roku 1861, doszedł do 164 miljonów w roku 1870.” 
Ja k  tego można było spodziewać się, położenie Sta- 
ńów południowy cli wywołało także reklam acje nader 
żywe ze strony dem okratów . W yrzucają oni prezy­
dentowi, że nic nie uczynił dla wzmocnienia Związku 
przez pokoj i przez sprawiedliwość, lecz przeciwnie, o- 
skarżają go o system atyczne gw ałcenie konstytucji przez 
zniszczenie ostatnich resztek autonomji miejscowej w 
Stanach południow ych a to przez użycie środków  które 
8ą istotnein prześladowaniem  mieszkańców tycłi Stanów, 
ifeum iem ane zepsucie republikanów  i nadużycia w ad­
ministracji, ztąd płynąc mające, nie obciążają wyłącznie 
8fronnic twa, które wyniosło do władzy jen . G runta a w 
każdym razie, trudno je s t przypuścić że uujlepszem  le­
karstwem  na podobny stan rzeczy byłoby pow ierzenie 
losów rzeczypospolitej w ręce ludzi, których nieprze- 
dujność byłaby podobną do m unicypalności N ow o-Jork- 
skiej, w której dem okraci od dawna już  mają wpływ 
ńyzeważny. Reform y jak ie  dem okraci p rzyrzekają  za- 
łfew adzic  w systemie finansowym kraju, są również, 
co ‘ . . .

ko tow arzystw u Ku-klux dowodzi, że partja  republikań- . powtórnie, że rada państw a byłaby zbyt d ługą  drogą, 
ska spostrzega grożące jej z tej strony niebezpieczeństwo, j nad którą przekładać należy porozum ienie z pierw - 
a manifest dem okratyczny, ogłaszający zw ierzchnictwo 1 szej ręki. Narodni Listy odrzucają czeską ugodę na 
stanów w ich sprawach wewnętrznych, może być uw aża- , podstawie takich samych ustępstw, jak ie  zapróponow a-

dla Galicji; wszelako dziennik ten -zadowolniony

najm niej, problem atyczne a zmniejszenie w podat­
kach jak iego  pochlebiają sobie dokonać, są zapew ne ta ­
kiej natury, że nie usuwają wcale zastosowania in- 
ńyćh natom iast środków finansowych, k tóreby  zapewne 
file wpłynęły korzystnie na wzmocnienie kredytu  pań­
stwa. Ci którzy po ostatniej wojnie domowej, p ropo­
nowali ogłoszenie bankructw a narodow ego, jako  n a jle ­
pszego sposobu do usunięcia trudności finansowych, nie 
byli to republikanie, lecz dem okraci. Inaczej się rzecz 
ma z dążnościami do centralizacji, k tóre  manifest wy­
rzuca zarządowi jen era ła  G ran t’a. Pod  tym  względem 
dem okraci nie myhj 8ję tak  bardzo znowu, ale dodać 
należy, że centralizacja na k tórą się oni tak uskarżają, 

jest tylko oddziaływaniem  fatalnein i nieuńiknionein za­
sady jedności narodowej przeciwko doktrynie State rights, 
doprowadzonej do ostateczności przez menerów południa. 
P rzedłużające się zawieszenie,tak zw anegoselj’-governement 
w 6tanacli południowych, było najprzód koniecznością 
społeczną, utworzoną w skutek w strętu i pogardy jakie 
klasy wyższe okazywały ludności kolorowej, dopuszcze­
nie której do politycznego życiu, musiało się spełniać bar­
dzo powoli i pod specjalną protekcją. Dziś, ju ż  takie po­
wody, po większej części me istnieją, [ecz niedowierzanie 
ze strony północnych wzglę eni dawniejszych propaga­
torów niewolnictwa, trw a uotą jeszcze i j e i t rzeczą zu ­
pełnie naturalną, że sam interes stronnictw a pochwycił 
ten pretekst, ażeby utrzym ać ja k  można najdłużej stan 
Wyjątkowy, spowodowany przez powstanie. Tym  to spo- 

| sobem stało się, że od roku 1808 autonom ja miejscowa
’*Xnów południowych, przestała istnieć w rzeczywistości, 

iiV ardzo być może, iż niezadowolenie wzniecone przez 
tiieokreślone przedłużenie takiego p o łożen ia , 2j e .  
,dna dem okratom  znaczną większość W dawnych stanach 
^ecesjonistowskich, w których doktryna State righs liczy 
ó ąg le  jeszcze mnogich strunników . Bil wydany przeciw ­

ny za podstawę związku pomiędzy dem okratam i stanów 
północnych a południowymi. Pom im o to wszystko j e ­
dnak, szansa ponownego obrania jen e ra ła  G ran t’a 11a pre­
zydenta, wzmocniła się w ostatnich czasach. Pom iędzy 
mieszkańcami zachodnich części kraju, żaden z kandyda 
ów nie ma tyle popularności ja k  jenera ł G rant a k ie ru ­
nek agitacji na korzyść jego elekcji, znajduje się w rę ­
kach jednego z najzręczniejszych polityków , senatora 
M ontor z „Indjany.” D rugostronnie znowu, rozdw oje­
nie jak ie  inialo nastąpić w szeregach republikanów  z po­
wodu spraw y o Saint D om ingo, u traciło  już  bardzo w ie ­
le z swojego znaczenia, od chwili gdy prezydent zdecy­
dował się zachować tę kwestję do rozstrzygnięcia na 
przyszłym  kongresie. Rozumie się jednak , iż powodzenie 
jen e ra ła  G ran t’a, zawisłe je s t zupełnie od trwałości p rzy­
m ierza istniejącego pomiędzy rozm aitem i odcieniami 
stronnictw a republikańskiego, a znowu zw roty polityki 
am erykanów bywają tak  nagłe i  ńieobrachow ane że nie­
podobna jest przewidywać niczego na pewno.;

Telegramy z gazet zagranicznych
* Paryż, 1 ‘2 maja. Z domu p T h iers’a w yniesio­

no wszystkie ruchomości. Dziś, z rozkazu komitetu 
bezpieczeństwa publicznego, otoczony został przez gw ar 
dzistów narodowych gm ach banku, g d z ie ‘szukano bro­
ni ukry tej, lecz nie znaleziono nic. Zapewniają, że 
Delescluze zerw ał wszelkie stosunki z komitetem cen 
tralnym . Cyw ilny delegow any do spraw  wojennych, 
M oreau, podał się do dymisji. O biegają pogłoski, że 
liceum w V anvres zdobyte zostało przez wojska w er­
salskie, oraz iż fort V anvres opuszczony został przez 
powstańców. K olum na Vendom e dotyehezas -n ie jest 
zburzona.

* Paryż, 13 maja. N a miejsce Delescluze, Bille- 
ruy m ianowany został członkiem kom itetu bezpieczeń 
stwa publicznego. R ozstrzelano kilku gw ardzistów  na­
rodowych, którzy oskarżeni byli o zdradę. L ig a  re 
publikańska naradzała się co do postawy, jaką zacho­
wać należy na w ypadek, gdyby oblegający przekroczyli 
wały. W iększość w ynurzyła zdanie, że liga pow inna 
popierać obrońców P aryża, nie zważając na to, z ja ­
kich żywiołów oni się sk ładają. Policja przedsiębierze 
środki, dla poskrom ienia ruchu gw ardzistów  n aro d o ­
wych przeciwko gminie.

* Wersal, 13 maja. J .  F av re  i P ouyer-Q uertier 
przybyli tu wczoraj wieczorem . M ac-M ahon wydał 
następujący rozkaz dzienny: „Żołnierze, odpow iedzie­
liście zaufaniu F rancji i usunęliście wszystkie przeszko­
dy, jak ie  staw iał wam rokosz.” Po w ykazaniu wszel­
kich spełnionych czynów, ja k  również wzięcia do n ie ­
woli 8,000 powstańców i zdobycia 150 dział, pow ie­
dziano dalej: „Ojczyzna zadowolnioną je s t z odniesio­
nych przez was korzyści, w których upatru je wskazów­
kę blizkiego ukończenia tej w alki. P aryż wzywa was 
do uw olnienia go od m niem anego rządu, k tóry  uciska 
stolicę. N iedługo zatkniem y na w ałach P aryża  sztandar 
narodow y i przyw rócim y porządek.

* Berlin, 12 maja. Komisja, ustanowiona do roztrzą- 
śnięcia p rojektu  do praw a o przyłączeniu A lzacji i L o ta- 
ryngji do Niemiec, ukończyła wczoraj wieczorem, po d łu ­
gich rozpraw ach, narady nad tym  projektem . § 3 brzmi jak  
następuje: „W ładzę państwową w Alzacji iL o ta ry n g ji wy­
konywa cesarz. D o czasu zaprow adzenia tam konstytu 
tucji państwa, praw o do praw odaw stw a należy wyłącznie 
do cesarza i rady związkowej. P o  w prowadzeniu tam 
konstytucji, praw o do praw odaw stw a nawet w sprawach, 
nie podlegających praw odaw stw u państwjjzwiązkowych, 
należeć będzie do państwa. Parlam entow i składane bę­
dą corocznie spraw ozdania o ogólnych rozporządzeniach 
oraz postępie adm inistracji. K anclerz państwa bierze na 
siebie odpowiedzialność za rozporządzenia i dekreta  ce­
sarza. W końcu przyjętym  został wniosek L u x b u r- 
ga, podług którego tymczasowość w Alzacji i L otaryngji 
trw ać ma do I-go  stycznia 1873 r, a następnie całkow ite 
prawo większością 20 głosów przeciw ko 8.

* Berlin, 13 maja. W raz z traktatem  handlu, znie­
sioną będzie i konwencja o przedrukach , co bezwątpie- 
nia przyniesie s tra ty  F rancji. Zaproponow ane na ew en­
tualne kupno linji kolei żelaznej z St. Louis do Bazy­
lei 2 miljony franków , stanowić fbędą kapita ł a nie 
procenta.

* Berlin, 13 maja. Książę Bism arck zachorował lek ­
ko. Na dzisiejszem posiedzeniu parlam entu , przy ro z ­
trząsaniu praw a 0 inwalidach i pensjach em erytalnych, 
M iquel postawił wniosek, iżby prawem  tein objęci byli 
zarówno alzacczycy i lotaryngczycy, którzy służyli tv 
francuzkiem  wojsku. Raon w zasadzie nie był przeciw ny 
tem u wnioskowi; M oltke w ynurzył życzenie, żeby odróż­
niono żołnierzy od wolnych strzelców .—R ządy południo­
wych państw niemieckich, mają dać swe zezwolenie na 
trak taty  pokojowe co do ostatniego dodatniego artykułu. 
Niemieccy pełnomocnicy do układów  pokojowych opuścili
uż wszyscy niemal Brukselę i znajdują się obecnie w 

Frankfurcie, w celu zredagow ania trak ta tu  pokoju. H r. 
Arnim , k tóry  pow rócił tu  wraz z Bism arckiem , nie uda 
się już  do Rzym u, z powodu, że posada posła przy  kurji 
rzym skiej, nie będzie już  w przyszłości obsadzona. R u ­
ski wojskowy pełnom ocnik książę Kutuzow, który w ró­
cił tu z P etersbu rga , przyjm ow any był na szczegól­
nej audjencji przez cesarza.

* Monachjum, 13 maja. W tych dniach ogłoszone być 
mają zarządzone przez rząd środki przeciwko dogm atowi 
nieomylności.

* Peszt, 12 maja. N a posiedzeniu izby niższej, V ara- 
dy postawił następującą interpelację ministrowi handlu: 
Zważywszy, że z końcem bieżącego roku  upłynie umowa 
z austrjackiem  towarzystwem  L loyd’a, zważywszy, że 
port w F iu x e  (R ieka) nie może być pozostawiony bez 
regularnej kom unikacji morzem a utworzenie nowej li­
nji żeglugi pociągnęłoby za sobą zbyt wielkie koszta, 
zważywszy dalej, iż w budżecie na 1871 rok  w ykazane są 
fundusze, na pokrycie wydatków na ustanowienie komisji z 
ludzi fachowych, którzy zbadać mają spraw ę co do zap ro ­
wadzenia żeglugi, pytam  się: Czy komisja ta  osiągnęła już 
jak i rezultat a jeżeli nie, to jak i je s t tego powod? Czy 
minister nie uważa za konieczne, żeby parlam ent wydał 
legalne rozporządzenia do utw orzenia linji żeglugi, nim 
upłynie umowa zL loyd’ein?— W niosek komisji centralnej, 
iżby rządowi udzielono pełnomocnictwo co do miejsco­
wości, w których ustanowione być mają władze sądowe, 
przyjęty został przy imiennein głosowaniu, większością 188 
głosów przeciwko 129. Nad § 1 toczyły się długie roz­
praw y, k tóre  ukończone zostaną ju tro .

* Lubiana (Laibach), 13 maja. Słow eńskie stow arzy­
szenie „T erdu jaw a” w Cielowcu (K lagenfurt) wystoso­
wało do całego m inisterstw a memorandum w przedm io­
cie życzeń słoweńców w K ern tji.

* Zagrzeb, 13 maja. W onczina, oskarżony przez bar. 
R aucha o oszczerstwo, 
sąd Pogranicza W
narodowe B ranik  i Sudslavische Zeitung skonfiskowane 
zostały w O sieku (Sissek).

* Praga, 13 maja. S tronnictw o staroczeskie w 0 - 
bec oświadczenia lir. Iiohenw arta  postanowiło zacho­
wać postawę wyczekującą; wszelako Politik oświadcza

no
jest z tego, że w skutku oświadczenia H ohenw arta, 
koniec obecnej rady państwa je s t blizkim . W  całych 
Czechach niem ieckich panuje wielkie wzruszenie; sp o ­
dziewają się energicznych protestacij przeciwko wypo • 
wiedzianemu otw arcie zamiarowd, zgotow ania czechom 
niemieckim tego sam ego losu, co rusinom.

* Marburg, 12 maja. Kom isja gm iny głosowała 
jednom yślnie za potestneją przeciw ko zamiarom sło­
weńców zsłowiańszczenia szkoły w M arburgu  i za­
prow adzenia zmian w myśli liberalnej w praw ie szkol- 
nem. Tutejsza reprezentacja okręgow a, postanowi to 
samo na jutrzejszem  swem posiedzeniu.

* Madryt, 12 maja. K ortezy ukonstytuow ały się; 
budżet wykazuje znaczne zmniejszenia w ydatków a 
spraw ozdanie zapowiada reform y.

* Londyn, 12 maja. A rty k u ł handlow y Times'a, 
zaprzecza pogłoskom , iż w F rankfu rc ie  zaw artą została 
p#życzka francuzka. Jest praw dopodobnem , iż do s p ła ­
cenia pierwszej części w ynagrodzenia kosztów w ojen­
nych nie będzie zaciągniętą żadna pożyczka.

* Londyn, 13 maja. Dom  Rotszylda wypuści w przy­
szłym tygodniu 750,000 trzechprocentow ych obligacij 
lom bardzkich dróg  żelaznych. O bligacje te nominalnej 
wartości 20 funt. szterl., wypuszczone będą po kursie 
emisyjnym 8 '/3 funt. szt.
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W e r s a l ,  15 maja. W ojska rz |d o w e jz a jg ły  Mont- 
rouge. Pow stańcy opuścili fo rt Vanvres.
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•stwo, uznany został niewinnym  przez 
Vojskowego w Petrinia. —  D zienniki

W I A D O M O Ś C I
z Nauk, Literatury, Sztuk, Przem ysłu  

i t .  d.

* O trzym aliśm y niedaw no z Zagrzebia następujące 
dzieło w języku  serbo-chorw ackim : L ira . Razliczne pje- 
sme spjevao Velernir Gaj, („Lira. Rozm aite pieśni W ieli- 
mira G aja” ). Je s t to część druga zbioru  pieśni, których 
pierwsza część wyszła w roku zeszłym. Poezje te napi­
sane są z wielkim talentem . Pow inszow ać należy szcze­
rze ternu m łodem u poecie chorwackiem u, rokującem u 
wiele na przyszłość. Je s t on synem znanego literata  
L udw ika Gaja, który  wydaw ał niegdyś gazetę politycz­
ną Larodne Novine i czasopismo belletrystyczne Danica 
llirska, k tóre  przyczyniły  się wielce do obudzenia życia 
narodow ego w Chorwacji.

* Zdolna au torka czeska, pani E liza  Peszek, napisa­
ła „O brazek  dram atyczny z życia w iejskiego”, osnuty na 
znakom itym  rom ansie innej znanej autorki czeskiej, pani 
K aroliny Świetlej, pod ty tu łem : „K rzyż nad strum y­
kiem .” Pom ieniony obrazek dram atyczny, g rany  był nie­
dawno w teatrze miejskim w Chrudinie.

* Tow arzystw o dam w Pradze, noszące nazwę „to­
warzystwa św. L udm iły ,” założyło i utrzym uje, oprócz 
rozm aitych instytucij dobroczynnych, także szkołę żeń­
ską przem ysłowo-rzem ieślniczą, w której ubogie panny 
czeskie uczą się praktycznie robót, rzem iosł i sztuk, a- 
żeby mieć następnie środki do utrzym ania. W ostatnich 
czasach towarzystwo śtv. L udm iły  zaprow adziło w tej 
szkole naukę litografji, drze wory tnictyva, oraz malowa­
nia na porcelanie i szkle. Postępy w m alowaniu na 
porcelanie są już  tak znaczne, że świadczą nietylko o 
umiejętności uczennic, lecz także o możności urzeczywi­
stnienia celu filantropijnego, zależącego na upowszech- 
niu i wydoskonaleniu pracy i zatrudnień kobiet, zgodnie

wymaganiami naszych czasów. O koło połowy maja, 
towarzystwo urządzi wystawę malowań na porcelanie, 
w wielkiej sali ratusza prażskiego, £gdzie jednocześnie 
też przedm ioty będą sprzedaw aue.

* W’ P radze  wyszła broszura Ed. G. W ałeczka, pod 
tytułem: „Gzy mamy przesiedlać się do A m eryki, czyli 
też do Rosji'?’ A u to r daje radę, ażeby nikt z czechów 
nie opuszczał swej ojczyzny bez koniecznej potrzeby; 
lecz jeżeli wym agają tego okoliczności, to w takim  ra ­
zie lepiej je s t przesiedlać się do Rosji, niż do A m ery­
ki. Broszurę ten p. W ałeczek napisał na podstawie 
własnego doświadczenia. Sprzedaje się ona w księgar­
ni D ra G reg ra  i D attela w Pradze, po cenie jak  naj­
niższej, dla tein w iększego^rozpow szechnieuia jej.

* P rofesor Szem bera (rodem  słowianin z M orawji), 
28 kwietnia, miał w tow arzystw ie jeograficznem  w W ie­
dniu, odczyt historyczny o nieznanych dotychczas miej­
scowościach: „A stu ra“ i „C om ageni, gdzie żył św. Se­
weryn, k tóry  przyszedł na R akuzy z wschodnich krajów 
454 r. po Nar. Obr.; również i o tern, że stałe miejsce 
pobytu tego świętego „F av iana“ ^ -b y ł teraźniejszy W ie­
deń. P rofesor Szem bera dowiódi, że A stura , gdzie p ier- 
wiastkowo osiadł św. Sew eryn—jest kolotija E istorf, k tó ­
ra znikła w N.V1 wieku, koło zam ku G reiferstein  nad 
Dunajem ; co się tyczy Com ageni, wspominanego już  w 
H I  wieku po N ar. C hr., gdzie św. Sew eryn przeniósł się 
z A stury ,—-jest to teraźniejsza wieś ,,św. A ndrzeja" pod 
g ó rą  K um enberg, o godzinę drogi od G reifenstein. Na 
wspomnianej górze, niegdyś nazywanej „M ons Com age- 
nus 1 „M ons Com ianus," cesarz K aro l W. w 791 r. roz­
bił obóz awarów, a w 684 r. Św iętopełk m orawski, miał 
widzenie się na tejże górze z cesarzem K arolem  G ru ­
bym. N astępnie, profesor Szem bera rozebrał, sporną w 
ciągu 25 la t kw estję o tożsamości Faviany i W iednia, i 
obaliwszy robione mu zarzuty  przez uczonych niem ie­
ckich: B ekkinka, B ium enberga, G lucka i A schbacha, za ­
sadniczo dow iódł, że św. Sew eryn, w ciągu 28 lat m iesz­
kał i robił dobrodziejstw a w W iedniu. N akoniec profe­
sor zaproponow ał, aby na pam iątkę tego, postawiony był 
słup na górze K um enberg , znajdującej się o 3 mile od 
W iednia. O dczyt ten, przyjęty był przez licznych słu­
chaczy głośnem i pochwałami, i trw ał dwie godziny i pół. 
W krótce zostanie on w ydrukow any, w edług doniesień 
dzienników czeskich, z których czerpaliśm y powyższą 
wiadomość.

cie
K om unikujem y następujący pogląd  na odkry- 

nowego pokładu soli pod Inow rocław iem : Ju ż
od wielu lat odkrycie źródeł żołowych, ciągnących się od 
połudm a-w schodu ku polnoco-zachodowi, k tóra  to linja, 
z Królestw a Polskiego przez W. Księztwo Poznań tk ie  do 
Pom orza przechodzi, zw róciło w wysokim stopniu uwagę 
ziemioznawców. P ew ne charakterystyczne zew nętrzne 
oznaki, ja k  n p_ znajdywanie się szczególnych gatunków  
roślin, lekki osad soli, k tóry  się na ziemi tworzy, jeżeli 
po deszczu nagle gorące prom ienie słoneczne zaświecą, 
podawały pom iędzy innem i badawczemu oku niezawo- 
dzące ślady, gdzie z pomyślnym skutkiem  szukać można 
źródeł solnych: a wiele podobnych prób wykazało, że n a ­
uka bynajmniej się tu  nie zawiodła. W yborny  in m iano­
wicie punktem  pod tym  względem jest okolica In o w ro  -

cławia, gdzie się nie tylko powyżej wyłuszczone oznaki 
zewnętrzne w stopniu znakom itym  znajdują, lecz także 
przez długie doświadczenie nabyto przekonania, że w 
pomienionem mieście i jeg o  okolicy niemożebnem jest 
założyć studni, k tó raby  dostarczyła wody do użytku w 
gospodarstw ie. W szystkie tam tejsze studnie mają części 
solne, a wodę d la  m iasta przywozić trzeba z daleka, pod ­
czas, kiedy spieniężenie słabego osadu przy ubóstwie tam ­
tejszej okolicy co do m aterjału  do palenia, nie zapow ia­
dało donośnego rezultatu . Natom iast nie było rzeczą p e ­
wną zkąd napływ a sól do ź ródeł żołowych, czy z pod­
ziemnego pokładu soli, lub czy, ja k  inni geologow ie z 
praw dopodobieństw em  utrzym yw ali, jedyn ie  z słabych 
źródeł soli pewnych gatunków  gór, k tó re  tam  pozostały 
z dawnych potopowych czasów, kiedy góry  te były za la­
ne morzem. Inny  naukowo niezaw odny fakt kazał się a- 
toli spodziewać raczej poKładów soli. J e s t bowiem wia- 
doinein, że przy  wszystkich dotąd otw artych pokładach 
soli w Niemczech północnych znajduje się gips ja k o  g ó r­
ny pokład. W e wsi W apnie, niedaleko od Inow rocław ia 
położonej, kopalnia g ipsu  istnieje od daw nego ju ż  czasu, 
a w Inow rocław iu przy w ykopyw aniu studzien znajdo­
wano także gips. W  ten sposób, można było przypusz­
czenie za naukowo uzasadnione uważać, że istniejące w 
Inow rocław iu liczne źródła żołowe, zawdzięczają swój 
początek znajdującem u się pod gipsem  pokładow i solne­
mu i chodziło tylko o wykazanie tego przez św idrow a­
nie. P rzy  nadzwyczajnej wartości podobnego w ypośrod- 
kowania i wielkiem praw dopodobieństw ie udania się, 
przedsięw ziął rząd  próby św idrow ania, a kiedy w roku  
1868 na m ałą skalę przedsięwzięta próba, zwiększyła j e ­
szcze znacznie nadzieję otrzym ania pom yślnego rezu lta­
tu, przedsięwzięto w r. 1869 św idrow anie na wielką skalę 
tak, że wszystko urządzonem  było do zapuszczenia św i­
d ra  na przynajm niej 1000 stóp głębokości. P róba  ta  u- 
wieńczoną została spodziewanym rezultatem . Św ider za ­
puszczony w mieście Inow rocław iu, tuż obok trak tu  p ro ­
wadzącego do T orunia, w znacznym  obwodzie (20 calo­
wym), dostał "się w głębokości 350 stóp, przyczem  prze­
szedł przez różne pokłady kamieni i g linki, na gips. P rzy  
413 stopach głębokości, natrafił na sól kam ienną i stoi 
obecnie w niej już  0 stóp, którą piękną, czystą solą ka­
mienną nazwać można, gdyż zaw iera nie mniej, ja k  85 
procentów czystej soli kuchennej. S karb  znaleziono, nie 
da się jednakże jeszcze przewidzieć, ja k  wielkim on jest, 
gdyż dopiero przez dalsze świdrow anie oznaczyć będzie 
można obszar pokładu. M iastu Inow rocław iow i uśmiecha 
się pomyślna przyszłość. Ponieważ przez budowle kole­
jowe, przedsięw zięte przez górno-szlązką kolej żelazną, 
miasto to, stało się węzłem trzech schodzących s ięw n iem  
linij kolei żelaznych, przeto przedstaw ia ono nietylko 
najlepsze szanse do wysyłania soli w wschodnie p ro w in ­
cje państwa, ale nadto niew ielka jeg o  odległość od tych 
gościńców wodnych, k tóre  łączą W isłę z O drą, znaczną 
odgryw ać będzie rolę. P rócz tego, kopalnia soli z a tru ­
dniać będzie i żywić pośrednio lub  bezpośrednio wiele 
set familji, a na otw orzenie chemicznych zakładów  rów ­
nież długo nie będzie potrzeba czekać, jeżeli, ja k  się 
spodziewać należy, p rzy  soli kam iennej znajdują się i so­
le kali, k tóre  dały pochop do strassfurckiej industrji na 
wielką skalę.

* R ada m iejska krakow ska wyznaczyła komisję, ma­
jącą  się zająć obmyśleniem najwłaściwszego sposobu 
zaopatrzenia K rakow a w wodę. K om isja ta, pod prze­
wodnictwem prezydenta miasta, w ybrała kom itet tech­
niczny dla poczynienia robót przygotow aw czych, a ko­
mitetowi tem u przew odniczy inżynier, p. W alery  K oło­
dziejski, i ten wraz z p. L ongo, inżynierem  kolei g a li­
cyjskiej, zajął się już pracam i, k tóre  polegają na wyszu­
kaniu dostatecznej ilości wody źródlanej w blizkości mia­
sta, oraz wymierzeniu odległości i obliczeń niw elacyj­
nych. Przeznaczono na to 2,000 zł. reńs., a komitet 
techniczny ma niezadługo przedłożyć w ypadki poszuki­
wań swoich, następnie zaś kosztorys. K raków  posiadał 
dawniej w odociągi, k tórych ślady napotykać się dają, 
i o k tórych znajdujem y wzm ianki dość obszerne w mo- 
nografjach K rakow a; nadto, że wsie podm iejskie, ja k  
Łobzów, Czarna Wieś, N owa Wieś, K row odrza, bujność 
swoją zawdzięczają systemowi irrygacji, k tórego  ślady 
jeszcze w skazują strum yki płynące, i liczne rozgałęzie­
nia rzeczek R udaw y i P iekiełka. Idzie więc ty lko  o r e ­
staurację tego co już było, z ulepszeniami odpowiednie- 
mi potrzebom.

* Czytam y w dzienniku Echo medical et pharmaceutique 
beige, redagow anym  przez M. B. D upuy, arty k u ł b a r­
dzo zajm ujący, pod tytułem : „Sztuczne essencje (zapa­
chy), i niebezpieeseństwo ich zastosow ania". D zięki nie­
ustającym postępom chemji organicznej, jesteśm y w sta ­
nie dzisiaj w yrabiać rozm aitego rodzaju essencje sztu­
czne. Zapachy niektórych z takow ych walczą o p ie r­
wszeństwo nawet z zapacham i naturalnem i. Essencje te, 
albo raczej etery, stanowią dziś ważny przedm iot han­
dlu, k tóry  się powiększa z dniem każdym . P arfum erje  
robią z nich użytek na wielką skalę. C ukiernicy  nie wa­
hają się zastosowywać je  do cukrów  i ciast, a jednak  
są one szkodliwe. Jed n ą  z głów niejszych je s t essencja 
ananasowa. Je s t to m asłan etylu, k tó ry  łatw o się o trzy- 
muje, m ieszając 30 gram ów  kwasu m asłowego z 60-ma 
gram am i alkoholu wonnego i z 20-m a gram am i kwasu 
siarczanego. To wszystko umieszcza się w retorcie  szklan- 
nej i dystyluje słabo, ogrzew ając dotąd, dopóki dysty- 
lat wydaje zapach owoców. E te r  tak  otrzym any, m ie ­
sza się następnie z chlorkiem  wapnia (kalcium ) i poddaje 
nowej dystylacji. ‘ Essencje malinowe i poziomkowre są 
tylko małemi odmianami essencji ananasowej, wywoła - 
nemi przez rozm aite alkohole z win i z kartofli (am y- 
lowy). Essencja pigwowa otrzym uje się działaniem  k w a ­
su azotnego, bardzo rozcieńczonego na essencję ruty. 
P ro d u k t przedystylow any i rozpuszczony wr alkoholu, 
posiada w wysokim stopniu przyjem ny zapach olejku 
lotnego,^ k tóry  się otrzym uje z łup inek  pigw ow ych. 
D ziałaniem  kwasu octowego na e te r kartoflany (am ylo- 
wyj, powstaje związek, k tóry  zmieszany z wodą, naby­
wa zapachu gruszki (de jargonelle). Zapach jab łk o w y  
(essencja) je s t roztw orem  alkoholowym  w alerjanianu 
amylu (kwas w alerjanow y z amylem). W  celu o trzym a- 
mia essencji melonowej, należy działać na e te r zw yczaj­
ny kwasem znajdującym  się w olejku kokosow ym . E s ­
sencja koniakow a wytwarza się z kwasu pelargonow e- 
go. Co się tyczy zapachu m irabanu, to ten  o trzym uje 
się działaniem  kwasu azotnego na benzynę. A nglicy  
używ ają essencji ananasowej do zakw aszania napoju 
kwaskowatego, zwanego piwem ananasowem; w N iem ­
czech używ ają je j do zagłuszenia zapachu złych  araków . 
Inne essencje sztuczne, jak ieśm y ju ż  w spom inali, są co­
dziennie używane przez cukierników  i dysty la to rów , do 
nadawania zapachu ich rozm aitym  w yrobom . Zastoso­
wanie to jest bardzo niebezpieczne i było pow odem  li ­
cznych i smutnych wypadków. P ra w ie  w szystkie te es­
sencje, nawet w nadzw yczajnie m ałych  ilościach, is to t­
nie działają w bardzo drażniący sposób na kanał odde­
chowy, w yw ołując kaszel i często sprow adzając g w ał­
towny i silny ból głow y. O d  daw na już  hygiena po­
tępiła używanie tych  ciał; w ładza pow innaby surowo je 
zabronić.

Z gazety School Board Chronicie zaczerpujem y in­
teresujące wiadomości o terazniejszem  położeniu szkół 
w rozm aitych częściach T u rc ji. N a Kalim nos, wyspie
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aporadzkicj, do ostatnich czasów znajdowało się cztery 
szkoły dla chłopców a dwie dla dziewcząt; do pierw ­
szych uczęszczało 750, do drugich 250 uczących się.
A le w ciągu ostatniego roku, skutkiem , ja k  mówią ka- 
limnjoci, reform  adm inistracyjnych, k tóre zmniejszyły 
ich dochody, zmuszeni zostali zam knąć dwie szkoły 
męzkie a jedną żeńską. Interesującym  jest takt, ze 
kalim nijoci wysiali do E uropy  k ilku  m łodych ludzi dla 
nauczenia się m edycyny, i że jeden  z nich, pow róciw ­
szy w rodzinne strony, stał się głównym  doktorem  
gm iny. N a Rosso, drugiej wyspie sporadzkiej, nieda­
wno założono dwie szkoły, do k tórych  uczęszcza 2 
dzieci. Na Kassos, wyspie tejże grupy , niema ani je d ­
nej szkoły gm innej, jakieśm y widzieli na innych wys­
pach sporadzkich, lecz istnieją tu  trzy  szkoły p ryw at­
ne, gdzie uczą się ty lko te dzieci, za wychowanie któ­
rych uiszczoną została opłata, ustanow iona przez u trzy­
mującego szkołę. Je s t jednakże _ cóś szczególnego w 
tern, że mimo istniejącej trudności wychowania, ludność 
Kassos posiadała zw ykle obszerniejsze wiadomości, a- 
niżeli m ieszkańcy innych wysp; fak t ów przypisują cią­
głym  ich podróżom  i stosunkom z cudzoziemcami.
W  mieście Kos i należących do niego wsiach, znajdu­
je się sześć szkół dla chłopców i jedna  dla dziewcząt.
L iczba chłopców uczęszczających do szkół dochodzi 

'700; ale dziewczęta nie okazują zbytecznej chęci przy­
swojenia sobie korzyści jak ie  daje wychowanie, a szko­
ła, przeznaczona na ich nauczanie, ma ty lko b uczenie.
W yspa C halki, k tórej ludność wynosi 3,000 dusz, ma 
dwie szkoły dla chłopców i jednę dla dziewcząt; w 
pierw szych znajduje się 150 uczących się, w diugiej 
50. W yspa L eros, gdzie dotychczas służbę stanowią 
m urzyni, zakupyw ani przez mieszkańców w E gipcie  
ma dwie szkoły dla chłopców z 260 uczniami i jednę 
dla dziewcząt z 100 uczenicam i. W  N ican a  ty lko co 
założoną została szkoła, lecz liczba dzieci do mej u -  
częszczających jest nieznaczna. N ikarjoci powiadają, 
że dla tego  aby przysposobić węgiel drzew ny — jedno 
z najznaczniejszych zajęć—nie trzeba um ieć ani czy tac, j)0n0Wftneg 0 
ani pisać. N a wyspie Nissiros w ykształcenie widocz- 8C 
nie także nie je s t bardzo cenione. M ieszkańcy wyspy 
m ają ty lko jed n ą  szkołę, a liczba uczniów nie przecho­
dzi 140, m iędzy którym i nieco dziewcząt. W  i  atmos 
je s t jedna  szkoła, w której się uczy do 100 d aec i.
Skarpantos niem a szkoły; m ieszkańcy zapew niają, ze 
nie m ają funduszów na utrzym anie nauczyciela; ale 
mimo biedy, m ają oni biskupa, k tó ry  ściąga z nich co­
rocznie sumę około 16,500 piastów, co wynosi na nasze 
pieniądze około 1,200 rub.

* K iedy D r. L ancaster czytał w L ondynie spra • 
w ozdanie o liczbie osób zm arłych na ospę, w skutu 
tego że nie by ła  im szczepioną, uczynił k ilk a  dobitnych 
uw ag (ale zawsze jeszcze nie dość silnych) o apatji 
wyższej klasy społeczeństwa względem nieustającego 
szerzenia się ospy. System at nadzoru i szczepienia os­
py, rzek ł doktór, powinien być uorganizowany w każ­
dej gm inie. E pidem ja zwiększa się i u toruje sobie 
drogę do rodzin wyższych klas. W ed rze  się ona tam 
za pośrednictwem  nowych s u k n i, b ielizny , szytych 
przez biednych kraw ców  zarażonych gorączką i ospą, 
przez szwaczki i innych robotników , którzy  dla kaw ał­
ka chleba tają przed zam awiającym i robotę stan zdrowia 
swych rodzin. Zarażona odzież wnosi chorobę i śmierć 
w rodziny klas wyższych. Ja k  w idzim y, okazu­
ją  teraz najw yższą obojętność co do szerzenia się tej 
strasznej choroby, k tóra porw ała u nas ju ż  tysiące ofiar.
Zam iast olbrzym ich szpitalów powznoszonych w Stock- 
halle, H am erton i H am psteed, a będących, podług 
zdania wielu kom petentnych ludzi, głów ną przyczyną 
szerzenia się choroby, czyby nie lepiej było urządzić 
niew ielkie, w ygodne szpitale w każdym  okręgu, k tóre  lo­
kalizując chorobę, p rzyniosłyby zarazem  nieobliczone 
dobrodziejstw a cierpiącym , pragnącym  pozostać w w la 
snych domach, a niżeli przedsiębrać dalekie podróże 
których rezu ltat często jest zgubny. (Takież zdanie, 
ja k  wiadomo naszym  czytelnikom , w ytrw ale p rzep ro ­
wadza znakom ity ch iru rg  ruski P irogow ).

* Sztuka niem iecka poniosła w ielką stratę przez nie 
daw ny zgon P io tra  von H ess, jednego  z najznakom it­
szych artystów  szkoły m onachijskiej. U rodził się on w 
Dusseldorfie 1792 roku , a dzięki, z jednej strony wyż
s z e m u , stanow isku społecznem u swej rodziny, z drugiej 
 8Wym zarów no rozwiniętym talentom , odkom endero­
wany został, w charakterze artysty , do sztabu księcia 
W red e , podczas kam panji we F rancji 1813 — 1815 ro ­
ku. K ilka w ybornych m ałego rodzaju obrazów, było 
rezultatem  owego perjodu, podczas k tórego należenie 
H essa do szkoły artystów  w rodzaju A dam a i K abella 
jeszcze jest nader widocznem; ale nie wiele czasu trze­
ba było, aby m łody artysta, w pełnem  zapału dąże­
niu  do realizm u, otrząsnął się zupełnie z tej skłonności.
W  1 8 l8  roku  w yjechał on do W łoch  i wym alował tam 
kilka z swych najlepszych utworów, ja k  naprzykład  zna­
k o m i t y  obraz: „Ranek w P artenk irchen“, znajdujący się 
teraz w galerji L eichtenbergskiej, „Kozacy przepływ a­
jący  przez Ren” i inne. Podczas swego pobytu w G re­
cji, dokąd się udał z królem  O ttonem , wymalował, być 
może, najznakom itszy ze wszystkich swych obrazów' 
„W ylądow anie m łodego kró la  w N auplji,” znajdujący się 
obecnie w MoDachjum. Z innych jeg o  utworów naj­
większą sławą cieszy się „Obóz austrjacki” i „P rzepra­
wa przez Berezynę”, ostatni obraz wymalowany na ży­
czenie Cesarza M ikołaja I-go .

* W ed ług  najświeższych liczb statystycznych, k się­
garstw a niem ieckiego dotyczących, poczerpniętych z.księ- 
gi adresów (A dressbuch) Schulz’a, ogół księgarń i skła 
dów m uzycznych w 1871 roku, tak niem ieckich ja k  rów ­
nież tych k tó re  z niem i w stosunkach pozostają, rep rezen ­
tow any je s t przez 3,933 firm głów nych, w której to licz­
bie mieści się 95 księgarń  filjalnych. O gólna ta liczba roz­
dziela się na 961 m iast, z k tórych 672 w Niemczech, 5 w 
A lzacji i L otaryng ji (liczba ta obecnie znacznie się już  po­
większyła), 1 w L uksem burgu , 164 w państw ie austro-w ę- 
gierskiem , 104 w innych krajach E uropy , 22 w Am eryce,
1 w A zji. 2  3,838 firm głów nych (pominąwszy filje), 1,339 
firm obcych utrzym uje swe składy wydawnicze w Lipsku.
K sięgarń  nakładow ych jest 866, handlów nakładow ych 
przedm iotów  sztuki, rycin  i t. d. 120, handlów nakłado­
wych nu t m uzycznych 28; 2,354 firm trudn i się handlem 
książek sortym entow ym , antykw arskim , rycin, nu t muzy­
cznych, map, papieru  i m aterjałów  piśmiennych. Cały 
handel komisowy liczy 243 księgarń komisowych, p rzypa­
dających na 10 głów niejszych miast. P ierw sze między 
niemi miejsce trzym a L ipsk, liczący 101 takich księgarń, 
następuje B erlin  47, W iedeń 32, Sztu tgard  18, P rag a  11,
P eszt 9, M onachjum  8, A ugsbu rg  7, Zurich i N orym ber­
ga po 5.

* W  Rail Mall Gazette znajdujem y następnąj sinutno- 
ironiczną uw agę: „Ani jed en  kraj, pow iada rzeczona ga­
zeta, nie może się poszczycić tak  szlaehetnemi insty tucja­
mi dla w spierania cierpiących, jak ie  posiada A nglja. N a­
si ubodzy i nasi chorzy ponoszą cierpienia i u legają nie­
zbyt troskliw ej pieczy w swych domach własnych, lecz 
staran ia  i względność, jak ie  ich otaczają, kiedy się znaj­
du ją  w domach roboczych, szpitalach i przy tu łkach , po­
winny przekonać ród ludzki, że w spraw ie organizacji

dobroczynności, nieustępujem y palm y pierwszeństwa ani 
jednem u narodow i na ziemi, i że nasz systemat zbliża się 
praw ie do doskonałości, ja k a  tylko je s t m ożebną na tym 
niedoskonałym  świećie. Dwa godne uw agi wypadki, opo­
wiedziane w gazetach, dowodzą jak ą  jest ta orgam zacj <• 
T rzy  dziewczyny, przebyw ające w m anchesterskira domu 
roboczym  w Crum psahllu. zostały uśmiercone, dzięki pie- 
bzołowitości adm inistracji, kwasem karbolow ym , uanym 

: im przez pom yłkę zamiast m ikstury od kaszlu. \ \  innych 
krajach, mniej cywilizowanych, aniżeli nasze, dziewczę­
tom tym pozwolonoby walczyć z kaszlem tcm i sposobami 
jak ie  uważałyby za najlepsze. M y dajemy >m kwas k a r­
bolowy, który je zabija; ale i to ty lko omyłka Z tern 
wszystkiem wszakże, byłoby daleko lepiej, gdybyśm y 
propagując opiekę nad chorymi, używali nawet dla pie­
lęgnow ania biednych tak ie  osoby, k tó re  me nnęszają 
kwasu karbolow ego z m iksturą od kaszlu. — D ru g i wy­
padek. W iljam  Cooper, służący w przy tu łku  lunatyków , 
w hrabstw ie Surrey , wezwany został do domu policyjne­
go w andew ortskiego, z powodu śmierci pacjenta R oberta 
M ulley, w sadzonego przez Coopera do wanny z ukropem . 
C ooper zapytany przez lekarza policyjnego, ja k  mog po­
pełnić taką nieprzebaczoną nieostrożność, odE ° * iedzlj  ’ 
że uczynił to „nieumyślnie i wypadkowo. _ W idząc, co 
jakich ważnych rezultatów  doprow adza nieostrożne o 
zhodzenie się z lunatykam i, pozbawionymi, w pewną 
chwilę, samowiedzy świata zew nętrznego, zdaje się było­
by właściwem postanowić, aby lekarze deżurni obowią­
zani byli spraw dzać tem peraturę wody w wannie, do 
której ma być wsadzony chory. ’

* W ychodząca w G radcu  (G rac) gazeta 'Lagespost, 
ogłosiła p rotest senatu akadem ickiego szkoły głównej 
g radeckiej przeciw  zaprow adzeniu docentur słoweńskich, 
k tóre nie mają jak o b y  przynieść korzyści dla nauki (tak 
sądzą m ądre g łow y), lecz posłużą jedynie do cwiczema 
się w języku słoweńskim , Szkota głów na powie zia 
no w proteście —nie może mieć na celu program u pro- 

przez niedalekow idzący patrjotyzm  nnej-

D nia 5 maja angielski urząd zagraniczny otrzym ał 
depesze od d ra  K irk ’a, konsula angielskiego w Zanziba- 
rze, zaw ierające wiadomości o L ivingstonie z paździer­
n ika roku  upłynionego. Znajdow ał się wówczas w - a- 
nakozo i oczekiwał na wysłane mu zapasy. Bezpośrednie 
jego potrzeby zaspokajali, ja k  się zdaje, arabowie. l a ­
wie jednocześnie odebrano wiadomość, niew ątpliw ą pra­
wie, że kap itan  F au lkner, dowódca w ypraw y w celu od­
szukania L iv ingstona , został zabity w Afryce, h au lkner 
z kilkom a przyjaciółm i przedsięw ziął tę w ypraw ę o w ła­
snych środkach, nieszczęście atoli prześladow ało go na 
każdym kroku. N ajprzód parowiec który z sobą zabra­
no okazał się niezdatny; następnie dotknięci zostali cho­
robą, ś m ie r ć  t y l k o  samego kapitana F au lk n era  oszczczę- 
dziła. Zawsze spodziewał się, że w yjaśniłoś ja k i spotkał L i- 
vingstone’a. Podczas swej podróży wziął stronę pewnego 
słabego pokolenia, napadniętego przez pokolenie silniej­
sze, i poległ w walce.

* W  N eapolu o tw artą  została dnia 17-go kwietnia 
r. b., wystawa m iędzynarodow a m orska. O d kilku już 
la t myślano o tej wystawie i mniemano że ją  w grudniu  
r. z. m ożna będzie urządzić. Nieszczęsna wojna francuz- 
ko -p ruska  przeszkodziła zam iarowi, a nawet nie pozwo­
liła całkiem  Francji p rzyjąć w niej udziału. P rusy  też 
z niew ielom a w ystąpiły okazami. P o  świetnych w ysta­
wach w L ondynie  i P aryżu , W łochy p o raź  pierwszy 
występują, na widowni i to z ograniczeniem  się do jednej 
tylko gałęzi przem ysłu i handlu.

* D yrekcja  kolei K aro la  L udw ika ogłosiła sp ra­
wozdanie za rok  ubiegły, z k tórego następujące poda­
jem y szczegóły: D o końca roku  1870 wybudowa­
no 70 mil kolei. D ochody z ruchu wynosiły w ogóle 
7,152,682 zła., rozchody 3,406,599 zła. Pozostająca 
nadw yżka w ilości 3,677 622 zła. zwiększyła się o 
589,533 zła., w porów naniu z rokiem  poprzednim . P o ­
datki od dawniejszej linji kolejowej, zapłacone w tym 
roku  z dochodów ruchu, wynosiły 498,234 zła., zatem 
o 64,260 zła. więcej niż w poprzednim  roku. O pro ­
centowanie i am ortyzacja wynoszą po odtrąceniu pro­
centu, który wpłynął, 3,355,672 zła.; z tych jednak  w zię­
to 1,223,723 zla  na oprocentow anie kapitału  na budo­
wo nowej linji. Z dochodu ruchu musiano W ten spo­
sób pokryć 2,031,948 zła. Porów nanie dochodów 
z rozchodami na linji krakow sko-lw ow skiej wykazuje 
przew yżkę w dochodach wynoszącą 137,439 zła. Po 
odtrąceniu sumy przeznaczonej do funduszu rezerw o­
wego i 10-procentowej tantjem y dla rady zawiadow- 
czej, pozostaje jak o  czysty zysk na 1870 r. 982,747 z ł a , 
do czego dodać jeszcze należy przew yżkę z r. 1869 
w ilości 250,000 zła., co razem  stanowi 1,232,747 zła., 
k tórą  to sumą walne zgrom adzenie akcjonarjuszów w tym 
roku  rozporządzić może. N a linji lw ow sko-brodzko- 
tarnopolskiej pozostaje, po odciągnięciu wszystkich w y­
datków , przew yżka w ilości 68,460 złu. Zapew niają, że 
super dyw idenda, ja k ą  rada  , zawiadowcza w tym roku  
chce zaproponów ać, wynosić Joędzie przeszło 6 zla. na 
każdą akcję.

Vv iadomośoi Miejscowe.
* W tych dniach wyszedł prospekt nowego zupełnie 

rodzaju  w ydawnictwa, mianowicie „Przewodnika handlowe­
go adresowego, m ającego się wydać na r. 1872, przez K . W ol- 
niewicza. W przew odniku znajdować się będą alfabetycz­
nie ułożone adresa handlujących w P e te rsbu rgu , W ilnie, 
Kijowie, Żytom ierzu, O desie,W arszaw ie i innych miastach 
C esarstw a i K ró le s tw a . oraz P ru s  i A ustrji. Za u- 
mieszczenie każdego adresu, wydawca pobierać będzie 
rubla. Przew odnik  rozesłany [będzie za to bezpłatnie 
wszystkim główniejszym  hotelom i pierwszorzędnym^ sta­
cjom kolei żelaznej w wymienionych miejscowościach, 
oraz w W iędniu, B erlinie i P aryżu , ma być też również 
bezpłatnie przesłany główniejszym  firmom i bibljotekom 
znajdującym  się w tych wszystkich miastach. Zadaniem 
przew odnika będzie ułatw ianie rozleglej szych stosunków 
handlow ych pomiędzy wymienionemi miastami, dotych­
czas słabo lub wcale nierozwiniętem i. N iepodobna odm ó­
wić przewodnikowi wielkiej użyteczności, jeśli wydawca 
postara się o ja k  uajwiększą ilość adresów. P rospek ta  
wyszły w językach: polskim i niemieckim, nie wiemy w 
jakim  wyjść ma sam przewodnik. W szelkie objaśnienia 
daje i przyjm uje adresa księgarnia M ichała Friih linga, 
na placu teatralnym .

K ażdy rodzaj m aterjału, jak i przem ysł do konfekcji 
kapeluszy damskich wprow adza, każdy fason, jak i moda 
ustala i rozpowszechnia, każda wreszcie nowość, jak a  ze 
strojem  ubrania głów  dam skich w związku zostaje, w za­
kładzie p. L o th  znajduje obszerne zastosowanie, podn ie­
sione do w arunków  rzeczywistego gustu i piękna, czein 
właśnie p. Lotli słynie i wielu innym przedstawia wzór
do naśladownictwa.

P . L o th  zostaję w ciągłych stosunkach z znajznako- 
mitszymi fabrykantam i k ape luszy , kwiatów > łuoi w 
Niemczech, F rancji, A nglji i W łoszech^ kom unikują oni 
sobie wzajem postępowe ulepszenia i nie bez chluby dla 
przem ysłu krajow ego powiedzieć możemy, że bardzo 
często p. Lotli uprzedza zagraniczne firmy w pomysłach, 
k tóre skw apliw ie przysw ajają je  sobie.

W  zakładzie pana L o th  w yrabiają się kapelusze dam ­
skie, męzkie i dziecinne, ryżowe oraz ze słom ki bruksel­
skiej, słom ki angielskiej, z włosia, bastowe białe, z p le­
cionek fantazyjnych i innych właściwych m aterij, których 
użycia przem ijająca m oda wymaga. K ażdy kapelusz z za­
k ładu  te g o , czy to skrom ny ub ran iem , czy stiojny 
w kw iaty lub pióra, przedstaw ia się ja k  wypieszczone 
cacko mody, k tóre  podnosząc piękno pięknych, upiększa 
nadto mniej od natury  uposażone.

W  blichowaniu kapeluszy ryżowych, wedle sposobu, 
będącego sekretem  fabryki p. Lotha, o wiele on prześci­
gnął przem ysł zagraniczny; sposób ten blichowam a na­
daje właśnie kapeluszom  tę równość w kolorze i tę bia­
łość nadzwyczajną, jakiej im  dawniej nie dostawało.

Specjalistom  bliżej wiadomo, ja k  ważnem jest w fa­
brykacji kapeluszy z plecionek, ich prasowanie i lasono- 
wanie i jak ie  trudności przedstaw ia ręczna w tej mierze 
praca. O tóż p. E dw ard  L o th  wedle w łasnego pomysłu 
urządził machinę hydraoliczną, k tóra  na formach metalo­
wych, tu  p o raź  pierw szy zastosow anych, uskutecznia 
prasowanie z zupełną doskonałością, zapew niające kape­
luszom gładkość, jednostajność kształtów  i utrw alenie 
fasonu. W ynalazek ten  jest rzeczyw istą zasługą p. L oth , 
w czam naśladują go już nawet n iektóre zagraniczne za­
kłady, a co notorycznie je s t wiadome bliżej w tajem ni­
czonym w postęp techniki fabrykacyjnej.

P rzy  takich to samodzielnych środkach, p. L o th  p ro ­
wadząc przedsiębierstw o swoje na rozleg łą  skałę, tak 
zwycięzko w ytrzym uje emulację z fabrykam i zagranicz- 
nemi i jest w możności oznaczać ceny nader nizkie, cały 
ogół kupujących zadawalniające, a niezadługo dojdzie 
do tego stanu, że oprze się skutecznie zew nętrznej,kon­
kurencji.

Co do kwiatów,)W yrób ich zdawna już wsławił fir­
mę Lotha. N ik t u  nas wdzięk, estetyczność i naślado­
wnictwo natury  nie wzniósł do wyższego stopnia. Czy 
to w wiernem kopjow aniu przyrody, je j kształtów , 
miękości, barw i kolorytu, czy to w fantazyjnym  kw ia­
tów wyrobie nikt nie rozw inął tyle gustu  i pomysło- 
wości, obok uprzystępnienia ceny ich kupna. Pyszny 
bukiet dostarczony w roku  zeszłym przez pana L otha 
na wystawę przem ysłow ą w P etersburgu , ja k i N ajjaś­
niejsza P an i do ozdoby apartam entu swego najłaska- 
wiej przyjąć raczyła, olśuiewał urokiem  swojej piękno­
ści w szczegółach i cudnym  układem  eałości; słusznie 
też więc, że z pomiędzy ubiegających się w tej gałęzi 
przem ysłu, p. E dw ardow i L o th  najwyższa nagroda^przez 
sędziów przyznaną została.

W  magazynie o którym  mowa, znajduje się zawsze 
wielka kollekcja piór fantazyjnych, oraz piór strusich, 
szczególniej też białych nadzwyczajnej piękności, stają 
cych się coraz większą w handlu rzadkością.

N ie masz miasta w kraju; nie masz ludniejszych miej 
scowości Cesarstwa, choćby w najodleglejszych guber­
niach, gdzieby kapelusze i kw iaty firmy L otha nie były 
znaneini i pospiesznie rozkupy wanemi.

Cieszy nas to uznanie pracy, i ta nagroda zasługi, 
k tórą nadto uzupełnia i ta  ważna jeszcze społeczna ten­
dencja, że w zakładzie firmy wzmiankowanej, setki p ra ­
cownic znalazły już  wykszałcenie i codzień k ilkadzie­
siąt panien znajduje stałe zajęcie i rękojm ię utrzym ania 
swego.

H andlującym  ftb ry k a  odstępuje odpowiedni rabat

Oeny Targowe.
dnia 3  (1 5 )  M aja  1ST 1 rob i.

R O D Z A J PR O D U K T Ó W
Czetw ert 

rsr. kop.

K orzec od — do 

ruble sr. i kopiejki

funt.

i  7 <
! ‘2 8

Pszenica 2 4 2
Żyto ~ 23 i  — —
Jęczm ień  4 i 2 rzędowy 
i Owies v •
G ryka . . . .
Rzepik .letni . . . . . .  ............
Rzepak raps ziraovty
Siemie lniano . .........................
G roch polny ....................................

„  c u k r o w y ....................................
F a so la  . . ...........................................
K a s z a  j a g la n a ........................... ..

„  ję c z m ie n n a .............................
„  gryczana g ru b a  . . . .

! ,, d ro b n a .................
M ąka porow a pszenna 000 pud . . 

n .,. n o ’•
Ił łł Ił A
łł łł łł ^  ”
„  „  żytn ia pyt. N r. 1 i 3

J  a  r  z y n  y: K artofle
„  B urak i . ,   ............

O k r a s a :  M asło świeże fu n t . .
„  „  solono ptid . . .

O lej rzepakow y p u d ........................
„  ln iany „  ...........................

Śledzie szkockie b eczk a ..............
„  angielskie „  ------

S ian o . .  ................... pud
Słom a ............................................... pud
D rzew o opał. tw arde sążeń kubiczne

u n m iękie „  ,,
O lej ska lny  f u n t  ...................

Dowozi/: Osią, K oleją  i W isłą .
Pszenicy 20, Żyta 2, 00; Jęcziniouia 1,500; Owsa 60 

) Pszen ica wyborowa wyższej wagi płacono rs. —

35
3U
•'.5

3 GO

I _

/,

J5 55

40
25

korcy.

Cena Okowity dnia 3  (1 5 )  M aja.
H urtow a składow a wiadro od rs. 4 k. 36 — rs. 4 k. 3 % ; garniec 

od rs. 1 k. i 2 -  rs. 1 k. 4 2 '/ . .
Pojedyncza szynkarska  garniec od rs. 1 k. 43 — rs. 1 k . 44 .

KUKS G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J 
dnia 4 ,1 6 )  M aja 1371 r.

Berlin . .

G dańsk . .
Hamburg. 
Londyn 
Paryż. . 
W iedeń . 
P etersburg

łł
Moskwa

W e k s l u  

100 Tal.

300 B. Mk.
1 F t. S t. 

300 F ra n k . 
150 Zł. W  A. 
100 lisr.

d. 
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 
d. 

m. 
. t.

Żądano 
Rs. K.

112 35

P łacono

62

H ' L u r s a a w a ,  
dn!a'4 ,1 6 . Maja

W  i d o w i s k  u
W 1KL.KI T K A T K . — D z iś ,  w e w to re k , b a le t  w 3 -e h  a k ta c h  

Modniarki czyli Karnawał paryzki —  P o c z ą te k  o g o d z in ie 7 1 ^l  / - 4 «

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
* Fabryka i magazyn kapeluszy i kw iatów  E. Loth.
N a polu przem ysłow o-handlow em  napotykam y firmy 

i zakłady, k tóre  przez czas długoletniego swego istnie­
nia , śledzeniem p o s tę p u , przyswajaniem  ulepszeń i 
rozgałęzieniem  stosunków, w yrobiły sobie powszechne 
uznanie, rozgłos i niewzruszone zasady samobytu. D o 
firm takich właśnie należy niezaprzeczenie fabryka ka­
peluszy i kwiatów p. E dw arda L o th , na K rakow skiem - 
Przedm ieścu, N r. 15, w pałacu lir. S tanisław a P o toc­
kiego.

Jutro, w e śro d ę , p ro fe s o r  S t. Roman, synow iec  zn ak o m iteg o  B o ­
sk o , b ęd z ie  m ia ł zaszczy t dać  trz e c ie  nddZWyCZfljne p t z e d s t d  
wienie m a g ji, m im ik i, f iz jo n o m ik i i m uzyk i n a  a r f ię  e o lsk ie j, w 
trz e c h  o d d z ia łach . —  Wczoraj, w p o n ie d z ia łe k , n a  przedstaw ie- 
niu magicznem p . R o m a n a , by ło  osób  4 7  0 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I, —  Dziś, we w to rek , k o m e d ja  w 4 
a k ta c h , P a n  J o w ia l s k i .  — P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 ‘/ 2 . —  Jutro, we
śro d ę , k o m e d je  M a j s te r i czeladnik, Grzeszki babuni.
Wczoraj, w p o n ie d z ia łe k , daw ano  k o in ed je  On bgdzie moim,

Miód kasztelański, było  osó b  2 2 4 .

D O L IN A  S Z W A JC A R S K A . —  D ziś i codziennie, Koncert
B . B ilseg o , d y re k to ra  o rk ie s try  c e sa rsk ie j z B e r lin a , —  złożonej 
z « 0 - u  a r ty s tó w . — Jutro, w e ś r o d ę : - ~ I .  U w e r tu ra  z o p e ry  „R uy  
B ia s ,” M e n d e lso h n a -B a rth o ld y ; In tro d u k c ja  z o p . „ M ig n o n ,”  A. 
T h o m a sa ; W a r ja c je  z k w a r te tu  A -d u r, Ę e e th o re n a ;  A k t w stępny  
( G a ro t te )  z o p . „ M ig n o n ,” T h o m a s a .— I I .  U w e r tu ra  z op . „ O b e ­
ro n ,”  W e b e ra ; Symfonja C-moll (N r . 5 ) ,  B e e th o v en a : a )  A lle ­
g ro  eon  b r io , b )  A n d a n te  coń  m o to , o) S ch erzo  i f in a ł. —  I I I .  
M a rsz  c e sa rsk i, W a g n e ra ; W in o , k o b ie ta  i śp iew , w alc S tra u ssa ; 
S t& ndchen, F r .  S c h u b e r ta ; C o n e e rth a u s -p o lk a , B i ls e g o .— P o c z ą te k  
o g o d z in ie  6 -e j . — C ena w ejścia  k o p . 2 5 . —  Wczoraj, było  osó b  

4 3 0 .
G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w g m ach u  u n iw e rsy te tu  w ar­

szaw sk ieg o ) —4 O tw a rty  W n ie d z i e l e  b e z p ła tn ie .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę ­
K N Y C H .  -  O tw a r ta  codziennie, od g o d z in y  1 1 -e j ran o  do 5 -e j  
po  p o łu d n iu , w g m ach u  obo k  k o śc io ła  św . A n n y . — W ejśc ie  w 
d n ie  po w szed n ie  k o p . 1 5 ; w n ie d z ie le  zaś i Św ięta k o p . 5.

* Jenerał-ad ju tan% baron  Wrangel, przyjechał z St, 
Petersburga.

* Jenera l-le jtnan t Dubelt, przybył z Berlina.
* K am erjunkier Szewicz, w yjechał do St. P eters­

burga.
* Przyjechali do W arszawy: obywatele: T rem bicki 

A leksander z Łom ży, R ybkow ski A lfred z Kielc, R o- 
decki Stanisław  z K rakow a, Rostworowski R om an z 
Kowalewszczyzny, Rzewuski Dom inik z Lublina, K ąr- 
śnicki A ntoni z Częstochowy, W essel Stanisław  z Ży­
chlina, W endorf K aro l z Umieńca, W ojciechowski Szy­
mon z Strąkow ą, h rab ia  Potulicki W łodzim ierz z O bór, 
Szteltenberg F ry d ery k  z B iałołęki, T rem bicki Stanisław  
z P iekar, Lessel A rtiu r z Grzm iący, Rajski K onstanty 
z B iałobłotna, Szulc Stanisław  z W łoszczow y,—lekarz 
W aszniewski H ilary  z St. P e te rsb u rg a ,—rabin M ohile- 
w er Szmul z Radom ia, — kupcy: A leksander B erek  z 
P etersburga, H am burg ier Szm elka z Bendina, L ipski 
Efroim z W ilna, G liński A leksander z Swięcian.j

* W  d n iu  2 ( 1 4 )  b ież . rn ies. i ro k u , ch o ry ch  w 8 -m iu  cy ­
w ilnych  sz p ita la ch : p rz y b y ło  6 7 , w y zdrow iało  7 4 , u m a rło  7, 
p o zo s ta ło  1 7 1 0  (m ężczyzn  8 4 1 ,  k o b ie t 8 6 9 ) ,  z  n ich  w sz p i­
ta lu  s ta ro z a k o n n y c h  m ężczyzn  16 3 , k o b ie t 1 8 1 .  ________

Akcje i  Obliyac/s K olei Żelaznych.
A kcje Głównego T ow arzystw a Rosyjskiego dróg 

żelaznych rsr. 125 . . . . . .
O bligacje Głów T ow . Ilos. D róg Ż el. po fran ­

ków  2,000 za rs. 1 0 0 ...............................
A kcje D rog i Zel. W ar.-W ied . zu stukę . .
O bligacjo D rogi Żel. W ar.-W ied. po 100 ta la ­

rów za sztukę ...........................................
A kcje  D rogi Żol. W ar.-B ydg. za rs. 100 . .
A kcje Żeglugi P arów . K ra j. rs. 100 . . . .
A kcje D rogi Żel. W ar.-T erosp . za rs. 100 . .
O bligacje K olei Żel. W ar.-T erespo lak ie j. . .
A kcje D rogi Żel. łab . Ł ódzkiej rs, 100 . . .
Akcjo B anku H andlow ego w W arszaw ie za

sztukę lis . 1 2 5 ..........................................
A kcje W arsz Tow . U bezp od ogniu za sztukę

z w płatą  Rs. 125 ....................................
Papiery Publiczne (bez wartości kuponów ) . 

Obligi Skarbu  zu rs. 100 . . .
B ilety  Skarbu  Król. Pol. za rs 100 .
O bligacjo cząstk. z 1835 złp. 500 zu szt. . .
C erty fikaty  B anku na O blig. cząstk. 1. A, po

złp. 300 za s z t u k ę ....................................
L it. B. po złp, 200 zu sztukę z kepon . ,

j  „  , bez kuponu . . ,
Listy Zastaw ne I i i-g o  O kresu Serji pierwszej

za rs. 1 0 0 .......................................................
Listy Zastaw ne I i i- g o  O kresu  Sorji ilrugoj

za rs. 100 ' ) ................................................
L isty  Zastaw ne nowo 5 %  z r. I860 5) .
Obligi Tow arzystw a K redyt. Z iemskiego 
50/u L isty  Zastaw no m. W arszaw y s) . . ,
L isty likwiducyjno za rs. 100 4) . . .
Dowody Kom. C entr. L ikw . za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. S tig litza  z 1854 za rs . 100 ,
6 pożyć, rosyj. S tig litza  z 1855 za rs. 100 , ,
B ilety  B anku  Ces, Ros. z r. I860 za rs. 100 ,
M etaliki Lutow e za rs. 100 . . .

„  Sierpniowo za rs. 100 
Rosyjska pożycz, proin. z z l8 6 4  rs. 100 

„  „  ., 1866 rs. 100
5°/, Listy Zastaw. Rosyi

M o n e t y .
Pól-iinporju ły  R osyjskie 
D ukaty  H olenderskie nowo ważno 
P ruskie bilety kasowe . , . . .
B ilety bankow e austry jackie

76

143

75

69 50 f8  tO

1< 0  50

0 H 7  50

40 89

')  W artość uponu bież. od listów  Zastaw nych rs. 1 k. 60 
*) W artość kuponu od L ist. Z ast. nowych rs. 2 k — ,
*) W artość kuponu Listu Zastaw nego in. W arszaw y r s . — k. 
4) W artość kuponu od L istów  L ikw idacyjn . rs. 1 V. 8 3 '/ ,

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę  

z Berlina, (l. 3  (1 3 )  M aja  13 71 r.

Z B E R L IN A . 

B ilety B anku  R osyjskiego. . , ,
W eksle na W arszaw ę • . ■

„ P etersbu rg  3 tygodn. ,
, „  3 miesięczny

„  Londyn 3 „
P aryż 2 „

n H am burg 2 „
” W iedeń 2 „

Listy Zastaw ne . . , , .
vy. ; > » • ■ -
(0/t. „  L ikw idacyjne, . .
4 /o O bligacje S karbow e . . . .
5 %  Listy Z astaw ne R usk ie  . . .
5-ta Pożyczka S ticglitza . . .
' %  „  Rus. A ug. z r. 1870 .

11
>»
>»

1° „  Prem iow e >} 1864
5%  2* „  „  o 1866 ...............................
Akcjo dróg  Żelaznych W iołk. T ow ar*. . • .

W arsz.-W iedeńskiej ,
Bydgowskiej . .
T erespo lsk iej . _

„ „  „ F abryczno-Łodzkioj , , _
O bligacje  D r „  W arszaw sko-W iodońskiej

„  „  „  T e r e s p o l s k i e j ..........................
Żyto w m iejscu , .

,.  na  dostaw ę . . • • • .........................
Z W IE D N IA .

W eksle na  L ondyn  . . • ł   ...............................
„  P a r y ż ..............................................................
„ H a m b u r g ........................................................

A kcje Bunku K redytow ego . .....................................
A nglo-A ustr.

Pożyczka N a r o d o w a ................................................
Lom bardy  ........................................................................
Losy z roku  I860 ............................................................

„ o I86* . . . . . .  . . .
Z PA R Y Ż A .

R en ta  3 % .............................................................  . zd .
R en ta  W ło sk a   ...........................................
A kcje  K redytu  R u c h o m e g o ...........................................

Z L O N D Y N U .
3 ‘/ 0 P ap iery  (C o n so ls) ...........................................

4,03BOJeuo HeH3ypo». w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. Redaktor, P. Weinberg.

żądają płacą

1 80 v 4
80

1 8 8%
! 87 V.

7 0 %
7 °'/«
58'/«
71 y«
8 5 %
71
8 4 %

119 %
1 1 ?%

92 %
6 6 %

5 0%
5 0 '/ ,

125 20

91 80
279 80
242 25

68 75
178 40

97 :,0
126

(D o d a  tek).



Dodatek do JV; 96, Dziennika Warszawskiego, 
Wtorsk, dnia 4 {16) Maja 1871 r.

OGŁOSZEŃi A RZĄDOWE.

'O T

707
llpuSae.ienie ki M 96, Dziennika Warszawsuiegn, 

BmopnWKZ, 4 (16) Ma a 1871 i.

i i  W I A D O M I . - ; , \ j  * i P K Ż V  W I O E J B .  

8 A M B . T E H L 1  11 l l P H B M M I T ł l

A )/N. P . 2405 l lru x itw e .th 'rw e e in ia n  
,n uctH  lO crnttnitt,

O ó -b s b  u ic t- ł  saKHTepecoBaHHi.iirb
JH ąain ,, hto n o ^ y ^ H O e  o®tmiaai,HH»ni ny-
xeMŁ CBUg.,TeJbciijG o c a e p m G e o jo p a A p H ji-
Ta SHHOBH.IKU Te.;ai pii.9Haru fcńgOMCTBB. Hpfl- 
Hcxogsmaio H 3 i >  rppoga Keshiie, pognania 
rocii i 534 i y a e p i u a i o ,  24 Obm Ops 4870 r. 
e i  KpazoBń, npf upxn4i>atvt«i. I(npcKoity Upo- 
K>popy npn K'BJeasOM'b rpassgaHC.KOirb Tpn- 
SyHaxn g.is co o T titn -r i pa la m  9 i o t . I’pa* . 
y ao aeH ia  nocryuji-H in .

*. *
Podaje do wiadomości stron iuteressow a. 

nych,  iż nadesłany w drodze urzędowej ak t 
zejścia T eodora A rndta  u rzędnika przy tele 
grafie, pochodzącego z m iasta Kielc, urodzo­
nego w 1831 r  zm arłego w d. 24 Paź b ie rn i­
ka 1870, r. w Krakowie, przesiany został 
P rokuratorow i Królewskiem u przy T rybuna­
le Cywilnym w Kielcach, dla odpowiedniego 
art. 94 K, C. P. postąpienia.

W arszawa d 14 (26) Kwietn a 1871 r. 
Człoi.ęk K om isji,

Rzeczywisty R adca.S t i.nu, Łaski 
N aczelnik W ydziału, Pu. halski.

N- D 2733. Tl’’w pot, i* c tf!* ‘ t  \0cpHt'K rtt 
/ / tu i# . tn ie .

Ha. 0CH0BaHin . C t . 1 H aicosaku iaro  K aasa  
1850 ro g a , IieTpoKOECBoe T ,ó tp n c a o e  H pa-
BJCH e BUSblBueTT, CHHb SOHCBpHUTa I'HBHU
Bpyg3itue, H oBopagoiicK aro y®Bga AiigpcH 
IJeju ty , ó lm aR iuaro  sa  rpaH im y h n ax o ja -  
m aro ca  B t lopog®  Ojieiimo B t  B cjihkomt. 
K H sw ects®  lIo3HaHCKOinb pt. I lp y e c in , a 
BHTbca fta pogHHy h jh  et. ÓJtHaadiuHMb IIo  
JHUelloKUllŁ BJaCTHMS, Bb UICCTH Heglsjit. 
Bbiit cpoF t ,  co jeaouyÓ jiiK O B aH ia HacTOama 
ro  BbiaOKti, h5o h - sriis  Bb psHaseHHuB 
ć p ó s f., óygOT-t csHTaThca goKaanrejtbcTBOin, 
HeBaxoageHia ,ei 0 bt. p p a i  u a a r  s i ib  nocTy- 
njieHO cb  uhmt. Ó ygerb no 3attOHaiib.

F IleTpObO.ii Ł, 29 A a p t  j ż  1871 r.
CoBlilHHin,, ( .............. ).

H. D .  2732. Ilump iKunCKue I yOepncKoe  
U p a f i r n i e . .

H a ocBOBaniu e r. 1 B ijc o ta d u ia ro  J is a sa  
185(1 r., n eT p o io B cao e  fyoepHCKOe IlpnBjie- 
Bie B uzuB aeT b ch » b  ó Ł au m u aro  Bb i - 6 5 r .  
Bb [Jpyccjto ttoHOTpuriTa geptBHH T napgo- 
n e, Tmhbw OatupOBtine. B eagm icitaro  I 'B a ja  
UlaBOHa H oB asa, sB U bca n a  poguH f h jh  k i  
ójnaaSuiHMb noJM U cucanab Bj.icTHHb, Bb 
uiecTHHejttj.bHbii1cpo:;T , co gHH ouyóiHKOBa 
■ia HacTOHmaro Bhiaosa, bOa B easaa  b b  03Ha 
BBHHhiii cpoKb ó y g e rb  cHHTaTbca jo aaaaT eJb - 
CTBOBb HeHaxoatgeiiia e ro  Bb itpań , u aa- 
TbMb n o rry u je H o  cb  wimh ó y g eT t no aaao- 
BaHb.

r .  llerpOK .Bb, 29 Aupkaa 1871 .r.
CoEbTHBKb, (f • ,  ■ • J ,

N . D . 2175. Departament Rolnictwa 
i Przem yślu wiejskiego.

N a zasadzie 137 a rt. Ust. o przem . fabr. 
i zakł. Zb. P r. T . X I  wyd. 1857 r., podaje 
do wiadom ości, że dn ia  11 M arca r. b. zanie­
sioną został*  dq niogo prośba księdza dyecezji 
K auk ask ie j Pow iatu  Staw ropolskiego, wsi P e- 
czanokonskicj, Paw ła Lubom udrow a o wydanie 
mu 3-letniego przyw ileju  na  wynaleziony przez 
niego pług.

N. D . 4012. Departament Rolnictwa 
i  Przem ys :u wiejskiego.

N a zasadzie 137 a rt. Ust. o przem . fab r. i zak ł. 
T . X I  Z b, f r a w  wyd. 1857 r„  podaje do w ia­
dom ości, żo dnia 28-go Stycznia r: b. zaniesio­
n ą  została  do niego prośba Radcy Honorowego 
A leksego Je rm o to w a o wydanie mu 10-letniego 
przyw ileju na sposób przygotow yw ania nowego 
użyźniającego nawozu pod nazw ą „KcśĆioziem .’’

N. i ł .  2013. Departament Rolnictwa 
i  Przemyślu Wiejskiego.

Na zasadzie 137 art. T . X I  Ust. o przem 
fabr. i zakł. Zb. Pr. wyd. 1837 r., podaje do 
wiadomości, że dnia 2-go Marca zaniesioną zo­
stała do niego prośba przysięgłego pełnomocni­
ka Ciemkowskiego, o wydanie jego pełnomoc- 
dawcy, właścicielowi dóbr Gubernji Radomskie. 
Romanowi Gichowskicmn 10-letniogo przywi­
leju na systemat ulepszonych narzędzi rolni­
czych i na przyrząd do sadzania kartofli, pod 
nazwą „sienn ik .” 1

N. D . 2339. Departament Handlu 
i  Rfkpdziel.

Na zasadzie 145 art. U st. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), podaje 4o wiadomości publiczne], Ze d. 
17-go Marca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba p. Armango o wydanie cudzoziemcowi 
Karolowi Parkerowi 10-letniego przywileju na 
udoskonalony Sposób rozbierania aparatów o- 
ziębiających.

N . D . 2341. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), podaje do publicznej wiadomości, że d. 
20-go Marca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba poddanego austrj ackiego P t Medhursta 
o wydanie mu 10-letniego przywileju na lampę 
automatyczną.

realności to ciążących, w przeciwnym razi ® 
rzeczone realności a(niapowicie: Plac ua k tó  
rym m urowana stodoła grozi niebezpieczeń­
stwem zawalenia, przez L icy tac ją  publiczną 
sprzedane zostaną

W ąchock d  10 28) Kwietnia 1871 r 
V óit gniipy Fr. D e rk irk ii,

< > T \ \  A K C i l v  S P A D K O W I ] ,  

O T K P M T I E  I l A O J [ $ ; i O T l V i >

.V. D . 840, P isarz Scjdu Poko/u 
to Petrokowie

7. powodu nastąpionej śmierci.
J. Mośka Uozenberg właściciela nierucho­

mości Nr. 276.
2. Marjanny z Rojów Lehman właścicielki 

nieruchomości. Nr. 29.
3. Ilqndli Brony Szyttenberg współwłaści­

cielki nieruchomości Nr. 2 5 4 ;— oraz
4. Antoniny Krasnodębskiej współwłaści­

cielki nieruchomości Nr. 47, w mieście guber 
njalnem Petrokowie sytuowanych, toczy się 
postępowanie spadkowe, do uregulowania któ­
rego termin na d. 9 (21) Sierpnia r. b. godzi­
nę 10 rano pod prekluzją wyznaczam.

Petrokow d. 16 (28) Stycznia'1871 r.
Głodziński.

•ąoteki powyższych nieruchomości nastąpi w 
Sądzie tutejszym d. 1 9 (3 1 )  Sierpnia r. b. o 
godz. 10 z rana.

W zyw a zatem osoby interesowane, aby do 
regulacji w powyższym terminie z dowodami 
prawa ich usprawiedliwiająeemi zgłosiły się, 
liiestawający bowiem bw terminie, sprekludo- 
wani zostaną.

Ogłoszenie decyzji skutkiem aktów regula­
cji wydanych, nastąpi w ciągu dni dziesięciu 
od daty pierwiastkowej regulacji hypoteki.

Lodź d. 29 Kwietnia ( U  Maja) 1871 r.
Podsędek, Zieliński.

A. D. 86.3. P isarz Sgdu Pokoju w Mińskn.
Z powodu nastąpionej śmierci T objas/a P a  

jersztajna, właściciela nieruchomości w mieście 
M ińsku pod Nr. 10 położonej, toczy się postę­
powanie spadkowe, termin do regulacji które­
go ń a  d. 11 (23) Sierpnia 1871 r. w kancelarji 
mej wyznaczam.

Mińsk d. 1 (13) Lutego 1871 r.
B . Miaskowski.

R E G U L A C J E  H Y P O T C C Z i N E .  
ycTPofloTBO juroT E irjb .

-V. D  2 6 9 5 . S ą d  Pokoju u> Mar]ampolu 
W ydział Hypoteczny.

Z powodu żądanej regulacji nowej hypo 
teki:

Nieruchomości w m . M arjam polu składają 
cych się;

1. Z domu mieszkalnego frontowego dre 
wnianego, gontami krytego, o raz  takiegoż 
domu w dziedzińcu, budowli gospodarskich 
c raz  p la ;u  ńa  którym  te  budowle stoją, N r. 
poi. dawniej S6, a teraźniejszym  3 '8 przy u- 
licy M łyńskiej położonych, graniczących od 
północy z posesją wdowy Baranowskiej Nr. 
po | da«niej 87, a teraz 309, od południa z 
posesją Uaniiew czów Nr. poi. dawniej śp, ja 
teraz  397, na wschód z rzek ą  Jewonią, a  ńa 
zach ó ł z u licą \iłyńską.

2. Z części placu pod Nr. poi. dawniej 127 
a teraz 204 przy szosy warszawsit.ej na lewo 
jadąc od K alwatji znajdującego się, a grani­
czącego od półuocy z placem  Jabrzow skiego, 
od południa Nowiaka, a ciągnącego się od 
szosy do rzeczki Jewouia

Uwiadamia interesantów , że takow a n a ­
stąpi w Sądzie tutejszym  w dniu 4 ęl6) Sier­
pnia 1871 r .  .U -

V\ zy wa ich przeto  aby de takowej osobi­
ście lub przez pełnom ocnika urzędownie 
i szczególnie na to umocowanego zgłosili 
się, żądania swe i wuioski do protokółu regu 
lacji podad i w dokum enta prawa ich uda- 
wadniające opatrzyli się.

O strzega ich oraz że niezgłaszający się w 
term inie podpadną skutkom  prekluzji w a r t 
154 i 100 pruwa o hypotekach z roku iS l-  
przepisanej.

Jeżeliby w łaściciel nieruchomości wywoła­
nej w term inie regulacji n ie  staw ił się, te n ­
że na żądanie któregokolwiek z in tereasntó« 
na k t r ę  rs; 1 kop. 51) do rs. 7 kop. 50 ska­
zanym zostanie i podług art. 150 powyżej 
powołanego prawa utraca  wszelkie dobro­
dziejstwa praw ne względem swych w ierzy­
cieli.

Ogłoszenie decyzji jak a  w skutek aktu 
regulacji wydaną będzie n a s tip i w dniu 5 
(17) Sierpnia 1871 r. na posiedzeniu pu 
bliezuem Sądu tutejszego i od tegoż dnia 
czas do odwołania się Od niej upływ ić za­
cznie.

In teresanci przeto bez dalszego wezwania 
w tymże dniu ogłoszenia je j przytotnnemi 
być winni.

M arjam pol d. 23 Kwietnia (5 Maja) 1871 r 
Podsędek, 

w z. B. Skłodowski, Pisai z Sądu.

-V. D. 264 8 . S ą d  Pokoju w Kutnie.
W ydzia ł Hypoteczny.

Z powodu żądanej regulacji nowej hypopeki 
dwóch kolonji w osadzie Augustopolu położo­
nych, pierwszej Nr. 16 oznaczonej, obejmującej 
gruntu ornego mórg 24 prętów 3 „i drugiej Nr. 
17 oznaczonej, mającej mórg 2? prętów 66, 
miary nowopolskicj wraz z zabudowaniami tam ­
że znajdującemi się, do Juljanny z Blochów i Ju- 
ljańa małżonków Herbst należących, uwiada­
miając, że regulacja ta w dniu 5 (17) Sierpnia 
r. b. nastąpi.

W zywa intersantów, iżby do dakowej w kan­
celarji hypotecznej Sądu tutejszego w tymże 
terminie zgłosili się pod skutkumi prekluzji w 
art. 154 i i 160 prawa o hypotekach z r. 1818 
przepisanemi.

Jeżeliby zaś współwłaściciele wywołanej nie­
ruchomości nie stawili się na domaganie wie­
rzycieli, na karę skazani będą.

Ogłoszenie decyzji, jaka wydaną będzie w d. 
6 (18) Sierpnia r, b. nastąpi i od tegoż dnia 
czas do odwołania, się od niej upływać zacznie.

Kutno d. 23 Kwietnia (5 Maja) 1871 r.
Podsędek, Gostomski.

N. D  2342. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. U st. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), poaaje do wiadomości publicznej, że d. 
20-go Marca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba p. Kaupe o wydanie.meehnnikowi A . Pe­
tersowi 5-letniego przywileju na aparat dla 
wciągania, podnoszenia i wcis kania cieczy 
gazów.

N. U . 2343. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T- X I), podaje do publicznej wiadomości, że d. 
22-go M arca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba Radcy Dworu Timiriazjewa o wydanie 
mu 10-letuiego przywileju na nowy sposób bez­
pośredniego drukowania stereotypowego.

A* D . 2 139 . Komitet Towarzystwa Resursy 
Obywatelskiej.

Ma honor zaprosić wszystkieh członków T o­
warzystwa oraz akcjunarjuszów i  właścicieli 
obligów snbrogacyjnych na ogólne zgromadze­
nie które odbędzie się w  dniu 19 Maja r. b. to 
jest w Piątek o godz. 7 wieczorem.

Z uwagi na ważność przedmiotów jakie ma­
ją być przedstawione do decyzji na Ogólnem  
Zgromadzeniu Komitet uważa za konieczne 
usilnie prosie członków i akcjonarjuszów o l i ­
czne zebranie się, nby wydać się mające decy­
zje w interesach niecierpiących zwłoki były 
wyrazem nie mniejszości lecz ogołu 1'owarzy-

,tW‘ ' W arszawa d. 1 (13) Maja 1871 r.
Dyraktor, St. Jasiński.

Członek Sekretarz, F . Beneweni.

N . D . 2 4 8 6 . W ójt Gminy Wielka W i i .
W zyw a Sukcesorów  po niegdy Wincentym  

Stachurskim  w W ąchocku posiadającym 
dwie realności Dom i plac aby od daty tego 
ob w ieszczen ia , w dniach 30 zg ło s ili s ię  dla 
z apł*cenia zaległości Skarbowych i innych.

N . D . 2 ,5 1 .  S ą d  Pokoju w Sandomierzu 
W ydzia ł Hypoteczny

Z powodu żądanej regulacji nowej hypo 
teki:

Domu drew ianego w osadzie Klimontów. 
Powiecie Sandomierskim Gubernji Radom­
skiej, przy ulicy sandom ierskiej pod Nr. 107 
położonego, prawem własności w połowie do 
Chuima Dawida i Judy  L ejb Goldsztejnów, a 
w drugiej do Jon asa  i Zysli m ałż Fajntu- 
chów m ającego należeć.

Uwiadam ia interesantów , że takowa regu 
lacja  n a s tą p i dnia 9 (21) s ie rp n ia  1871 r 
w Sądzie tutejszym.

W zywa ich przeto, aby do takowej sami oso­
biście, łub przez pełnom ocnika urzędownie i 
szczególnie do tego umocowanego zgłosili 
się, żądania swe i wnioski do protokółu  re g u ­
lacji podali i w dokum enta prawa ich udowa 
dniające zaopatrzyli się *' -

O strzega ich zarazem , że niezgłaszający 
się w term inie powyższym, podpadną skut 
kom prek luzji w art. 154 i 160 prawa hypote- 
cznego z roku 1818 przepisauej.

Jeżeliby właściciel nieruchom ości wywoła­
nej w term inie do regulacji oznaczonym, 
nie staw ił się, tenże na żądanie któregokol, 
wiek z interesentów  na k arę  od rs. 1 kop. 50 
do rs. 7 kop. 50 skazany zostanie, i podług 
art. 150 tegoż prawa, u trac i wszelkie dobro 
dziejstwa prawne względem swych wierzy 
cieli- ,j..

Ogłoszenie decyzji, ja k a  w sku tku  ak tu  re 
gulacji wydaną będzie, nastąp i w dniu 10 
(22) Sierpnia ls71 r. na  posiedzeń.u publi 
cznem Sądu tutejszego i od tegoż dnia 
cząs do odwołania się od niej upływać za 
cznie.

Interesenci przeto , bez dalszego wezwa­
nia ogłoszenia je j, przytom nem i być p o ­
winni.
Sandom ierz d. 22 K w ietnia (4 Maja) 1871 r.

Podsędek, Dąbrowski.
P isarz , W. Piramowicz

/V. D. 2810. S ą d  Poko/u w Zakroczymiu 
W ydzia ł Hypoteczny.

Z powodu żądania pierwiastkowej regulacji 
hypoteki.

a) Nieruchomości w m. Zakroczymiu przy u- 
licy Gdańskiej pod Nr. 86 położonej, składają­
cej się z domu m ieszkalnego, oficyny i  'nriych 
zabudowań, z drzowa budowanych, i placu pod 
takowymi graniczącej na wschód z nieruchomo­
ścią Andrzeju Pilacińskiego, na zachód z pla­
cem Ferańskich, na północ z ulicą Wyszogrodz­
ką, a na południe z ulicą Gdańską, należeć ma­
jącej do Macieja G łowackiego, a uprzednio sta ­
nowiącej własność Łukasza i Józe fy małżon­
ków Ryttel.

b) Kawała ornego gruntu Górą zwanego, 
wraz z stodołą z drzowa na nim pobudowaną, w 
teritorium m. Zakroczymia położonego, dawniej 
do własności Łukasza i Józefy małż. Ryttel, a 
obecnie do Józefa Świerczewskiego należeć ma­
jącego, który graniczy z gruntami, na wschód 
Andrzeja W ierzbowskiego i Artemia W asilewa 
na wschód i północ Andrzeja Bondarewa, a na 
południe Lucjana Braun.

Zawiadamia interesentów że regulacja ta od­
będzie się w kancelarji hypotecznej Sądu tutej­
szego w dniu 9 (21) Sierpnia r. b. o godzinie 9 
Z rana.

W zywa przeto wszystkich, prawa do tych nie­
ruchomości mających, iżby z takowemi w ter­
minie powyższym pod prekluzją prawem hypo­
teczny ni z roku 1318 zagrożoną zgłosili się.

O głoszenie decyzji w skutek toj regulacji na­
stąpi w dniu 11 (23) Sierpnia r. b. i od tego 
dnia, czas odwołania się Upływać zacznie.

Zakroczym d. 28 Kwiet. (10 Maja) 1871 r.
Podsędek, Tymowski. 1

N . D. 2 802 . S ą d  Pokoju w Januszowie.
W ydział Hypoteczny.

Z powodu żądania nowej regułacj i H ipo­
teki, a  mianowicie. Domu zajezdnego naroż 
uego częścią m urow atego częścią drew niane­
go składającego się z Izby murowanej al 
Bierza i izdebki od frontu, tudzież piwnicy 
murowanej i sieni zajezdnej graniczącego z 
jednej strony z gościńcem Tomaszowskim , a 
z (lrugh-j z domem Szlomy ińylberman w 0  
sadzie Tyszowcach w rynku p id  Nr. I poło 
żonego.

Zaw iadam ia interesantów  prawo do tej n ie­
ruchomości mieć mogących iż regulacja ta ­
kowej n astąp i w dniu 9 (21) Sierpnia 1871 
roku.

Wzywa ich zatem  aby w dniu tym z dowo 
dami prawa ich usprawiedliw iająeem i przed 
1’isarzem  sądu tutejszego - pod prek luz ją  
praw z a r t  154 prawa o H ypotekach wyni­
kającą stawili się.

N iezgłaszający się zaś właściciel ulegnie 
skutkom  a rt. 145 t. prawa.

Ogłoszenie decyzji jaka zapadnie n a stąp i 
w dniu 16 (28) Sierpnia 1871 r.

Tomaszów d. 28 Kwiet. (10 Maja) 1S71 r.
Podsędek, D ąbrow ski.

L I C Y T A C J E . l U D l i i .

N. D . 2812 . S ą d  Pokoju w Ł odzi 
Z powodu żądania pierwiastkowej regulacji 

hypoteki nieruchomości miejskich,pod nume­
rami:

a) 665 przy ulicy Rynek fabryczny.
b) 27IB  przy ulicy Cegielnianej.
c) 452 przy ulicy Wschodniej.
d) 282 i 557 przy ulicy Piotrkowskiej.
e) 1096 prży ulicy Widzewskiej.
f) 1337 przy ulicy Przejazd.
g) dwóch składów i trzech zagonów gruntu, 

od ulicy W ólczańskiej do granicy między grun­
tami Lukaja i Zystla. w polu Zdziary zwanera 
ciągnących się, w mieście Łodzi. Dalej pod 
numerami.

i h) 208  i 209 przy ulicy Maszkowskiej; i 
I i) 230 do Anny Raabe należącej w m. Ozor- 
I kowie położonych.
I  Zawiadamia interesantów, że regulacja hy-

, \ . i). 2 1 6 3 . M agistrat M iasta  
Warszawy.

Podaje do wiadomości powszechnej, że w d 
25 Maja ;6 Czerwca) r. b. o aodziuie 12 w po 
ładnie, odbędzie się w sali licytacyjnej Magi 
stratu licytacja in plus przez opieczętowane 
deklaracje i.a trzyletnie to jest od dnia 19 
Czerwca (1 LipeaJ r. b. do tegoż dnia i.miesią 
ca 1874 r. wydzierżawienie posesji Nr. 226  
w Pradze przy ulicy Wołowej położonej, na 
rzecz zal-głych podatków zajętej od sumy 
dzierżawnej na rr. 156 kop. 66, wyraźniej ru­
bli srebrom stp pięćdziesiąt sześć kopiejek 
sześćdziesiąt szt-ść rocznie ustanow ionej, w wa 
runkach zamieszczonej i dj  niniejszej ilCYthCj 
podanej.

Mający przeto zamiar ubi gania się o tako 
wą dzierżawę, mogą złożyć w czasie i m tjscij 
wyżej oznaczonem na i ęcc p. o. Prezydenta 

.miasta - pieczętował e deklaracje napisane na 
papierze stemplowym ceny kopiejek 30, podług 
wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wyra­
źnie literami bez skrob ma, poprawek i prze­
kreśleń wypiszą postąpiouą przez siebie sumę 
dzierżawną rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Ekonomicznej miasta Warszuwy 
na zlozone w tejże vadium w ilości rsr. 20 i na 
koszta ogłoszenia rs. 12, które nieutrzymują 
cernu s ę przy licytacji natychmiast zwiócone 
będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
dzierżawy, są do przejrzenia w Wydziale Ad­
ministracyjnym Magistratu kaid..dziennie, wy­
jąwszy dni świąteczne.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia . . . podaję ni­

niejszą deklara j ę ,  mocą której ponejmuję się 
z.idźierfawić posesję Nr. 226 w Pradze przy 
ulicy Wołowej położoną na lat trzy, to je s t  od
dnia 19 Czerwca (1 Lipca).r. b do tegoż dnia 
i tu esiąca 1674 r. o fi ruj ąc z« tako w ą dzierża­
wę rocznie rs. NN. (wypisać literami) podda­
jąc się wszelkim obowiązkom i zastrzeże­
niom w wa-utikach licytacyjnych zamieszczo­
nym.

Kwit ua'złożone w Kasie Ekonomicznej mia­
sta Warszawy va lium w ilości rsr. 20 i na ko­
szta ogłoszenia rsr. i 2 przy ninirjsz m załą­
czam.

Stale moje zamieszkatiL jest w N. pisałem 
dnia . . . miesiąca . . . .  1871 r.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko).
Warszawa d. 29 Kwietnia (1 I Maja) 1871 r. 

p. o. 1'rezyilenta,
Jenera nogo Sztabu,

Jt-nerał -Lejtenaut, Witkowski, 
za Naczelnika Kancelarji, Pronaszko.

N. D. 2 1 6 4 . M agistrat M iasta
łł  arszaw y.

Podaje do wiadomości powszechnej, te w d 
25 Maja (6 Czerwca) r. b. o godzinie 12-ej 
w południe, odbędzie się w sali licytacyjnej 
Magistratu licytacja in plus przez Łpieczęto- 
tvaue cekjaracje na jednoroczne to jest. od dnia 
19 Czerwca (i Lipca) r,b, do tegoż dnia i mie­
siąca 1872 roku wydzierżawienie posesji Nr, 
399 w Pradze przy uiny Bruków j położonej, 
na rzecz zaległych podatków zajęt.j  od sumy 
dzierżawnej na rs. 1,620, wyraźniej rubli sre­
brem tysiąc sześćset dwadzieścia rocznie u sta ­
nów onej, w warunkach zamieszczone; i do ni­
niejszej licytacji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o tako­
wą dzierżawę, mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczouem, na ręco ; . o. Prezydenta 
miasta opieczętowane deklaracje nupisane na 
papierze stemplowym ceny kopiejek 30 podług  
wzoru niżej zamieszczonego, 'a w tych wyra 
żnie literami bez skrobania, p.oprawek i prze 
kieśleń wypiszą p. stopioną przez siebie sumę 
dzierżawną rocznie

Nąr to do deklaracji winien być dołączony 
kw,t  Kasy Głównej Ekonomicznej m usta War­
szawy na złożone w tejże vadium w ilości rsr. 
162 i na kosrt.a ogłoszenia rs. 15, które nitu- 
t zymującemu się przy licytacji natychmiast 
zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
dzierżawy, są do prz-jrsenia w Wydziale Ad- 
m nistracyjnyrn Magistratu każd idz ennie, w y ­
jąwszy dni świąteczne.

Wzór do deklaracji.
W skutek og łoszena  z dnia . . . podaję ni 

nięjszą deklarację, mocą której podejmuję się 
zadziertawić posesję Nr. 399 w Pradze pr y 
ulicy Brukowej położoną na rok jedca to jest  
od dnia 19 Cztrwca (1 Lipca) r. b. do tezoż 
dnia i miesiąca 1872 roku, ofiarując za takową 
dzierżawę rocznie rs. N y  (wypisać literami] 
poddając się wszelk m obowiązkom i zustrze 
żeniom w warunkach licytacyjnych zamiesz­
czonym.

Kwitną złożone w Kasie Ekonomicznej mia 
sta Warszawy vadium w ilości rs. 162 i na ko- 
izta ogłoszenia rsr. 15 przy mniej zein załą­
czam.

Stale moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
dnia . . . miesiąca . . . .  1871 r.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko).
Warstawa d. 29 Kwietnia (11 Maja) 1871 r. 

p. o. Pr zydenta,
Jeneraluego Sztabu,

Jen er. ł-Lej tenant, Witko ski. ' 
za Naczelka Kancelarji, Pronaszko.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. N. pisałem 
dnia miesiąca 1871 r.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko) 
Warszawa d. 24 Kwietnia (6 Maja) 1871 r. 

p. >. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu, 

Jenerał-Lejtenant, W itkowski.
1 — 3 za N aczelnik Kancelarji, Pronaszko.

N . D . 2 6 4 2 . M agistra . M iasta W arszawy.
Podaje się do wiadomości powszechnej, że 

w d. 18 30) M aja t. b. o godzinie 12 w p o łu ­
dnie odbędz e się w sali licytacynej Magi­
stra tu , licytacja in plus p rzez  opieczętow ane 
deklaracje, na dwulem ie, to je s t  od dnia 19 
Czerwca (1 L ipca) r  b do tegoż dnia i mie­
siąca  187-1 r. wydzierżaw ienie posesji Nr. 
2854 w W arszaw ie przy ulicy T am ka p o ło ­
żonej, na rzecz zaległych podatków zajętej, 
od sumy dzierżawnej na rs  590 kop 75, wy­
raźnie rubli srebrem  p ięćse t dziew ięćdziesiąt 
kopiejek siedm dziesiąt pięć rocznie ustan o ­
wionej,. w warunkach Zamieszczonej i do ni­
n iejszej licytacji podanej.

M ając y przeto zam iar ubiegania się  o tako­
wą, dzierżaw ę, mogą złożyć w czasie i 
m iejscu wyżej oznaczonym  na ręce  p o 
P rezyde°ta  m iasta opieczętow ane deklaracje 
napisane na pap ierze  stemplowym  ceny k o ­
piejek 30 podług wzeru niżej zam ieszczone­
go, a w tych wyraźnie literam i bez skroba­
nia, popraw ek i p rzekreśleń , wypiszą po 
stąp io n ą  przez siebie sumę dzierżaw ną ro 
cznie.

Nadto do dek laracji winien być dołączony 
kwit Kasy Ekonom icznej M iasta W arsza 
wy na złożone w tejże vadium w ilości rsr. 
60 i na  kosz ta  ogłoszenia rs r  12, k tó re  nie- 
u trzym ującem u się przy licytacji natych 
m iast zwrócone będą.

B liższe warunki dotyczące w mowie b ę d ą ­
cej dzierżawy, są  do p rzejrzen ia  w W ydziale 
Adm inistracyjnym  M agistratu każdodzienaie 
wyjąwszy dni św iąteczne

W zór do deklaracji.
W sku tek  ogłoszenia z dnia 

podaję n in iejszą deklarację, mocą której 
podejmuję się zadzieżawić posesję Nr. 2854 
w W arszaw ie przy ulicy Tam ka położoną na 
la t dwa. to je s t  od dnia 19 Czerwca (1 L :pca) 
r. b. do tegoż dnia i m iesiąca 1873 r. ofiaru 
jąc  za takow ą dzierżawę rocznie rs. NN. (wy­
pisać literam i) poddając się wszelkim oho 
wiązkom i zastrzeżeniom  w w arunkach licy ­
tacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kasie Ekonomicznej 
M iasta W arszaw y vadium w ilości rsr. 60 
i na koszta  ogłoszenia rsr. 12, przy ni- 
niejszem załączam .

Stałe  moje zam ieszkanie je s t  w N. p isa­
łem dnia mca 1871 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).
W arszaw a d. 24 Kwietnia 6 Maja) 1871 r. 

p o. Prezydenta 
Jeneralnego Sztabu, Jenera ł-L ejtenan t, 

W itkow ski.
2—3 za N aczelnika Kanceiarji, Pronaszko.

N . D. 2 6 4 1  M agistrat M iasta 
W arszawy.

Podaje się do wiadomości powszechnej że w 
d. 18 (30) Maja r. b. o godzinie 12 w południe 
odbędzie się w sali licytacyjnej Magistratu li­
cytacja in plus przez opieczętowane deklara­
cje na trzyletnie to jest od d. 19 Czerwca (1 L i­
pca) r. b. do tegoż dnia i miesiąca 1874 roku 
wydzierżawienie pos-sji Nr. 2840 w W arsza­
wie przy ulicy Tamka położonej na rzecz za le ­
głych podatków zajętej od sumy dzierżawnej 
na rs. 755 wyraźnie rubli siedmset pięćdziesiąt 
pięć rocznie stanowionej w warunkach zamie­
szczonej i do niniejszej licytacji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się 9 takową 
dzierżawę mogą złożyć w czasie i miejscu wy­
żej oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta miasta 
opieczętowane deklaracje, napisane na papie­
rze stemplowym ceny kopiejek 30 podług wzo­
ru niżej zam ieszczonego, a w tych wyraźnie li­
terami bez skrobunia, poprawek ji przekre­
śleń, wypiszą postąpiouą przez siebie sumę 
dzierżawną rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony  
kwit kasy ekonomicznej miasta W arszawy na 
złożone w tejże vadium w ilości rs. 75 i na 
koszta ogłoszenia rs. 12, które nieutrzymują- 
cemu się przy licytacji, natychmiast zwrócone 
będą.

B liższe warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w wydziale admi­
nistracyjnym każdodziennie wyjąwszy dni św ią­
tecznych.

Wzór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia podaję

niniejszą deklarację, mocą której podejmuje 
s ię  zadzierżawić posesję Nr. 2840 w W arsza­
wie przy ulicy Tamka położoną na lat trzy t. j. 
od d. 19 Czerwca (1 Lipca) r. b. do tegoż dnia 
i miesiąca 1874 r. ofiarując za takową dzier­
żawę rs. N . N. (wypisać literami) poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w wa­
runkach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w kasie ekonomicznej mia­
sta Warsza .wy radium w ilośei rs. 75 i na 
koszta ogłoszenia rs. 12 przy mniejszym załą­
czam.

N. f). 2 582 . M agistral Miasta 
W arszawy.

Podaje do wiadomości powszechnej, że 
w dniu 19 (31) M aja r. b. o godzinie _ 12-tej 
w południe, odbędzie się w sali posiedzeń 
M agistratu licytacja in plus, przez op eczę 
towane deklaracje, na  trzy le tn ie  to je s t  od 
dm a 19 Czerwca (t L ipcai r. b. do tegoż daia 
i m iesiąca 187+r  wydzierżaw ienie posesji 
Nr 3046 w W arszawie przy ulicy C zernią 
kowskioj położonej na rzecz zaległych poda­
tków zajętej, od sumy dzierżawnej n a rs . 150. 
wyraźniej rubli srebrem  sto p ięćdziesiąt 
rocznie ustunowiogej, w warunkach zamiesz 
czonej i do niniejszej licytacji podanej

M ający przeto zam iar uhieg+Dia ?ię o ta ­
kową dzierżaw ę, mogą zło-yć w czasie 
i m iejscu wyżej oznaczonym na ręce p. o Pre 
zydenta m iasta opieczętowane deklaracje napi 
sane na papierze stemplowym ceny kopiejek 
30 podług wzoru niżej zam ieszczonego, a  w 
tych wyraźnie literam i bez skrobania poprą  
wek i przekreśleń  wypiszą postąp ioną przez 
siebie sumę dzierżaw ną rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit kusy Głównej Ekonom icznej m. W ar 
szawy na złożone w tejże vadium w ilości rs 
15 i na koszta ogłoszenia rs. 12 k tó re  nieu 
trzym ającem u się przy licytacji natychm iast 
zwrócone będą.

Bliższe w arunki dotyczące w mowie będą 
cej dzierżawy są do porzejrzeuia w W ydziale 
Adm inistracyjnym  M agistratu, każdodziennie 
wyjąwszy dni świątecznych.

Wrzór do deklaracji.
W sk u te k  ogłoszenia z d .  .p o d aję  n i­

n iejszą deklarację, mocą k tó rei podejmuję 
się zadzierżaw ić posesję N r 3046 w W ar­
szawie przy ulicy Czerniakowskiej położoną, 
na la t 3 to je s t  od dnia 19 Czerwca (1 L ipca) 
r. b. do tegoż dnia i m iesiąca 1374 r., ofiaru 
ją c  za takow ą dderżaw ę rocznie rsr. N. N 
i wypisać literam i) poddając się wszelkim o 
bowiązkom i zastrzeżeuiom  w warunkach li 
Cytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w kasie Głównej E kono­
micznej m. W arszawy, vadium w ilości rs. 15 
i na  koszta  ogłoszenia rs 12 przy  nlniejszem 
załączam .

S tałe moje zam ieszkanie w N. N pisałem  
dnia N N.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 
W arszaw a d. 20 Kw ietnia (2 Maja) 1871 r. 

p. o. P rezydenta,
Jeneralnego Sztabu, Jenera ł-L ejtenan t, 

W itkowski
3—3 za Naczelnika Kancelarji, Pronaszko.

N . D . 2594 . M agistrat Miasta
W arszawy.

Podaje do wiadomości powszechnej, że w 
dniu 19 (31) M aja r. b. o godzinie 12 w 
południe, odbędzie się w sali licytacyjuej Ma 
g is tra tu  licytacja (in  plus) przez opieczęto­
wane deklaracje, na dwuletnie, to je s t: od dnia 
19 Czerwca (1 L ipca) 1871 roku  do tegoż 
dnia i m iesiąca 1873 r. wydzierżawienie po­
sesji N r. 3090)5. po za rogatką W olską poło 
żonej, na rzecz zaległych podatków zajętej 
od sumy dzierżawnej na r s r  75 wyraźnie na 
rub. sreb. siedm dziesiąt pięć rocznie ustano 
wiouej, w warunkach zam ieszczonej i do ni 
niejszej licytacji podanej.

M ający p rzeto  zam iar ubiegania się o ta ­
kową dzierżaw ę, mogą złożyć w czasie i miej 
scu wyżej oznaczonym, na ręce p. o. Prezy 
denta m iasta opieczętowane deklaracje na 
pisane na papierze stemplowym ceHy kopie 
je k  30 podług wzoru niżej zam ieszczonego, 
a  w tych wyraźnie literam i bez skrobania, 
popraw ek i przekreśleń  wypiszą postąpioną 
przez siebie sumę dzierżaw ną rocznie.

N adto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Głównej Ekonom icznej miasta 
W arszawy na złożone w tejże vadium w ilo ­
ści rsr. 12 i na  koszta ogłoszenia rs. 12, k tó ­
re nieutrzym ującem u się przy licytacji n a ­
tychm iast zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będ ą­
cej dzierżawy, są do przejrzenia w V- ydziale 
Adm inistracyjnym  M agistratu, każdodziennie 
wyjąwszy dni św iątecznych.

W zór do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia z dnia podaję 

n in ie jszą  deklarację, mocą k tó rej podejmuję 
się  zadzierżawić posesję Nr. 3030ŹJ. po za 
rogatka W olską położoną, na  la t dwa to je s t  
od duia 19 Czeiwca il  L ipca) 1871 roku, 
do tegoż dnia i m iesiąca 1873 roku ofia 
ra jąc  za takową dzierżawę rocznie rs. NN. 
(wypisać literam i; poddając się  wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom  w warunkach licy­
tacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w K asie Głównej E ko n o ­
micznej m iasta W'arszawy vadium w ilości 
rsr. 12 i na koszta  ogłoszenia rsr. 12 przy ni- 
niejszem  załączam .

S ta łe  m oje zam ieszkanie w NN. pisałem 
dnia NN.

Podpisać wyraźnie imię i nazwisko 
W arszaw a d. 20 Kwietnia ,2 M aja) IS7 i r 

p. o. Prezydenta.
Jeneralnego-Sztabu, Jen e ra ł L ejten+nt, 

W itkowski
za  Na ■-cii :ka ICancclarji, Pronaszko.

N. D. 2625. C li,/.itH tiu e  I'yO epncK m r  
U v a n .lc m r .

B-b npncyTcnia CluicuKai o l yócpHCK+ro 
UpaBjeHiH, 19 (31) Mus 1871 r., Bb s a c b  no
nojiyjHB, .óyjj-Tt  np0H3B0jHTbcs Toprn, uo 
cp e y c ipout, saueuaraHawxT, oó-bsp-ienill, nu 
OTftaiy c b  n o jp m a  paóoTh. no uocTpofiuh, 
corzucRo y TBep3Kj(euH oh I y óc pucu u u i, l ipa  
BJeHiem. 17 Mit].tu 1871 r. cMńri., in, Teuc- 
hih 1871 r., KuaeHHai o ,jByx L-jraa!naro sona  
bb r. Ciigahiib BsepHh, gna ur,crHaro. nepro  
BHaro IlpaBOc-iiiPHiiro opDSTa, aa csT.ruyio 
cy«My 8,504 pyó. 6!) it h uo uoctjioBkIi j b  
TOMb óyjjiuuro  1872 r., eapan na cyimy  
663 p. 46 s. , aaóopa 516 p. 47 k . ,  ii no nm 
MOineHiw gBOpa. 499 p. fil '-j, koii., a bcc io  aa 
oómyw cyMwy 10,184 p. 2 o ’/a non 

śKejiaiouiie yiacTBOBaTh bt, xoprax'b, \ o i  
ssaw npegCTaPHTb npe/fb pumo oaHuneaHUłcb 
cponoMb, a HaeHuo aa uojinaca ao lopiORu,  
na pysH Cenperups upncyTCTwii, aaac+an 
nbia oó-bnpzeniH Haniu-uHi.us uo yciaHpPzeH 
notUiopsr, H a r c p ó O B o S  ójwarń 70 itoubcs- 
Haro koctohhctbh, Bb itoropnixi. upegao- 
kghhiis cysina, gosatua Curb HitiHcana upo
UHCblO, fiesl. □ .gSHCTOK-b. CBepvb Toro, 
icb o ó i  HBjfcuńo cxrjtyeTT. uj-HjoatHTb: u) ku- 
cobjio  KBnraimi;o po B3 HOCT- sa-ioia, paliun-
lOmuroCH V|Q HbCTH CSPTHOii CyH.Mhl, T C
1,018 p. 42 non ; 6 )  rHZbAeficH >c cphiTtcji.-
c t b o ,  y craHOB-icH Hoe Rwcosacme y T HO (OK­
ACH H i.J ii i, iiosoifteHicMb o nomjiinax-h aa npa- 
BO T O p r O B  IH H UpOJli-iCZfi-

HojipoÓHijH ycju n is . o u ab a iąnx i, upomi 
BugHTi.cs Toprax'b, KO.KHO paacua-ijpitHp.Tb 
B'b AgltHHHCTpaTHBBOM'h QtA llZI;Mill I y ’-CJIH 
csaro IlpaB zeius,  bo Bch upv.cy'ivrncnubic
gHH

r.  Cfigjeiyb, 22 Anp-hss 1S71 roga.
2— 3 COBtTHHKń, .).

N. D. 2787. C b ^ . tet/u-ve I ydep iicK oe  
n p a a .ie i t i t ’

Bb npHcyTCTRin Ct.gjienKa.ro ryoepH C aavo 
IlpaBjeH is 24 Mas c. r. b t .  sacb  no noaygHH, 
ó y s y ib  npouaBOAHTbeH T opia , ( n miiiu*) no 
cpeg'TBOBB aanesaTaHiiWXb ofibSBieHiii, na 
OTga iy  Bb nogpsgb nocTpoŻKU Bb rop. Cb- 
A-ierit hoboS gepeBSHHofi cb  ioh tob o io  s p u -  
meio, ckotoóoHhb, a t.-ihiso nosHHsa ca- 
pas j j i x  88 ora, nepesouteH ia gnopa , o t  
cTpoKtrn ca6 opa H BOJiogua, np-.i cKOTuóofiHli 
Haxogsutarocs, Ha s t o  no yTBepstgesHOii 
CM'Bib HCHKCieHO 2,881 p. 3 7 ' / ,  aou . iKc- 
jaiom ie ysacTBonaTb Eb ciixb TOpraxb- 
gojiHiHbi npegcrapHTb npegb Bi.;ine osHaseH,
HUB'b CpOBOMb, HMeHUo 3a noxb MaCa go H3- 
sa i'is  ToproBT, «a pynn CeapeTaps npnc.yT- 
cip .is. H.iii npHCsaTb no nosT ń, m.neaaTuii- 
Hus oó-bSPienis nannciiHHbiK no opuzarae- 
xiifi ®opMt. na repóOBOft Cyaarb 70 son  go- 
CTOHHCTea, mctho 6 esi. Be ax b  no.isncTOsb  
h  uoiipaBOsb cb  npH-iOs.tKiefcb Ka3Hase8- 
csofi KBHianniH no B aaoct saxora Bb paa- 
r.Tspń >/,, s.cTH c_bTHoB c y s a u  2 r8  p jó .  
UogpoÓHbiH ycxoBia o cu xb  TOpraxt, a Tau- 
me nxanb m cw S tu , h» CKa3aHHbis p aóoru , 
MOryTi. ósiTb paacuaTpuBaeiibi bb PyftepH 
caoMb npaBJieHiii (no tTjioiiTeJbHoiiy o t jb -  
jeH iio, esti AH1.B0O, apos-B upaaAHHHHhixb h 
TaOeXI-UblXb AHCft

I’. Cb/t.ietrb, 28 Anp®xa 1871 roja.
3a  I’yfiepHCKaio I la .e s e p a ,  

ApXHTCBTOpb. Mog|,WCHCKiri.
CTUpmia /l,1lXOIipOH3:VOAHTeXb, K e H H C b .

0 o p * a  oóbHBxenis.
CnMb o ó b sB jsio , s t o  iipHPHsaio na eeó s  

n ojp sgb  nocTpofisy Bb r .  C b g x c U b  H o n o ń  
ckotoOoBhh, a Tasatc nosH in y  Capas j .is  
csoTa, ncpeHoifieiue g to p a , oTtT'pofiity saóo-  
pa ii Kozogua nj 11 csoToóoiiHT, p ax ,ijsm  r o ­
c s , sa cyim y 000  (upoiiHCbio), co+jnhias-b  
co b c B h h  ycxoBisMii, oupegTxeKHWiiH t b  
ToproBbixa HOHgHniaxT, itaamisei city to itr.i- 
Tanniio 3a N. hb nj-iiHSTiH orb  hchh s+ j .a  
288 p np« ci « b npiuaruw , c-b T b sb , s to S u  
sa z o rb  sroT b , bb c jy s a h  HeycToflsu na 
TOfiraxb, ó wjib »Ht, na py»n B03PjiaiueHb 
iHJii OTupaBjeHb no dost®  ea moii csoT-b icb
r N .) . lloCTOSHHOe BHTCJbcTBO U M b f O  Sb
rop. N.

Mas . . . ju s  1871 roga.
(H as H ®aHHxis)

N. D . 2741. f lp iifK ie itie  X I  O a p y ta  
II y m a t C v(i6m er/ia .

O ób sB jseT b  CHHb, s t o  25 M as (6  Iiohh) 
1871 r. nb 12 sa c o sb  iituiygiis, nprniaBt-gcHu 
a y jj’Tb as. ofiotevb  n jB cyfcrP H  npacjieHiii, 
in minus nocpegcTBOMb o fts sp je n i0  Topńi, a 
31 Maa (12 I i o h h )  1871 r. Bb 12 sa ć o tb  co-  
aygHH neptTOpWKii, tia nocraBKy c to  lUTyKS. 
sy r v m iu x b  ujiHTb gxH m octoboS u.i A'je- 
KcangpoBI'hOMb m o c t T, sepeas. p. Bm-.iy Hi. r - 
Uifpm+Bt.. HaSHrtan OTb c j h s i j  1,310 p s c .  
s h c x o h h o H no c h i  t®.

JKc-juiomie ECryniiTb Bb Topib ofis3.iHt.i 
iijih oCiTiiibje liiń  HanHcaHHOMS, u 1 bSuaoneH- 
aofi repOoBoft frj-iiai-Ti inpegcTuBim. cbHj®- 
Tc.ibCTBo na ToproBjie 11 s a jo t  b paBHiiiomi#- 
c h  Vj ta c sn  buiuc osnaseiiHoS cjm hu, a 
u h c h h o  444 pyó.

3 axorb  MOsteTb óbiTb npegCTanzeiib nazn-  
SHMWH geHt.rauH, bzh spegHTHUHH 6 yuara¥H, 
csv n a s TttaoBbis no Kjpcy onpcgbxcBKOMy 
g j s  K asgoS óyuarH MaancTepcTBoiib <h«i- 
uacoBb.

M iegaiomie ToproBaTbCs woryTb eiseiH e-
PHO, 311 HCKJUOSeHi + Bb npaZgHHSHblXb h  Ta- 
dezi.H uxb gHi-ft cb  9 sa c o sb  VTpa go 3 sa -  
co b no noxygHM, s  11 t u t i .  n cnnrbiBuTi, bc- 
niio cn  npegBapiiTezbBbixb ycxopik Bb flpa -  
BZOHiii XI O apyra UyTcft C ooóm enis.

U  Bapiuana, 30 Aupr.aa (13  M as) 1871 r 
Hasa.ibBBKb OK|iyra,

1'eHcpazb-jIfciltchuht b, I J ly6cpcx ia .
1—3 IlasaXbHUKi. KaHuesiipiti, ReB.BcnH.

TV. D . 245 1 , Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Siedlcach.
Do niewiadomych z pobytu i zam ieszkania  

Stanisław a M orozew icza, w ierzycie la  c z ę śc i  
sum: rsr. 2,000 i  8 ,1 2 1 kop. 44 w dzia le  IV  
ad Nr. 4 i 28 na dobrach Blizocin  za p isa ­
nych.

N a zasadzie art 7 Postanow ienia R ady  
Adm inistracyjnej z d .2 S  C zerwca j 10 L ip ca i 
1860 r. i R eskryptu D yrekcji G łównej z  d 13 
;25) Października 1870 r. N r. 24,530, u w ia ­
damia w szystk ich  interesow anych, iż  dobra 
ziem skie B bzociu  po uw łaszczen iu  w łościan  
przy dziedzicu p ozo sta łe  z przyległościam i 
w wykazie hypotecznym  wym ieuiouem i. tu ­
dzież z  w szeik iem i ich przynależytościam i 
położon e w Okręgu i Pow iecie Ratizyńsliim  
Gubernji S ied leck iej, jako zalegające w ra ­
tach Tow arzystw u Kredytowemu Ziem skiem u  
należnych  w sum ie rs. 799 kop. 2 7 '/s, w ysta­
wione są ua sprzedaż przym usową przez l i ­
cytację publiczną

Sprzedaż odbywać się  będzie w obec R adcy  
D yrekcji S zczegółow ej w dniu 14 ( 2 6 .. W rześ 
uia 1871 r., poczynając od godziny 10 z ra­
na, w K ancelarji hypotecznej Adam a D am ięc­
k iego R ejenta K ancelarji Ziem iańskiej w m. 
Siedlcach przy ulicy W arszaw skiej pod Nr. 
147 przed tymże R ejentem , lub  innym, k tó ­
ryby go zastępow ał.

Vadium do licytacji z łożyć  się  w inne o zn a ­
czone je s t  ua rs. 2,355 gotow izną, przyjętem  
jednak będzie w listach z istaw nycb, lub lis ­
tach likw idacyjnych z w ła śc  wenii kuponami, 
lecz  w takiej ilo śc i, by rzeczyw ista  wartość  
składanych listów  w edług kursu, wyrówuy- 
w ała sum ie wskazanej wyże) gotowizną.

L icytacja rozpoczn ie się  od sumy rub. 
sr. 13.320.

W arunki licytacyjne są  do przejrzenia w 
w łaściw ej księd ze  w ieczystej i w biórze D y­
rekcji S zczegółow ej

L isty  likw idacyjne na zab ezp ieczenie po­
życzki T ow arzystw a Kredytowego w Banku  
deponow ane w ynoszą sumę rs

Ostrzeżenie. U ra z ie  m edojścia do sk u tk u  
pow yższej sprzedaży dla braku licytantów , 
druga 1 ostateczn a  sprzedaż odbytą będzie, 
bez dalszych nowych d oręczeń  w term inie ja ­
ki Dyr-1 keja S zczegółow a 1 zu aczy  i w p is­
mach publicznych raz jeden  c g ło s i (art. 2 .» 
postauow 'etia  Rady A dm inistracyjnej z dnia 
23 Czerwca (.10 L ipca) I860 r.)

Siedlce d 12 (24) K w ietnia 1871 r.
Prezes, K ozłow ski.

Pisarz, T chórzew 3ki.

N- D. 2 6 1 1 . Komitet Gospodarczy 
H arszawskiego lustytutu Głuchoniemych 

i O. iemniałych.
Podaje do publicznej wiadomości, że  d. 18 

30) M aja r  b. o godzinie 4 p i p t łu J u  u, w 
K ancelarji Insty tu tu , odbywać się  będzie l i ­
cytacja (ia m inus i, przez o pkcaę tow  t-e at? 
k laracje  c a  u rządzenie  w atełkloai t ó w  w  
gmachu Insty tu tu , od sumy ausziagowej rsr. 
1,29.') kop. 39 

Wrarunki licv a yjnę, j ą ’; . ,  t e ż  w z ó r  do d e­
k i  l-a j i, mogą być prztji  zaue w  Kancel r j i  
Insty tu tu  każdadziennie, oprócz dni sw iete- 
czuyi h i galowych od godziny 9 do 12 z rana. 
i od 4 uo 6 po południu.

W arszawa d. 24 Kw etn ia  tf. Maja) 1871 r.
1’rezydujący,

R zeczyw isty  Radca Sianu, J  PapłońskŁ.
Buchalter, Gerreth.



S . D. 2624. /lupenm upb  Hncmumyma 
Ce.ibctsato Xu3Hucmea « sjtcoeo/irm ea

IlpaFJeHie HHCTHTyTa CejLcsaro XosaS- 
CTBa a JIXcOBOjcTBa tuuj> ofixsBjHeTX, hto 
19 Mas c. r. ex llqacopx  yxpa, 6yjyTx npo- 
H3BojHTbca ex ohomx ajEiuoHBiie Topra (in 
plus), aa oTjiasy bx apeujy bojhhoS uejkHB- 
UŁi nojx  u. KoMcaoBOjeio, a paBHO jw bjh 
p u S a  Ha Bhtobhubomx npyjx bx HoBO-A-ie 
BcaH’piEcsoax yxsgx, .Iio6.iHEC£tofl I'y6ep- 
aia, Ha 3-xx uXthU'i cpgaX co jhh 1 Ik u r 
1871 no 30 Iiobh 1874 ro ja .

Topra HaiHyrca otx rojHHHofi cyMMii 
2,710 p. npeatje uoxyqae»ofi.

Jlaua sexaiomie B3aTb b x  apeujy oaHa- 
leHHUH CTHTLH , JOXSHH KO BpeiieHH TOp- 
ro sx  npejCTaBBTb b x  IIpaBJeHie HHCTHTy™ 
aacesiiHHy lo jcHsapauiio corjacao HHite npn- 
JIOzeHHOit «OpuX, BMXcT'fi CX 3UXOIOMX BX 
KOJBHCCTBX 713 py6. HajIHqHblMH, HiH BX3U-
CTaBHHXX ZHCTUXX, jnKBHjanioHnMXX JH-
CTaxx, him bx KaaeHHLixx ofijnrauinxx nb 
nypcy ycTaHOBJHHHOMy jail caxx flyuarx no 
nojpajaiix, hxh ®c anoTeqecKoe o6e3nene- 
nie. 3 a jo rx  3totx ueyjepsiaBineMycR na 
top raxx , Syje-ix ceMqaex B03Bpaint'Hx. Ilo 
HCTeqemH 03HaqeHHare BpesreHU npejc/raBjiH- 
CBbin oCxHBjeiiis, a pnBiio oSxaBxeHin »a 
BHCaHHblH He ĆOOÓpaZHO cx łopHOm, He 6y- 
sy rb  UpHHHliaCMH.

Ec.ih o8xRExcH'e fiyjeTX ńpńcJiaHO uo no- 
qTt jojhiho o6xi,cheiti>. areaaeTX .ih nftxii 
BHTexb B'b cjyqaB HenoJiyqeHig apeHjxi, 
qicbbi upejCTaBXeHubiit hmx aaxorx 6bixx 
eMy EosBpammx uo MbcTy BHTejbCTua cro, 
B in sojmeBx ocTaBalicH bx IIhctmtj t Ii j (> 
BpCMcnn JHłfiaro ero b^nfibi'i'lS.

TIojpoftHUH yCxoBia TOprORX naxojHTca bx 
KaHpexapin IlHCTH-ryTa uyja npurxamaiOTCs, 
aexaiomie cx hhmm oaHaKOMHTbcn eisejHe- 
bho, KposiX iipa3jHHquuxx a TibexbHux-p 
jhcS, otx 9 qaeoRx yTpa jo  3 no n'oxyjHH. 

<top>ia obxaBxcHiH
B1-xT.j'TBie ofixaBxeHiH Ilucm-rj-Ta Cexb 

csaro XoaaScTBa h JlHcojcTBa o tx  21 Anpb 
xa c. r., a Haase upsuHcaBUuilcn,, cuux aa a 
bxhio, qvo zexaio ąaaTb o ttj Jtoio me Hhctji- 
TyTa ax  upeHjy Bojstayio ucxbHHuy uogx n. 
IvOHCKOBOxem, a panno xobxio puóbi Ha Bn 
TOBHgKOMX upyx r. BX HOBO • AxOKCHHflpifi-
ckomx y ta x t ,  JIki6xhhckoB ry6epm n, Ha 3-xx 
iXTHib cpoKx cx 1 Iioxa 1871 r., uo 30 Iio- 
hh 1874 r. aa ro^HKHyio cyxjiy (nucaTb cyw 
«y UB»pa«H h iipouacbfoj cx cobxioxeHicHx 
BCtXX yCTHHOBXCHHblXX *XH aTOft upeHAbI y 
CJOBifi.

oaxorx bx BoxaqccTB* ccMbCOTx TpHHa,v 
naTb py6xeS opa epax upnxaraio.

HacTOBDjce obxaBxeHic dhchho (thm x-to) 
■ Xeaua h  qHcxa N., 1871 roja.

(flOJUHCb H BtCTO SHTCXbCTBa).
bx HoboB AxeKCaujpia 21 AopBxfl 1871 

2  —  8  ^ H p e K T O p X  I l H C T H T J T a ,  ( .........................)

N. » . 2776. I’a.iOMCKne J 'S j.jm  c 
i inpuK .iemM

C h b x  o S t  h b x s o t x  b o  B ceo ó m cc  cbba l.tiie, 
MTO BX  PaAOMCItOHX y X a j H O M X  V n p a B X e H i H  
2 8  M a a  ( 9  I i o h s )  c. r,, b x  1 2  q a c o B b  y T p a  
b y i y x x  U p O H łB O A H T b C a  T O p r H ,  UOCpeACTBOMX 
sau eq aT aH H b ix x  o b x H B x e a i B ,  n a  n o j p a j x  no- 
MHHKU K aT oxaqecK oS uepKBH, n p H x o j c K a r o  
AOaa, KOxoBOXbHH ■ oÓBejCHie s a b o p o H x  
K X a A b a u r a  b x  a  B t H S B a ,  o t x  H n s H a q e H H o B  
c m X t o i o  c y u M b i  1,000 p .  58 k o h .  ( i n  minus) 
J E e x a io ip ie  y q a c T B O B a i b  Ha T o p r a x x  o 6 a a a ‘ 
h m  k x  osHaqeBHOBy cp o ay u p e jB T aB H T b  c b o h  
A e n a a p a u ia  H a  re p 6 o B o ii CyMarX 30 K o n X e q  
H aro  jocTOHHCTua, cx npaaoB eH ieH X  k x  o  
h o B  K a 3 H a q e B c K 0 B  a b h t c h uin  H a  BaHOCXBpe 
weHHaro b x  K o a n q e c T B i  126 p 67 k .

ToprOBblH KOHAHUia MOKKO BHA^Tb B X  

y t S A H O M x  y n p a B j e H i H ,  e a e A H e B H O  BaacKJio 
q c H i c B X  u p a S A i i H T H b i x x  h  T a 6 e j b B u x x  a h c H

^opna ofixsBjeHia upajaraeTca.
'1'opna oOxaBjeHia.

BcAtACTfiie oGxHBAeHiH P a A O M C K a r o  V-,S3A- 
a a r o  y n paB aeB iH , o t x  . . c h b x  a .\-
h b a h b ,  qTO ofigayrocb B3HTb bx noApHAxno*
q i l H K y  K a T O i H q c c K o S  uepKBH u p H x o A c a a r o  
AO Ba ,  K O J O K O J b H H  H o O B e A e H lH  3 a 6 o p O M X
K J a A b n m a  b x  A e p ,  B b H n B a ,  a a  r y n n y ...................
c x  c o 6 a « o A H H ieM X  B c X x x  T O p r w B b i x x  y c A O B i f t  
ycTaHOPACHHbixx aah wacToamaro uoapha11- 
Hu b s h o c X B p e M C H H a r o  a a x o r u  i i p e A C i a e j a i o
SBHTHHuilO HUCbl.

M x c t o  n o c T O B H u a r o  a o e r o  m H T e x b C i B u  bx 
N -  I l H c a A X  BX N.p ahh, a n a ,  1 8 7 1  r.

Hhh a •aaHaia.
F. Fuaomx, A nptxa 29 ahh 1871 iOAa. 

noBoninahX l laquxhHHKa Vt>3 Aa, 
K a s e p c K i f t .

1—3 HxxonpoBaBOAKTexb, BoHCOBCKiil.

N. D 2560. t 'y fjx IlcnpdhUmr.iorma 
flo .iu tfiu  t{b Uy.(tnycicb.

O o x H B jae T X  b o  B ceoO m ee CB*A*Hie, h t o  
18 |30) Muh 1871 r. b x  3 A ł i u H e H x  C j 'A X  c x  
nyOxHSHaro  T o p r a  h u  HpHapsB, opOAaHX 6 y  
a c t x  C o x im ib  3 o j o t m H  aeAaxb,  Kaaii i o 6 u  
« HOBCHuo yU 0Tpe6 .fH »TX  eBpeftHH Ha UICB 
BX HpasAHHHHbJH AHI1.

F- l l y a T y c H x ,  13 (25) AnptJH 1871 r 
(lpeACXAaTexbCTByiomiB CyAbH,

ILlHAHpCBiit.

Na gruncie tych nieruchomości, znajduje się 
następujące zabudowania:

1. Dom parterowy o piwnicach, drewnia­
ny, na podmurowaniu, w części gontami, < a w 
części blachą kryty, dwa kominy murowane 
mający.

2. Przystawka drewniana blachą'kryta.
3. Farkan drewniany z desek, w śtedku

k t ó r e  g o :
4. Prarna wjezdna dwuskrzydłowa z furtką 

pojedynczą, drewniane
5. Budynek drówniany gontami kryty na 

komórki i kloaki przeznaczony.
Przystawka drewniana w części tynko­

wał a, deskniili kryta.
7. Przystawka dfewniaoa gontami kryta, 
d. Podwórko kamieniem polnym bruko-, 

ware.
V. Kańiknica masiv murowana o piwnicach, 

aarterzet, trzech piętach i facjatce, dachówką 
aolenderką kryta, dwa , kom'ny murowane 
mająca

Oprócz właściciela,1 mieszkających lokato­
rów jest 1 T-stu, w akcie zajęcia z imiou i na­
zwisk, oraz jaką ecuę najtoii uiszczają wym c- 
nióuych.

Obszcruiejszo opisanie po wyż zajętych i ta- 
aresatowanych niernchomOści ■, znajduje' się w 
akcie 'zajęcia il sprzedaką dyrygującego Artu 

Batdzkiogo, Patrona przy Trybunale Oy- 
wiltiym w Warszawie, pod Nr. 556 zamieszka­
łego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprzeda­
ły, w.kancelarji Trybunatu tutejszego złożone, 
przejrzane być mogą

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. MichatoWi Kzeszotarskiemu, 1’isirzowi 

Sądu jpokoju w Warszawie Wydziału I-go, 
w Warssao io pod l\r. 5 l‘.i uizędujśdehju, do 
rąk jego Vlasnych.

1. JW. Kalikstowi Witkowskiemu, Prezy­
dentowi miasta Warszawy, w Warszawie pod 
Nr. 387 urzędującemu, ta  ręco Wincentego 
kępińskiego, urzędnika tegoś Magistratu: 

Ooudwom dnia 12 (24) Sierpnia 1868 r. 
Wniesiono do ksiąg wieczystych nieruchu 

mości powyższych w Warszawie*, w dhitr 17 <29) 
Sferpm i 1868 roku, a w dniu dzisiejszym ido 
księgi zaaresztowau w Kancelarji 'Trybuna­
łu tutejszego na ton cci utrzymywanej, wpi­
sane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa 
ruuków sprzedaży, odbędzie Się ra  jawńej 
audjeucji Trybunału (Jywilnego w Warszawie, 
w miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy i*lu; 
giej pod iN-rem 549, o gedzinie lU-ej z roira, 
dnia 18 (30j Października 1868 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Artur Jlardz- 
ki, Patrou przy Trybunale tutejszym, której 
zamieszkacie jest wyżej wskazane.

Warszaw a d. 29 Sierp. (10 W iztś.j 1863r.
Radca Dworu, Zgórski,

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry­
bunału Cywilnego w WarBtawie.

Warszawa, d. 29 Sierp. (lO Wrteś ) l868r.
Radca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w dniach 18 ę30) Października 
i 15 1,27) Listopada 1868 r., trzech publikacji 
zbioru objaśnień i Warunków sprzedaży n eru 
chomości pod Nr. 208 i 25t5 w Warszawie po 
lo tonyh , Trybunał tutejszy wyrokiom z dnia 
15 (27) Listopada 1868 r., termin do przygo­
towawczego przysądzenia rzeczonej nierucho­
mości na dzień 17 (99) Stycznia 1809 r go­
dzinę 10 rano wyznaczył, Który s ę odbędzie 
w miejscu zwykłych posiedzeń tegoż Trybu 
nulu w Wydziale I, pod Nr. 549,

Licytacja w terminie tym zacznie się od su­
my rar 2,000, jako szacunku przez popierają 
ccgo sprzedaż podanego.
V? arszawa d. 24 Hrud. 1868(5 Stycz. 1869) r 

Radca Dworu, Zgórski.
W terminie powyższym odbytem zostało 

przygotowawcze prsysądzenie nieruchomości 
Nr. 208 i 2585 w Warszawie i takową przygo­
towawczo Arturowi Bardzkiemu Patronowi za 
sumę is. 2,000 przysądzone; termin zaś'do jęj 
ostatecznego przysądzenia na dzień 7 (19) Mar­
ca 1869 r. godzinę 10 rano, w miejscu posie­
dzę Trybunału Cywilnego w Warszawie pod 
Nr. 549 w Wydziale I, oznaczono.

L’cjtacja  w terminie t’ym rozpocznie się od 
:/3 części sumy rs. 5,191 kop. 97, jako szacun 
ku taksą biegłych wygrytego.

Vadium rs. 1,000 wynosi.
Nadm enia się, iż aktem w dniu31 Urudnia 

("1? Stycznia) 1868/9 r. przed Janem Jasińskim 
Rejentem w Warszawie zeznanym, Benjamin 
Zcltnan Lcbensold sumę swą rs. 1;185 z pro­
centem i prawem dalszego popierania subha- 
stacji, ustąpił i sprzedał na rz cz Doby z Juwi- 
lerów po Lejzerze Feintzin pozostałej wdowy, 
w Pradze przy Warszawie pod Nr. 172 zamie­
szkałej, w imieniu której dalsze kroki czynione 
będą.

Warszawa dnia 1 (13) Lutege 1869 roku.
Radca Dworu, Zgórski.

Termin powyższy dla zaszłych sporów nie 
odbył się. Gdy tikowe wyrokiem Rządzącego 
Senatu z dnia 6 (18) Września 1869 r. oddalo­
ne zostały, Trybunał Cywilny w Warszawie

DOBRA ZIEMSKIE 
G r o d z i e c  z przyległościam i~ składają©  
się: z wsi 1 folwarku Grodziec, folwarku Jan- 
no vel Janowo, Zwierzyńca przyległości: 
Mokre Stara Huta, Nova Huta; holendrów 
Borowiec Stary i Nowy, z wsi i folwarku 
Królików, z w si) folwarkh Lądek, z wsi i 
folwarku Łagiewniki, oraz wsi i folwarku 
Lipice, z przyległościami: Kuśnica, młyna 
Guśnica, Holendry, Konary osady Wióry, 
Holendrów Grądy stare; Grądy' nowe, przy- 
ległość w ielołęka i Ciswickie nowo i stare 
holendry, kolonja Nowe Janno Zaguśnica: po­
łożone w okręgu Pyzdrskim, powiecie błu-
peckim, gubernji Kaliskiej gminie Grodziec; 
parafii Grodziec i Królikowo, z waz9lkiemi 
zabudowaniami dworskiemi, inwentarzem ży­
wym i martwym do gruntu przywiązanym, za­
siewami, rybołówstwem, polowańiem, pro- 
oinacją, czynszami; w ogóle z tern wszystJ 
dem  co całość tych dóbr stanowi, bez żad ­
nego wyłączenia.

Dobra wyżej wymienione Grodziec z przy­
ległościami miały jednij księgę wieczystą łą ­
czną która w roku 1870 rozdzieloną została 
na cztery oddzielne księgi wieczyste w Kau- 
celarji ziemiańskiej w Kaliszu znajdujące się 
a mianowicie: 1) dóbr: Grodziec zp rzy le  
głośniami, 2) Lądek, 3) Królików, i 4) Ł a­
giewniki. Podzielone są na pięć oddzielnych 
gospodarstw. Podług wykazów hypotecznych 
właścicielką tych dóbr, jes t Wirgiuja 
Teodora hrabianka Bielińska a Wirginja 
Anna hrabina Bielińska ma zapisane prawo 
dożywocia. Zajęcie zatem dopełniono w 
pięciu oddziałach następujących:

ODDZIAŁ I.
DOBRA ZIEMSKIE 

Grodziec, z przyległościami: osada Po­
lesie zwana, nomenklatura młyn Guśnica v 
Mokre, Zwierzyniec, Tartak, folwark Janno 
vel Janów, kolonje Grądy Stare i nowe, Ko­
nary i Wióry, Huta Stara i nowa, Borowiec 
stary i nowy, Ciswica stara i nowa, Zagusn'Ca,
Nowe Jauao, Mokre kolonja Wielołęka, Ce­
gielnia w polu przy Wielołęce; położone w 
powiecie Słupeckim okręgu Pyzdrskim guber­
nji Kaliskiej parafii Grodziec, gminie Gro- lińska sprzedała 
dziec, oprócz kolonji tvielołęki należ icej do mórg 28.

ODDZIAŁ HI.
W O  U  K  % Ł 4  I I  £  l i

składające się z wsi i folwarku Lądek, mają ] 
księgę wieczystą, są położone jak  wyżej w 
Okręgu Pyzdrskim Powiecie Słupeckim gmi­
nie Grodziec, parafii Królików, mają rozle 
głości pod załnidowaŁiaLi dworskiemi, ogro­
dami warzywnym i owocowym, oraz podwó­
rzem mórg 10, gruntu ornego włók 10, łąk 
włóka l mórg S, pastwisk mórg 10,. zarośli 
mórg 2, bagien, piasku i nieużytków mórg 4, 
dróg i granic mórg 12, wody mórg 5, razem 
włók !2 mórg 21. Zabudowania dworskie 
odpowiednie znajdują się, Dobra te dzier­
żawi Antoni Koszutski od właścicieliki W ir­
ginii Teodory hrabianki Bielińskiej, mie­
szka w takowych i posiada własne inwenta­
rze, i . . . .

ODDZIAŁ IV.
U  »  B  K  A  H  I t  O  1 . 1 H  O  W  

składające się z  wsi i folwaru Królików, ma­
jące księgę wiećzyslą, położone w Okręgu 
Pyzdrskim Powiecie Słupeckim gminie Gro- 
dzićb parafii Królików, rozległe w ogrodach 
warzywnych i owocowych włóka 1 mórg 5, 
pod ziibudów&niami dworskiemi i podwórza­
mi mórg 8 pręt TO ), w gruncie ornym włók 
•-0 mórg 10, w D,kack mórg 20, pastwiskach 
włók 2 c órg 27, zaroślach włóka 1 mórg 3 
pręt. 200, bagnach, piaskach i nieużytkach 
mórg 9, lasach włók 30 mórg 20, zagajnikach 
włók 38 mórg |0 , drogach i granicach włóka 
1 niói;g 3 pręt. 200 wodńch mórg 15 pr. 100; 
fażem włók 97 mórg 12.

Zabudovyania dworskie gospodarskie odpo 
więdnie znajdują się. inwentarze należą do 
własności zastawnych posiadaczy małżonków 
Rudnickich Dobra te zozostają w zastaw- 
nem posiadaniu Władysławy i Bolesława 
małżonków Rudftickich od sumy rsr. 15,150 
W iatrak w tych dobrach będycy dzierżawi 
Józef Nowakowski i płaci czynsz dworowi. 
Dzierżawcą propinacji jest Senger, w kuźni 
mieśzka kowal dworski Tomasz Śmiechów 
ski. W 1 sie Królikowskim właścicialka 
tych dóbr W irginja Teodora hrabianka Bie 

-lAiiu».*J £ a 0jfowi Kempner borę

j Juljan Jakób Aloizy trzech imion Gottowt, 
w tych że dobrach jako dziedzic zamieszkały 
Wp.sanie tego zajęcia do Księgi Hypotecz- 

I uej dóbr Szyiw.any przez Józefa Kowalskie 
go Pisarza Kaucelarji Ziemiańskiej, i wpisa­
nie do Księgi Zaregestrowań przez podpisa 
nego Pisarza Trybunału nastąp iło  da:a tl  
'(23) Maja r b. Kopia takowego zajęcia dorę­
czoną została Tarasiewiczowi Wój'Owi Gmt 
uy Błogosławeństwo d. 17 Lutego (i Marca) 
a Bernardowi Bkłodowskiema Pisarzowi Są 
du Pokoju w Marjampolu d. 25 Lutego (9 
Marca) lS70 r. obadwum na ręce własne.

Pierwsza publ kata zbioru objaśnień i wa­
runków wyprzedaży, odbędzie się na audjen 
cyi publicznej Trybunału Cywilnego w Su­
wałkach d. 9 (21) Lipca 1870 r. o godzinie 10 
rano.

Suwałki dnia 11 (23) Maja 1870 r.
E . Wierzbicki.

Egzemplarz tego obwieszczenia wywieszo­
ny zostai na tablicy Trybunału Cywilnego w 
Suwałkach.

Suwałki d. 11 (24) Maja 1870 r.
E. Wierzbicki.

Po odbyciu trzech publikat w terminach 
prawem wskazanych, termin do przygoto­
wawczego przysądzenia powyższej uierucho 
mości odbyć się mającego na publicznej au 
dyencji Trybunału Cywilnego w Suwałkach, 
wyrokiem tegoż Trybunału z d. 6 (18; Kwiet 
ma r. b oznaczony został na d. 25 Maja (6 
Czerwca) r. b. godzinę 10 z rana Licytacja 
zacznie się od sumy rs. 5,000.

Suwałki d. 6 (18) Kwietnia 1871 r.
E. Wierzbicki.

N. D. 3508. Sekwestrator Powiatu 
Łęczyckiego.

Poćftje do publiusnej wiadomości, t - w dniu 
10 (22) Msja r. b. o godzinie 11 ej z rana w 
Fabiyce Oukiu Jllynów blisko osady Piątek 
położonej, odbywać się będiie licyta ja  na 
s p r z e d a ż :

25,960 fantów żółtej mączki cntrow> j, osza­
cowanej a kop. za funt.

24 220 funtów białej mączki, oszacowanej 
10 kop. za funt.

Około 3,000 centnarów melanu, oszacowanej 
50 kop. za centnar.

Około 1,000 centnarów syropu 4* proloktu, 
75 kop. za centnar.

Każdy zatem chęć kupna mający, zechce 
powyższym dniu przybyć i zalicytoa awazy pla 
cić gotowemi pieniędzmi.

Lęczyea i.nia 14 *26) Kwietnia 1871 r.
J. Paszkowski.

N. D. 2794. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Benjamina Zelmana Le- 
bengoidt handlującego, w Warszawie pod Nr 
1083 zamieszkałego, zamieszkanie zaś pruwue 
do tego interesu i całego pustępoWanin subha 
stzcyjneg* u Ar ura Bardzkiego, Pat ona | r/y 
Trybunale Cywilnym w Warszawie pod Nr. 
556 zamieszkałego, obrono mi-jąc go, w po­
szukiwaniu sumy i sr. 1.185 z procenti m 6", 0 
od duia 11 (23) Maja 1867 roku liczącym się 
i kosztów cd Michału Strzałkowskiego właści­
ciela nieruchomości Nr. 208 i 2.185 położonej, 
zaś pod Nr. 2585 w W arszawie zamieszkałego, 
protokulem Wincentego Ruszczy* owakiego, 
Komornika przy Trybunale Cywilnym w War- 
izawie daty 5 (17) bierpn a 1?68 roku sporzą­
dzonym, zajęte i zaaresztowane zostały ra  
sprzodaż w urodzę przymuszonego wjwlasz 
cienia

NIERUCHOMOŚCI,
Nr. 208 i 2585 w Warszaw e przy uliry Brzu 
zowej i Bugaj położone, jedoą posesją o dwóch 
frontach Numerami jak wyżej od »l:ćy B żo 
zowej Nr. 208, a od ulicy Bugaj Nr. Ź585 
oznaczoną, stanowiące, pod ju isdykcją Sądu 
Pokoju w W srs/aeie Wydziału l, zostające, 
w Cyrkule Policyjnym pier wszym, Adiif nistr.r- 
eyjnym pierwszym i drugim, w gminie Mag> 
airatu m.a.ra War zuwy na gruncie dziedzi­
cznym położone, praiy.m wlaśnćści do egze­
kwowanego dłużniiia Michała S--zalfcózskie- 
go należące i w tegoż posiadan.u zos!a,ące, 
poazukiwunenii wierzytelnościami hypoteczni 
obciążone, ogólnejrezleg-Rści około lo 
<jra to wy cb li9 4  ofcejirbjące,

wyrokiem z dnia 12 (24) Września 1869 r., no­
wy termin do ostatecznego przysądzenia meiu- 
chomości Nr. 2(8 i Nr. 2585 w Warszawie w 
dniu 10 (22) Październiku 1869 r. godzinę 10 
rano w Wydziale I, Trybunału Cywilnego w 
Warszawie wyznaczył, w którym to terminie 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 3,461 kop 
31, jako a/j części szacunku przez biegłych 
wykrytego.

Warszawa d. 17 (29) Września 1869 roku.
Radca Dworu, Zgórski.

Termin ten do skutku, nie doszedł, gdyt Do 
ba Fejutnin aktem w d n iu 3 (l5 ) Grudnia 1869 
roku przed Janem Jasińskim Rejentem w War 
szawie zeznanym, w erzytelność swą scedowała 
na Surę i Berka małż. Orfenger, którzy jej wy­
magalność sprolongowali. Gdy jednak Strzał­
kowski w t- rminie sumy nie zapłacił, matż. 
Orfengier pozyskali wyiok i acyjny Trybunału 
Cywilnego w Warszawie w dniu .19 Kwietnia 
(1 Maja) 1871 roku, którym noWy termin osta- 
tecinego przy sądzenia rzeczonej nieruchomo- 
ś i na dzień 31 Maja (12 Czerwca) 1871 roku 
godzinę 10-tą rano, w miejscu posiedzeń tego* 
Trybunału pod Nr 549, w Wydziale I, ozna­
czony został.

W termie tym licytacja rozpocznie się od au 
my rs. 3,461 kop. 31, jako -/3 części szacunku 
taksą biegłych wykrytego.

W'arszawa, u. 22 Kwietnia (4 Maja) 1871 r.
Roman Lioewski.

N. D. 2145 Pisarz Trybunatu Cywilnego 
w Kaliszu,

Stosownie do a rt 632 K. P. S. wiadomo 
czyni, że na żądanie Izraela Rotholtz i Jakó- 
ba Mamelok, handlujących w mieście guber- 
nialnym Kaliszu zamieszkałych, i zamiesz­
kanie prawne do tego interesu w temże mieś­
cie Kaliszu u Hipolita Grodzieckiego P atro ­
na przy Trybunale Cywilnym Kaliskim do 
prowadzenia subhasty ustonowionego obrane 
mających, z mocy obligu urzędowego daty 
19 W rześnia (1 Października i 1867, oraz 
dwóch cessji z d. 28 Listopada ( 0 Grud 
nia) t. r  i 27 Maja (8 Czerwca) 1868 roku, 
po doręczeniu w d. 6 (18) Listopada 1870 
nakazu aubhastacyjnego, protokułera Komor­
nika przy Trybunale Cywilnym w Ka iszu 
Wiktora Lipskiego w dniach: 12 (24), 13 
(25), 14 (26), 15 (27), 16 (28), 18 (30), 19 
(31), Stycznia, 20 i 22 8tycz n a  il i 3 L u­
tego) 1871 roku sporządzonym, w poszuki­
waniu sumy rs. 17,666 kop. 662/t z procen­
tami, wyżej wymienionym Rotholtzowi i Ma 
melokowi od Wirgiuji Teodory dwóch imion 
hrabianki Bielińskiej panny pełnoletniej 
właścicielki niżej wymienionych dóbr i w ir 
ginji Anny z Dobrzyckieh Bielińskiej wdowy 
po Janie Nepomucenie hrabi Bielińskim do 
żywotniczki tychże dóbr, wo wsi Grodzcu 

! powiecie Słupeckim zamieszkałych i żarnie- 
| szkanie prawne obrane mających; należnej 

ci kwa ; zajęte zostały aa  sprzedaż w drodze przy- 
j musowego sądowego wywłaszczenia:

gminy Dobroszyn z powiatu Konińskiego.
Folwark Grodziec obejmuje rozległości 

pod ogrodami włók 2 mórg 21, pod zabudo­
waniami i podwórzami dworskiemi włók 1 
mórg 5 prętów 100, gruntu ornego włók 32 
m. 20, łąk  wł. 11 m. 10, łąk  w lesie wł. 7 m. 
10, gruntu przez ludzi dworskich używane­
go wł. 1 m. 10, pastwisk włók 8 m. 10, Zwie­
rzyńca ogrodzonego wł 3 mórg 10, zarośli m. 
26 pr. 200, wody wł- l m. 24, boru i lasu łą ; 
cznie z Lipickim wł. 49 m. 20, zagajników 
po wyciętym leaio wł 65 m 10 pr. 100; za­
gajników brzozowych wł. 3 m. 20, dróg g ra ­
nic i niaużytków wł 4. ra. 20 pr. 20, folwark 
Janno re i Janów gruntu ornego pod zabudo­
waniami i ogrodem łącznie włók 10 mórg 5, 
pr. 200 łąk  wł 6 mórg 5, w Starej H u­
cie gruntu dla borowego mórg 9, w Wielołę 
ce gruntu dla borowego i karczmarza mórg 
6; w ogóle włók 211 mórg 3 prętów" 
20 miary nowopolskiej w przybliżeaiu. 
W innych nomenklaturach wyżej wymienio­
nych gruntów dworskich nie ma.

W Grodźcu są liczue zabudowania dwor­
skie, w zajęciu szczegółowo opisene; pałac, 
gorzelnia i browar z aparatami kuźnia, orau- 
żerja, ogrody, oberża, pasieka pszczół, stawy 
łazienka, zwierzyniec, oiearnia ta ttak  a na 
folwarku Jauno zabudowania folwarczne i w 
Wielołęce karczma, oraz w Cegielni piece 
i zabudowania.

W Grodźcu zajęto inwentarz gruutowy o 
wiec sztuir 465, koni fornalskich 30, wołów 
12, krów 15, buhaja 1, jałowizny sztuk 3, 
wozów fornalskich 6, sani 7, pługów 13, ra­
de! 4, bron żelaznych 12 i drewnianych 16, 
Młocarnię 1 i 2 Sieczkarnie kompletne, w 
Zwierzyńcu jeleni 3, danieli 40, i sarn 3, w 
Janowie owiec sztuk 375, jałowizny 7, ź re­
baka 1, Młocarnię i Sieczkarnię kompletne.

W posiadaniu tych dóbr zostaje właściciel­
ka tvirginja Teodora hrabianka Bielińska, 
która z takowem prawem wieczysto czynszo- 
wem: Marcinowi Szteinbrenner mórg ;;0 Mi 
chałowi Mencel mórg 7 1 /a, Juljanowi Żan- 
kowskiemu mórg 60 '(.2, Gustawowi Brandt 
mórg 3, Edmundowi Nowakowskiemu mórg 
5, nruntu, i Gotlibowi Robackiemu łąki mórg 
5, dalej Samuelowi Rebiger mórg 4, Wójcie 
chowi Buź mórg 4, Gotfridowi Leske m. 3, 
Annie Dorocie Millerowej m 3, Krystyauo 
Leske mórg 4 '/2, Wilhelmowi Fengler m- 4. 
Gotlibowi Jeske m. 7L, Michałowi Messel 
m. 2, Gotlibowi Rier m. 3, Krystjanowi Leske 
m. 10, Gotlibowi Rausz m. 5, Krystjanowi 
Rejman m. 4, Augnstowi Splistiser m 6 
Krystjanowi Lempke m. 5, Gotlibowi Hajder 
m. 5, i Karolowi Messal m. 5, grantu od­
przedała; Gustaw Brandt gruntu m. 8 i łąki 
m 1, Marcin Rachuj gruntu m. 20 pr. l50 
na Ciswicy jFryderyk Marks, Ramuel Marks. 
Gotlib Hamschel po 1 mordze, Daniel Kuk Je  
rzy Buchszpo 2 morgi i Karól ojak3morgi łą ­
ki aakolonji Stare Grądy prawem wieczystej 
dzierżawy posiadają. Karol Zenger ma nadany 
prawem wieczystej dzierżawy wiatrak i 3 
morgi gruntu w Grodzcu exystujący, a An­
drzej Kwieciński takimże prawem 2 morgi 
gruntu posiada, ks Wojciech Górecki ma 
prawo zastawu 44 mórg lo2 pr. gruntu z łą ­
ką w procencie od sumy rs 1,162, posiadają 
prawem wieczystej dzierżawy łąko Mikołaj 
Duczyński m. 3 Wojciech Jakubowicz m. 3, 
Majcher Gruchowski m. 3 Gotfrid Nerling 
m. 3, Wojciech Jakubowicz m. 6, Antoni J a ­
kubowicz m. 3, Marciu Rachuj z kontraktu 
prywatnego ma prawo wieczystej dzierżawy 
16 mórg gruntu po wyciętym borze. Gustaw 
Brandt gruntu morgę i pr 90 za wsiąGrodz- 
cem przy wygonie. )Vszyscy wieczyści dzier­
żawcy opłacają czynsze dworowi.

Browar z wszelkiemiuteusyljami w Grodz­
cu dzierżawi na la t 3 Karol Chmielewski. 
Edmundt Nowakowski zajmuje przy oberży 
mieszkanie 2 morgi gruntu i jedną morgę łą ­
ki. płaci dworowi rs, 30. a Hofman z 2-ch 
pokoi płaci rocznie rs 20. Oberżę z zajaz­
dem dzierżawi Anioł Gorczyński na lat 3, 
z 2 morgami gruutu t 2 morgami łąki, płaci 
rocznie rs. 660, Walenty Trzebuchowski 
mieszka w osadzie leśnej Folesie w procen­
cie od należnej mu summy. Młyn Mokre vel 
Guśnica dzierżawi Wojciech Biedaśiewicz, 
przy tartaku dsm z gruntem dzierżawi An­
drzej Dropih; Jan Kissman prywatnie ma 
oddane w dzierżawę w procencie od summy 
miesżksnie 6 mórg gruntu i 2 morgi łąki w 
Grodźcu. Propinację w kolonji stare Grądy 
dzierżawi Piotr Dzikowski, w Nowych G rą­
dach Jan Mdicki, w Konorach i Wiórach Ed 
ward Karwize w Starej Hucie Karol Senger, 
w Starej Ciswicy Gotfrid Ilejder, w Grodźcu 
propinację pod'dzierżawią Karol Senger a w 
Wielołence Józef Łęczny, Na Nowej Ciswi 
cy Franciszek Łuczak półtory morgi greutu 
-  Wojciech Laubn dwie morgi prawem wie-

dzu pod Nr. 509 położone, ora/, posthalt erj 
wraz z inwentarzem żywym i martwym.

Sprzedaż odbywać się będzio przed W. Sę 
dzią Rojek w Trybunale Cywilnym w Kaliszu 
w dwóch oddziałach mianowicie nieruchomoś­
ci Nr. 509 w oddziale pi#rws)ym, zaś posthal- 
terja w oddziale drugim.

Biegli wyrokiem mianowani o taksowali nie­
ruchomość Nr. 509 na rs. 3,090 zaś posthalterję 
na rs. 1,268 która to taksa przez wyrok Try­
bunału zatwierdzoną została.

Termin do temczosowego przysądzenia przy 
pierwszej publikaaji warunków tenże Sędzia 
delegowany, oznaczył na d. 29 Kwietnia (1 1 
Maja) r. b. godzinę 3 z południa.

Warunki mogą być przejrzane w bi.órzę Pi­
sarza Trybunału, lub u podpisanego Patrona 
sprzedaż popierającego.

Kalisz d. 16(28) Marca 1871 r.
Aleksander Czyński.

W dniu dzisiejszym odbytem zostało tem- 
czasowe przysądzenie nieruchomości Nr. 509 
oraz posthalterji w mieście Sieradzu położo­
nych, które tcmczasowo na własność Patrono- 
wi popierającemu sprzedaż przysądzono. Po 
czem delegowany Sędzia termin do ostateczne­
go przysądzenia na d. 19 (31) Maja r. b. go­
dzinę 3 z południa wyznaczył.

Kalisz d. 29 Kwietnia (I L Maia) 1871 r.
Aleksander Czyński.

b -ti'i— r—m —

ODDZIAŁ V,
i i i i B u i  i  i i i a i i  w m i  k i

składające się z wsi i folwarku Łagiewniki, 
mające księgę wieczystą, położone w Okręgji 
Ryzdrskim Powiecie Słupeckim Gubernji K i 
liskiej gminie Grodziec parafii Królików. 
Mają rozległości ogrodu owocowego i warzy­
wnego mórg 4, gruntu ornego włók 9 mórg 4 
łąk  mórg 12, pastwisk mórg 6, zarośli, bagen 
i nieużytków mórg 24, dróg, granic i rowów 
mórg 23, pod pahudowaniami dworskiemi i 
podwórzami mórg 3 pręt. 200, lasów czyli d- 
becnie zagajników włók 14 mórg 2, wody 
mórg 3 pręt. 200, gruntu pod cegielnią i ko­
palnią gl ny mórg 10 pręt. 150, r&zem włók 
26 mórg 2 pręt. 250. Zabudowania dworskie 
potrzebom odpowiednie w dobrach tych znaj­
dują się. Inwentarz należy do własności 
dzierżawcy Zawadzkiego. Dobra te pozosta 
ją  wdzierźawnem posiadaniu Józefa Zawadz­
kiego. Propinację dzierżawi Karol Zenger. 
Właśóicielką jest Wirginja Teodora hrabian­
ka Bielińska.

Na skutek Najwyższego Ukazu z 1864 r. 
włościanie w tych dobrach osiedli uwłasz­
czeni zostali i indemnizacja za nich wypła­
cona. Wieś szadek ma prawo wolnego wrębu 
w lasach do dóbr Królikowa i Lipice nale­
żących.

Granice wymienionych wyżej po szczególe 
dóbr ze wszech stron są jawne i odznaczone 
w zajęcia opisane.

Podatki, cbociaż hypoteka rozdzieloną zo­
stała, dotąd nie rozsegregowane i takową ó- 
płaca dominium Grodziec do kasy powiato­
wej w Koninie w ilości r3. 2,509 kop. 57 i za- 
dzierżawioną w całych tych od rządu propi­
nację rs. 745 kop. 50.

Szczegółowy opis zajętych jak  wyżej dóbr 
z budowlami mieści się w protokóle zajęcia 
i w biórzo objaśnień, który z warunkami 
sprzedaży jest do przejrzeuia u Patrona 
sprzedaż prowadzącegu Hipolita Grodziec- 
kiego i u Pisarza Trybunału:

Dozorcą sądowym nad zajętemi dobrami u- 
stanowiony Benjamin Nade!.

Ponieważ Izrael Rotcholz sumę swoją zbył 
osobie trzeciej, subhastę tę  prowadzi dalej 
współekstrachent Jakób Mamelok, na czćle 
b  go protokółu wymieniony za pośrednictwem 
Patrona Hipolita Grodzieckiego, w poszuki­
waniu swojej należności rsr. 8,833 kop. 33 /s 
wynoszącej od Wirginji Teodory hr. Bieliń­
skiej i Wirginji Anny hr. Bielińskiej wdowy 
przypadającej, na satysfakcję której wraz z 
procentami i kosztami zajęcie powyższych 
dóbr nastąpiło.

Protokół zajęcia wyżej z daty powołany 
doręczono w kopiach: Alójtowi gminy Gro­
dziec w Grodźcu Wojciechowi Hintz w d. 9 
(21) Marca 1871 r. i^ isa rzow i Sądu Pokoju 
w Pyzdrach Juljanowi Bromskiemu w d. 10 
(22; t. m i r. Następnie wniesiono takowy 
do ksiąg wieczystych dóbr Grodziec z przyle­
głościami, tudzież dóbr Lądek, Królików i 
Łagiewniki w d. 25 Marca (6 Kwietnia) 1871 
roku, a w dniu 8 (20) Kw etnia tegoż roku w 
Kancelarji Trybunału tutejszego zaregestro 
wano.

Sprzedaż odbywać się będzie na jawnej 
audjencji Trybunału Cywilnego w Kaliszu w 
pałacu Sądowym przy ulicy Józefina, a pierw 
sze ogłoszenie warunków takowej, nastąpi 
na audjencji w d. 2 (14) Czerwca 1871 r: o 
godzinie 10 z rana.

Kalisz d. 9 (21) Kwietnia 1871 r.
Assesor Kolegialny. J. Migórski.

czysto-czynszowem posiadają.
ODDZIAŁ TI.

I )  f i  I I  I t  4  L I P I C E
składające się z wsi i folwarku Lipice nale­
żą do dóbr Grodźca, położone w Okręgu 
Pyzdrskim Powiecie Słupeckim gminie Gro­
dziec parafii Królików, mają jedną łączną 
księgę wieczęstą z Grodźcem. Rozległość 
tych dóbr je s t następ u jąc : gruntu ornego 
łącznie z ogrodami i pod zabudowaniami 
włók 4 mórg 10, łąk  mórg 18. dróg, wody, 
rowów i nieużytków mórg 15, razem włók 5 
mórg 13 miary nowopołsaiej. Zabudowania 
dworskie potrzebom odpowiednie znajdują 

g ę Inwentarza nie ma. Pozostają w po- 
g adaniu dzierżawnem Franciszka Suchorze 
tyskiego, właścicielką ich jest Wirginja Teo 
dora hrabianka Bielińska, propinacją w ober­
ży dzierżawi Ignacy Pełczyński.

N . D. 2782. Pisarz Trybunatu Oowtlnego 
w Suwałkach.

Stosownie do przepisu art 682 K. P S. 
podaje do publicznej wiadomości: że na żą­
danie Henryka Hryncewicza dziedzica dóbr 
w Iłgowie, okręgu Marjampolskim zamieska- 
łego. wiarzyciela summy rs. 2,400 z procen­
tami i kosztami od którego kroki prawne 
Franciszek Nagóraa Pairou w mieście gu- 
bernjalnem Suwałkach zamieszkały czyni, w 
poszukiwaniu powyższej należytosci Aktem- 
Komornika Trybunału Cywiluego w Suw ał­
kach Jana Nowopolskiego daty od 20 do 23 
Sierpnia (1 do 4 Września) 1869 r. zajęte 
zostały na przymuszoną drogę Sądową wy­
przedaż

DOBRA ZIEMSKIE 
Szylwiany w gminie Błogosławieństwo, Po­
wiecie W ładysławowskim położone, składa 
jące się z ziemi morgów mniej więcej 192 
na przestrzeni której na morgach 60 je s t las 
dość zniszczony, w jakowyin włościanie wsi 
Grażyszki mają służebności opalu i pastwis­
ka. Dobra te składają się z jednego fol­
warku na którym znajuują się: dom miesz­
kalny dworssi, dom dia czeladzi, trzy szopy 
stodoła, ptasznik, suszarnia dwa skle, y, dom 
na gorzelń.ę, cztery chlewy, dwa spichrze, 
obory, młynek wietrzny, karczma, zajazd, 
kuźnie, ogród fruktowy, z tych dwa spichrze 
i jeden dom są w dobrym stanie, dalsze bu 
dowie potrzebują przestawienia lub wieLiej 
reperacji—są one drewniane w ogóle słomą 
kryte. Do folwarku tego należy jeszcze ty ­
tułem wieczystej dzierżawy 310 i pół prętów 
kwadratowych miary Litewskiej ziemi za o- 
p tatą  czynszu rocznie po rs. 2 kop. 25, na 
ktłrej to ziemi znaczna część zabudowań fol­
warcznych stoi. Dobra powyższe wedle 
twierdzenia Franciszka Jabłońskiego za koa 
traktem prywatnym daty 10 (22) Lutego 
1S68 r. zostają w jego posiadaniu dzierżaw 
nem od 8.-go Jerzego 186S do tegoż dnia 
1871 r., a karczmę i zajazd jak  twierdził 
Dawid Żojmel, za umową ustną dzierżawił 
do nowego roku 1870 Właścicielem tych 
dóbr jest dłużnik żądającego Hryncewicza

N. D. 2784. Patron przy Trybunale 
Cywilnym w Kaliszu.

Podaje do wiadomości, iż w skutek wyroku 
Trybunału Cywilnego w Kaliszu z powództwa 
sukcesorów po Antonim Kamińskim pozosta­
łych, a mianowie: 1. Eleonory z Piotrowskich 
Rumińskiej, po Antonim Kamińskim pozostałej 
wdowy, w mieście Kole okręgu Konińskim. 2. 
Rozalji z ICamińśkicb Chlebowskiej, Juljana 
Chlebowskićgo Ekspedytora Poczty małżonki, 
przy asystencji męża działającej, czyli obojga 
małżonków Chlebowskich, w mieście Pabjani- 
cach okręgu Szadkowskim. 3. Zofji z Kamiń- 
skieh Bablekiej, Józefa Babickiego Ekspedy­
tora Poczty małżonki, przy asystencji męża 
działającej, czyli obojga małżonków Babic- 
kich we wsi Michałowicach okręgu Miechow­
skim. i. Józefa Maksymiljana Cwierciakiewi- 
cza z własnych funduszów utrzymującego się w 
mieście Sieradzu zamieszkałych, przez Ale­
ksandra Czyńskicgo Patrona Trybunału dzia­
łających, przeciwko: Ksaweremu Kamińskiemu 
emerytowi w osadzie górniczej Suehodniówie w 
jurisdykcji Sądu Pokoju w Kielcach, działają­
cemu w imieniu własnem, oraz jako głównemu 
opiokunowi nieletnich Bronisławy i Antoniego 
Łabęckich po niegdy Emilji z Kamińskich Ła­
bęckiej Ludwika Łabęckiego małżonce pozo­
stałych dzieci, oraz Stanisławowi Pigłowskie- 
mu obywatelowi jako przydanemu opiekuno­
wi wyżej wymienionych nieletnich Łabęckich w 
mieście Sieradzu zamieszkałym, a zamieszka­
nie prawne do tego interesu u Stanisława Pi- 
głowskiego w mieście Sieradzu obrane mają­
cym, Antoniego Zgleczewskiego Patrona Try­
bunału za Obrońcę ustanowionego mających, 
d. 7 (19) Stycznia 1871 r. zapadłego, sprze­
dane zostaną w drodze działów nieruchomości 
po niegdy Antonim Kamińskim pozostałe, skła­
dające się z nieruchmości w mieście Siera-

N. D. 2420. Cy:ic6ht,ifi llpncmanh 
npu Mapom*.wo C y^b  ab npacnum b.

OóxHBXHeTX chmx HTO B i .  r. Ilp.uCHwml; 
bx KaimeXHpiH PereHTa HpacuwuiCKaro 
Oapyra fi>e,ninea [(uóy.ibcaafo 19 (31) Man 
c. r. Oygj TX npoH3BOjH ri.cn Top.ru, h u  OTjaqy 
qeTbipexx uixixeTCKHxx seiicaBxx yqacT- 
kobx gepesuH KocaOB i. HpacHUutCKaro yta- 
ja  it oitpyra, nx xpnxx jr&Tnee cogepataHie, 
ciHraa ęx 12 (24) lama c ,r .  lo  . to n x  j e  
getta H m ficuitx 1 8 7 4  r.

Toprh no KabtgOsiy yqacTay HaqHyTCH cx 
35 p. c. ToproBbia y aoBiu h SyuwH mo- 
rjT x  óiJTi, paacuarpHBaekbi y BŁiuićnou«e- 
HOBaHHaro PereHTa.

V.  n p a c H u i u x  7  11 9 )  A n p l . o a  1 ( 7 4  r ,
<I>p. PngHrepx.
. * *Komornikp rz , Sądzie Pokoju w Przasnyszu.

Zawiadamia publiczność, iż w m. Przasnyszu 
przed Feliksom Cybulskim Rejentem okręgu 
Przasnyskiego w Kancelarji tegoż Rejenta w d. 
19 (31) Maja r. b. wydzierżawione będą cztery 
części ziemskie szlacheckie na wsi Kosinowie w 
powiecie i okręgu Przasnyskim położone, na 
lat trzy poczynając od d. 12 (2-t) Czerwca r. b. 
do tegoż dnia w r. 1872.

Licytacja każdej części ziemskiej rozpocznę 
się od sumy rs. 35, warunki licytacyjne i akta 
do przejrzenia znajdują się u rzeczonego Re­
jenta. Przasnysz d. 1 (19) Kwietnia 1871 r.

Franciszek Rydyger.

N. D. 2795. W d. 5 (17) Maja 1871 r. po­
czynając od godziny 9 z rana na placu targo­
wym'Sewerynów a w d. 10 (22) Maja t. r. po­
czynając od godziny 10 i i2 r. rana na placu 
targowym Grzybów zwanym w Warszawie, za­
jęte w drodze egzekucji sądowej ruchomości to 
jest, łóżka, komody, szafy, stoły machoniowe, 
jesionowe i inne, lustra, zegary, obrazy, lan- 
szafty, samowary, rądle miedziane, kufry, gar­
deroba męzka i damska, lorneta teatralna, war- 
staty stolarskie i inne rozmaite przedmiotu 
przez publiczną licytację sprzedane będą.

Warszawa d. 3 (15) Maja 1871 r.
A. Tymecki, Komornik.

yAOTHhUl OimiBJIEHIJL-
N. D. 2266.

-OGŁOSZENIA PRYWATNE.
-w— ::rs  ,n  y .—

m s s K i LLOYD
UBEZPIECZEŃ

Tm usportow Morskich, Rzecznych i Lądowych 
W PETERSBURGU*

Ogłasza, iż |>tkn J ó z e f  P o i i i a u s k i  «  ł l  u r a ż a n i e ,
G e n e r a l n y m  A g e n t e m  T o n a r i y s l n n ,  z upoważnieniem go 
wurtości wszelkich transportów towarowych, nie tylko w Cesarstwie 
granicami kraju.

Tenże*Jeneralny Agent mocen jest/mianować agentów, ustanawiać premje 
ne, wystawiać polisy, regulować straty, a w razie sporu, Tov 
sądów miejscowych, obierając w tym celu prawne jnieszkame 
ta swego w Warszawie.

St. Petersburg, dnia 10 (22) Marca 1871 r.

Z ałożyciele  T o w a rzy stw a  „RDSSKI LLOYtf.”
Eugene (i iii o rt, A. EJisejeff, («. S. R astera jeff, Eduard TiirstJg,

F. R otlieriuund, C. W. Scliwaben, B urchard  Fixsen.

JENERALNY AGENT
T O W A R Z Y S T W A  RUSSKI LLOYD.

Na mocy powyższej plenipotencji, zawiadamiam, iż w imieniu i na rzecz Towarzystwa 
„ K u s s k i  l . l o y d ”  rozpocząłem czynności wchodzące w zakres Ubezpieczeń Towarów 
transportowanych na morzach, rzekach, kolejach żelaznych i furach, przy nstanówiońiu umiar­
kowanych składek.

Osoby interesowane raczą się zgłosić do Kantoru podpisanego w  H A r s i K n l e  
przy u lic y  IT Iarezalkoivsk iej pod  Mr. 1*82, n u n y  47.

J Ó Z E F  P O M A f i H I .

mianowany został 
do ubezpieczenia 

Króle ątwio, lecz i po ta

  ąs*)tiiracyj-
Towarzystwo poddaje się wyyokom 

u rzeczonego Jeneralnego Agen-

N D. 1992.

R K J S K I E

W
m \

PETERSBURGU,
z Kapitałem Zakładowym itsr. 2,000,000.

Przyjm uje ubezpieczenia w sze lk ieg o  rodzaju Ruchomości, domo 
wych, Towarów, Ruchomości i zapasów fabrycznych, i gospodarskich, przeciw stratom oś 
ognia, pod horzysitnemi w arun kam i; przy ubezpieczeniach (Kalycft 
n a p ięć  la ł  i d łużej, Towarzystwo udziela stosowny rabat ze składki i w rozkła
dzie opłaty takowej c z y n i  możliwe dogodności.

Regulowanie strat i wypłata należności odbywa się na zasadach Sprnniedil*  
wych, z wszelką.możliwą szybkością; w razie zaś mogących zajść sporów, Towarzystwo po 
ddaje się wvrokoin Sądów Królestwa, do czego obiera sobie prawne mieszkanie w biórzo Ge­
neralnej Agencji.

Generalny Agent,
n S i O Ł A J  H O T * V A X J > .

Bi«ro przy ulicy Sa le it  W w dom u W, KatniMona 
pud M r. 2*44a. (1J nowy). ,i.0 o ;

N. D. 2737.

PENSJONAT w  DREŹNIE.
Rodzice którzyby życzyli swoje córki dla 

pierwotnej edukacji jako i dla zupełnego wy­
kształcenia uimeścić w Dreźnie, znajdą takowe 
pomieszczenie z wszelkiemi wygodami i pra­
wdziwą rodzicielską opieką dla swych córek u 
wdowy po wyższym urzędniku. Bliższe szcze­
góły powziąść można w każdym czasie w War­
szawie u p. Klemensa Opelt, Tłomackić Nr. 
6Q0ab. (główny skład fabryki Żyrardowskiej), 
w Dreźnie u pp. Gćheimer Justizrath Neid- 
hardt Pragerstrasse Nr. 31, Superintendent 
Dr. Meyer a. d. Kreuzkiiche Nr. 5, Medicinal-

rath Dr. Fiedler Friedrichstrasse Nr. 33. 
1 — 3

N. D. 2793. Sola Weksel na r * .  3 5 0
pod dniem 13 b. m. z terminem trzy miesięcz­
nym przez Daniela Seidenmami in blanco wy­
stawiony z a g i n ą ł ,  o czem podając do wia­
domości publicznej, ostrzega się aby wekslu 
tego nikt uio uabył, gdyż żaduej nie ma war­
tości. 1—3 1

  ---------------
N. D. 2797. Do dzisiejszego Numeru Dzien­

nika Warszawskiego dołącza się TABELA  
wygranych 4-ej klasy Warszawskiej 116-ej Lo- 
terji Klasycznej.


